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Realizacja uchwal KSR ♦ Wysoka dynamika 
produkcji ♦ Nadal kłopoty z surowcami 
Urlopy nie przeszkadzają w pracy

Na zaproszenie

I sekretarza KC PZPR

17 bm. przybywa do Polski 
kanclerz RFN
Helmut Schmidt
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Reporterska relacja „Życia”
(P) Lipiec t sierpień to czas urlopów. Część fabrycznych załóg 

wyjeżdża na wypoczynek nad morze, w góry, nad jeziora. Jak 
w tej sytuacji przebiega wykonanie planu, realizacja uchwal 
Konferencji Samorządu Robotniczego? Oto relacja s kilku za­
kładów pracy.

Krośnieńskie Huty Szkła to 
podstawowy dostawca wszel­
kiego rodzaju szklanek, kie­
liszków. salaterek. W br. do­
starczą one na rynek o 15 
proc. wyrobów więcej niż w 
roku ubiegłym.

— Będziemy się starali do­
starczyć na rynek coraz więcej 
m.in. szklanek, kieliszków i 
innych wyrobów z kroplą w 
dnie. Za ten produkt na ostat­
nich Międzynarodowych Targach 
w Poznaniu otrzymaliśmy 
wicemistrza eksportu — 
dyrektor naczelny Jerzy 
rowski.

— Lipiec i sierpień to
urlopów części pracowników...

— Nasza załoga liczy ok. 7 tys. 
osób, natomiast w ośrodkach 
wczasowych przebywa ok. 1,5 
tys. pracowników. Plan produk­
cji za 7 miesięcy został wyko­
nany w 100,6 proc., tak więc 
wszelkie zaległości z pierwszych

tytuł 
mówi
Dąb-

okres

Święto Indonezji 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Indonezyjskiej, 
przypadającego w dniu 17 bm., 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjna do prezy­
denta republiki gen. Suharto.

(PAP)

pełni odro- 
rynek 1 na 
rytmicznie, 

na

miesięcy zostały w 
bione, dostawy na 
eksport przebiegają 
W br. dostarczymy mun.
rynek ok. 16 min kieliszków i 
ponad 96 min szklanek. Na eks­
port przeznaczamy ok. 16,5 proc, 
produkcji, głównie do krajów

zachodnich. Notujemy nato­
miast pewne zaległości w do­
stawach kooperacyjnych. Wyni­
kają one głównie z braków su­
rowców. Szczególnie surowców 
importowanych. Dlatego też nie 
możemy wywiązać się z umów, 
dotyczących dostaw m.in. włók­
na szklanego, szkła technicz­
nego, reflektorów.

Na wyroby Krakowskich Za­
kładów Armatury czeka budo­
wnictwo i rynek. W br. zakła­
dy z Krakowa mają dostarczyć 
wyrobów za ponad 2.5 mld zło-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. t

Przygotowywanie projektu planu na 1980 rok 
Narada w Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów

W ramach prowadzo- 
prac nad przygotowa- 
projektu Narodowego 

Społeczno-Gospodar- 
na 1980 r„ 16 bm. od-

(P) 
nych 
niem 
Planu 
czego
była się w Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów 
narada z udziałem ministrów 
resortów gospodarczych i pre­
zesów central spółdzielczych, 
której przewodniczył wice­
premier Tadeusz Wrzaszczyk.

Omówiono aktualny przebieg 
prac w resortach i związkach 
spółdzielczych, związanych z o- 
pracowanlem planu na rok przy­
szły oraz główne zadania doty­
czące realizacji tegorocznego pla­
nu społeczno-gospodarczego.

Otrzymany przez resorty w ro­
ku bieżącym zmniejszony zrkr»s 
wskaźników w wytycznych do 
prac nad projektem NPSG na 
1980 r. pozwala na możliwie naj­
korzystniejszy wybór rozwiązali

Najpopularniejszy Plakat Miesiąca

Rocznica Powstania Warszawskiego 
w plakacie Janusza Stannego

Informacjo w’nsno

szczegółowych, a także na rozwi­
nięcie inicjatyw dla najbardziej 
efektywnego ustalenia zadań 
planu na rok przyszły.

Wyniki bieżącego roku stano­
wią bardzo ważna przesłankę 
wyjściowa dla prawidłowego o- 
kreślenia planu snołeczno-gospo- 
darczego na 1980 r. Na naradzie 
zwrócono szczególną uwagę na 
realizację wytyczonych celów 
społecznych w roku bieżącym, w 
tym zwłaszcza na poprą;, o zto- 
patrzenia rynku i budownictwa 
mieszkaniowego. Odrobienie po­
wstałych zaległości w do«trw?.ch 
rynkowych i opóźnień w budow­
nictwie mieszkaniowym jest 
głównvm celem działalności re­
sortów gospodarczych w pozosta­
łych do końca roku miesiącach. 
Chodzi przy tym przede wszyst­
kim o maksymalne zwiększenie 
produkcji 
szczególnie 
ludność.

Ważnym 
nież odrobienie zaległości w pro­
dukcji podstawowych surowców 
i materiałów: zaopatrzeniowych, 
a także podjęcil działań w kie­
runku oszczędności materiałów, 
co warunkuje dobra rytmikę 
pracy przemysłu ialio całości.

Podkreślono konieczność szyb­
kiej poprawy pracy energetyki 
i transportu jako najbardziej ne­
wralgicznych aktualnie gałęzi 
gospodarki narodowej. Wszyst­
kie działy gospodarki powinny 
zapewnić maksymalna pomoc dla 
tych dwóch gałęzi zgodnie z us­
talonymi programami oraz 
zwiększyć dyscyplinę odbiorców 
transportu i oszczędne zużycie e- 
nergi! elektrycznej.

W ostatnieh miesiącach przy­
śpieszeniu uległa reallzac’" 'As- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

i dostaw towarów 
poszukiwanych przez

zadaniem jest rów-

(P) W przedeurau rocznicy 
Powstania Warszawskiego po­
jawił się na słupach ogłosze­
niowych sugestywny plakat 
Janusza Stannego operujący

W Iranie
wydobywa się dziennie 
4 min baryłek ropy

TEHERAN (PAP). Krajowe 
Irańskie Towarzystwo Naftowe 
(NIOC) opublikowało komuni­
kat. w którym kategorycznie 
zaprzecza doniesieniom o rze­
komym wstrzymaniu przez Iran 
wydobycia ropy naftowej.

Rzecznik towarzystwa oświad­
czył. że produkcja ropy nafto­
wej wynosi obecnie ok. 4 min 
baryłek dziennie, a istnieje mo­
żliwość zwiększenia wydobycia 
ropy nawet do ok. 6 min ba­
ryłek dziennie. (P)

znakiem Polski Walczącej. 
Przeważająca większość ucze­
stników naszego plebiscytu 
wypowiedziała się za przy­
znaniem tej właśnie pracy 
miana „Najpopularniejszego 
Plakatu Miesiąca”, a grafi­
kowi „Wyróżnienia Publlcz-

W rozmowie z laureatem ple-

Warszawy” dowiedzieliśmy się 
kilku interesujących szczegółów 
na temat wyróżnionej pracy.

— Podejmuiąc temat rocznicy 
Powstania Warszawskiego — 
powiedział Stanny — rocznicy 
wydarzenia głęboko przeżytego 
przez wszystkich Pniaków za­
leżało mi na użyciu w plaka­
cie motywu bardzo autentycz­
nego. przy tyi ie
związanego z 5-
ców 1 powszechnie zrozumiałe­
go także dzisiaj. Wybrałem 
słynny znak w formie kotwicy. 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. ! 
Czytaj także informację na str. 7

(P) Na zaproszenie I sekreta­
rza Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Edwarda Gierka do 
Polski przybywa 17 bm. z dwu­
dniowa roboczą wizytą kanc­
lerz federalny Republiki Fede­
ralnej Niemiec Helmut 
Schmidt. (PAP)

Przeładunki W Porcie Gdańskim. Wyładunek asfaltu ze statku przy nabrzeżu XX-lecia
PRL. Fot. CAF — Uklejewskl

LHS zbliża się
do Huty Katowice

(P) W szybkim tempie prze­
biegają w woj. katowickim pra­
ce na 48-kilomeirowym odcinku 
Linii Hutniczo-Siarkowej, pro­
wadzącej z Hrubieszowa do Hu­
ty Katowice.

Ukończone zostały roboty be- 
toniarskie na największym o- 
biekcie inżynierskim tego koń­
cowego fragmentu magistrali 
szerokotorowej, którą już w 
IV kwartale br. przyjedzie do 
Huty Katowice pierwszy pociąg 
z radziecka rudą. Nad istnie­
jąca już linią kolejową powsta- 
je tu wiadukt.

Ekipy specjalistów z Przed­
siębiorstwa Robót Kolejowych 
nr 5 z Katowic rozpoczęły tak­
że betonowanie przyczółków i 
podpór mostu nad rzeką Przero­
szą. Trwa intensywna przebu­
dowa stacji w Olkuszu Buko­
wnie i Jarcszowcu Olkuskim. 
Układ sie szerokie tory na 
stacji Sławków. (PAP)

w Polsce Ludowej
35 lat w Polsce Ludowej 

— [id takim tytułem dru- 
kujr.:iy cykl artykułów, któ­
re poustają podczas dzien­
nikarskiego rajdu „Życia” i 
„Izwiestli”, przez 10 woje­
wództw, szlakiem zwycięs­
kich walk wojsk polskich i 
radzieckich.
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Dziś na str. 3 — Szczeciń­

skie.

W 60 rocznicę wybuchu I Powstania Śląskiego 
Patriotyczna manifestacja w Katowicach

(P) W 60 rocznicę wybuchu I Powstania Śląskiego, u stóp 
Pomnika Powstańców Śląskich w Katowicach odbyła się 16 
bm. w godzinach wieczornych podniosła, patriotyczna mani­
festacja społeczeństwa wielkoprzemysłowego regionu.

Zgromadziła ona kilkuna­
stotysięczną rzeszę górników, 
hutników, członków organi­
zacji młodzieżowych, delega­
cje organizacji społecznych i 
politycznych. Przybyli licznie 
weterani walk powstańczych 
w mundurach, na których 
widnieją liczne odznaczenia 
bojowe, kombatanci z lat II

wojny światowej, weterani 
ruchu robotniczego.

Na uroczystym apelu oddano 
hołd wszystkim tym, którzy 
polegli na polach bitew w 
trzech zrywach zbrojnych ludu 
śląskiego w latach 1919—1921, 
tym. którzy zginęli w walce z 
niemieckim najeźdźcą, wszyst­
kim bojownikom o polski Śląsk 
oraz wyrażono szacunek i uz-

Projekcje konkursowe • Przegląd retrospektywny • Wystawa
Od naszej specjalnej wyslanniczki 

MAŁGORZATY DIPONT
Moskwa, 16 sierpnia

(P) Już na lotnisku Szere- 
metiewo 104 flagi państwowe 
symbolizujące przynależność 
narodową uczestników XI 
Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Moskwie, witają 
przybyszów ze świata.

Te same flagi dekorują 
fronton hotelu „Rossija”, który 
na dwa tygodnie sierpnia stał 
się siedzibą festiwalu gosz­
czącego już ok. 1,5 tys. reży­
serów, aktorów, krytyków i 
dziennikarzy.

Tegoroczny festiwal moskiew­
ski ma szczególnie uroczysty 
charakter, który wyznacza GO 
rocznica wydania słynnego de­
kretu o uprzemysłowieniu 
przemysłu fotograficznego i 
filmowego, stwarzającego pod­
stawę istnienia kinematografii 
radzieckiej.

Do tej daty nawiązał Leonid 
Breżniew w swoim specjalnym 
przesłaniu do uczestników fes­
tiwalu, mówiąc o satysfakcji

Ziarno na siewy jesienne 
Coraz mniej zbóż na polach/ •

Informacja własno

(P) Słoneczna pogoda, która zapanowała 
znacznie przyspieszyła tempo 
części Polski żniwa dobiegają 
i południu kraju do skoszenia 
jednak sprzyja i co dzień kosi 
tarów pól.

w całym kraju, 
koszenia zbóż. W centralnej 
końca, natomiast na polnocy 

pozostało Jeszcze sporo. Pogoda 
się zboża na 180—200 tys. hek-

Kończy się 
jęczmienia 

na- 
za- 
po- 

tego

W województwach piotr­
kowskim, skierniewickim czy 
konińskim do zebrania pozo­
stały już ostatnie hektary.

Dobra pogoda sprzyja zbio­
rom zbóż nasiennych. Ziarno 
wysuszone w warunkach na­
turalnych ma wyższą jakość niż

Perspektywy rozwoju 
przetwórstwa owocowo-warzywnego 
w woj. radomskim

(R) 16 bm. przebywał w woj. 
radomskim sekretarz KC PZPR 
— Józet Pilikowski. W towa­
rzystwie wojewody radomskie 
go — Romar-a Maćkowskiego i 
sekretarza KW PZPR w Rado­
miu — Bogdana Prusa oraz 
preze>a Centralnego Związku 
Spółdzielni Rolnicach ministra 
Jana Rumińskiego goście zapo­
znali tle z postępem robót bu­
dowlano-montażowych związa­
nych z rozbudów; zakładów 
przetwórstwa owocowirwarzew- 
nego ..Hortex" w Przysusze n- 
raz perspektywami rozwoju 
produkcji owoców 1 warzyw w 
tyzn rejonie. Jak stwierdzono, 
istnieją realne możliwości skró­
cenia cyklu budowy nowych 
obiektów. ,

Następnie goście odwiedzili 
zakład przetwórstwa soożs-wcze- 
«o Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczej w Makowie kolo 
Radomia.

W godzinach popołudniowych 
sekretarz KC PZPR — J. Piń- 
kowski spotka! się z kierownic­
twem politycznym i administra­
cyjnym woj. radomskiego, (nu)

(Srerszą Informację z zakła­
dów „Hortez” czytaj na str. S).

dosuszane w suszarniach. W 
kilkuset zakładach przygotowu­
jących nasiona do siewu ozi­
min nasiliły się prace. Czynne 
na trzy zmiany zakłady suszą, 
czyszczą i segregują dostarcza­
ne przez przedsiębiorstwa rol­
ne ziarno. Tempo pracy jest 
bardzo duże, sporą część prze­
znaczonych do siewów zbóż 
już przygotowano do przepro­
wadzenia atestów.

Przedsiębiorstwa nasienne ro­
zesłały już do odbiorców całą 
potrzebną porcję rzepaku. W 
tym roku plan zaopatrzenia w 
nasiona rzepaku jest wyższy 
niż w noku ubiegłym i sięga

prawie 5 tys. ton. 
też przygotowanie 
ozimego. Przedsiębiorstwa 
sienne są w stanie 
potrzebowanie na 
trzebną do siewów 
ziarna.

Plan przewiduje, 
wy jesienne przeznaczy się po­
nad 300 tys. nasion. Dotych­
czas omłócono 245 tys. ton, z te­
go oczyszczono i 
blisko 120 tys. ton. 
ceny nasion, które 
ność kiełkowania i 
teriąłu siewnego, 
już ponad 85 tys. ton zbóż.

Załogi zakładów nasiennych 
starają się, by do centralnych 
dożynek przygotować całe ziar­
no siewne. Potrzeba jednak 
przedsiębiorstwom nasiennym 
pomocy ze strony transportu, 
zwłaszcza kolei. Mimo decyzji 
rządowych o priorytecie dostaw 
ziarna siewnego, zaległości w 
rozwiezieniu nasion sięgają kil­
kunastu ton. (mp|

pokryć 
każdą 

ilość

że na

dosuszono 
Do stacji o- 
badają zdol- 
jakość ma­
szerowano

(P) W północnych regionach kraju z każdym dniem wzrastają 
dostawy ziarna do magazynów i eleuiatorów zbożowych. Maga­
zyny ir Bratianie (woj. toruńskie) skupują dziennie ponad 200 
ton ziarna — przeważnie żyta i jęczmienia.

Ton CAF - Moroz

płynącej z pozycji, jaką zaj­
muje obecnie kino radzieckie 
w światowej twórczości fil­
mowej i wyrażając nadzieję, że 
obecny festiwal stanie się waż­
nym momentem umocnienia 
współpracy filmowców świata 
w imię pokoju i dobra narodu.

Jubileusz radzieckiej kinema­
tografii tworzy uroczysty kli- 

w głównych imprezach tową- 
szących. Należy do nici! prze­
de wszystkim otwarta już dziś 
na terenach stałej wystawy o- 
siągnięć gospodarczych ZSRR 
ekspozycja poświęcona dzie­
jom i rozwojowi kinematogra­
fii radzieckiej. Tę imponującą, 
z wielkim rozmachem przygo­
towaną wystawę otwiera mon­
taż kronik filmowych, obrazu­
jących — 
lucyjnych 
poprzez 
problemy 
osiągnięcia w różnych 
nach życia — dzieje tej kine­
matografii zawsze inspirowa­
nej losami społeczeństwa i na­
rodu.

Na ogromnej przestrzeni i 
trzech kondygnacjach pomiesz­
czono cały świat filmu, frag­
menty scenografii, garderoby, 
charakteryzatornie, kostiumy, 
nowoczesną aparaturę, która 
służy zarówno rejestracji, jak 
i odtwarzaniu obrazów i dźwię­
ku. Zwiedzających fascynują 
najbardziej fotogramy wykona­
ne technika holograficzną, któ­
ra daje wrażenie trójwymiaro­
wości. To wielkie osiągnięcie 
współczesnej nauki ma już 
także zastosowanie w fotogra­
fii. Zwiedzającym towarzyszą 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

nanie ofiarnym budowniczym i 
i współtwórcom osiągnięć na­
szej socjalistycznej ojczyzny.

Pod trzema skrzydłami brą­
zowego monumentu 
symbolizującego 
zbrojny zryw ludu 
walkę o powrót 
ziem piastowskich do macierzy, 
plonie znicz. Przybyły kompa­
nia honorowa Wojska Polskie­
go i poczty sztandarowe.

Po odegraniu hymnu naro­
dowego przez połączone orkie­
stry górnicze, zebrani wysłu­
chali przemówienia członka Ra­
dy Państwa, przewodniczącego 
Krajowej Komisji Weteranów 
Powstań Śląskich. uczestnika 
powstań śląskich gen. bryg. Je­
rzego Ziętka.

„Zgromadziła nas dziś, u stóp 
Pomnika Powstańców Śląskich, 
doniosła rocznica. Przyszliśmy 
tu — przedstawiciele wszystkich 
pokoleń — by złożyć głęboki 
hołd powstańcom śląskim. Tym, 
którzy polegli na polach bitew 
w trzech zrywach ludu śląskie­
go, tym którzy zginęli w walce 
z niemieckim najeźdźcą i w 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR, 2

pomnika, 
trzykrotny 
śliskiego, 

prastarych

Leonid Breżniew
o stosunkach ZSRR—USA

od pierwszych rewo- 
przemówień 
trudne lata 
odbudowy i

Lenina 
wojny, 

rosnące 
dziedzi-

list do czytelników 
waszyngtońskiego wydania 
„Soviet Life”

WASZYNGTON (PAP). W 
Waszyngtonie ukazało się spe­
cjalne wydanie czasopisma „So- 
vlet Life” poświęcone spotka­
niu Leonida Breżniewa i Jim- 
my’ego Cartera w Wiedniu. W 
liście do czytelników pisma Le­
onid Breżniew nawiązuje do 
porozumienia SALT II. podkre­
śla. iż społeczeństwo radzieckie 
— podobnie jak opinia publicz­
na prawie wszystkich krajów — 
popiera to porozumienie.

Społeczeństwo radzieckie — 
pisze m.in. L. Breżniew — ro­
zumie. iż SALT II jest rozsąd­
nym kompromisem służącym li­
tr waleni u pokoju, okiełzaniu 
wyścigu zbrojeń, jest kompromi­
sem uwzględniającym w rów­
nym stopniu interesy Związku 
Radzieckiego i Stanów Zjedno­
czonych. W ZSRR uważa się 
również, że wejście w życie te­
go porozumienia przyczyni się 
do rozwoju wzajemnie korzyst­
ne] współpracy i s«x>unk 'u dob­
rego sąsiedztwa między Związ- 
(B) DOKOŃCZENIE na str. «

17 ofiar regat AdmiraFs Cup 
Wszystkie polskie załogi na mecie 
Rząd brytyjski zapowiada dochodzenie

Informacja wiosna
(P) Brytyjskie siły powie­

trzne i siły morskie konty­
nuowały w czwartek poszu­
kiwanie rozbitków na obsza­
rze 20 tysięcy mil kwadrato­
wych morza. Akcję ratowni­
czą utrudniały ostrzeżenia o 
sztormach o silę 8 st w skali 
Beauforta.

Według dotychczasowych In­
formacji oficjalnych wyłowiono 
zwłoki 17 rozbitków - 13 Brv- 
tyjczyków. 1 Am-rykanina. J Ho­
lendra. Tożsamości poaostalych 
nie ustalono. Utonęły lub zos­
tały porzucone 13 sposrod 54 
oficjalnie zgloszonrch do regat 
Admirał'* Cup jachtów. Wydaje 
o-ie jednak, że nie są to jeszcze 
dane ostateczne, ponieważ 350 
jednostek towarzyszyło regatom 
nieoficjalnie. Agencja DPA o- 
eenia, że liczba ofiar może 
wzrosnąć do 30.

Wszystkie polskie jachty zna­
lazły się już na mdeie. Po „Ha- 
dąrze", dowodzonym przez ka­
ni tana Zygfryda Perlickiego, 
które znalazł sie w Plemouth 
w środę no południu, linię me­
ty minął „Cetus” kpt Jerzego 
Siudego — w środę o godzinie 
17.45.05 czieu miejscowego. 
Trzecia po'j.ka jednostka — do- 
wodaony przez komandora Ta­
deusza Siwca „Nauticus’’ zna­
lazł się w Plymouth w nocy 
ze środy na czwartek, o godz 
0.15.47.

Brytyjski jacht JCallsena’. 
ostatni brakujący żaglowiec 
spośród zdziesiątkowanych pod-

czas burzy jachtów, uczestni­
czących w regatach, został do­
strzeżony prrez latarnika z wy­
spy Fastnet u wybrzeży Ir­
landii. Jak wynika z pierw­
szych informacji. 8-osobowa za­
łoga jest cała i zdrowa.

Tragiczne recaty — według 
oceny brytyjskiego towarzystwa 
ubezpieczeniowego Uoyds — bę- 
di kosztowały od I min do 2 
T.ln funtów srierllnrów Cena 
(O DOKONCZENIF NA STR. «

Stały przedstawiciel 
USA przy ONZ 
zrezygnował ze stanowiska

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP. Stanisław Gła- 
biński piszc: W wyniku burzy 
politrcznel w Waszyngtonie, 
soowodowanei ujawnieniem In­
formacji. że stałe przedstawiciel 
USA przy ONZ. Andrew Your.g 
spotkał sie z obserwatorem Or­
gan izącfi Wyzwolenia Palestyny 
przy ONZ Zehdf Labib Terzi. 
a mb. Young zrezygnował z zaj­
mowanego stanowiska. Rczrgr.*- 
cja została przrieta orzez wę­
zy denta.

W audycjach telewizyjnych u- 
jawniona że roemowr z przed­
stawicielami OWP prowadził 
rówrreż ambasador USA w Wied­
niu. (P)
Komentarz ..Rezygnacja Younga’

— str. 5

W
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Każdy sobie - byle nie razem Urlopy nie przeszkadzają w pracy KROMKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Ośrodki wypoczynkowe 

największe kłopoty mają zwy­
kle z zaopatrzeniem i organiza­
cją dużych imprez dla wcza­
sowiczów. Radzą więc sobie 
jak mogą. Czasami tylko szu­
kają pomocy u sąsiadów. Zwy­
kle pozostają same ze swymi 
kłopotami, a niedociągnięcia tłu­
maczą tym, że zepsuł się samo­
chód, że nie ma sali na zaba­
wę, te nie dowieźli...

Z 50 ośrodków wypoczynko­
wych w Ustroniu Morskim 
współpracuje ze sobą około 18. 
Wspólnie organizuj* ogniska 
czy rozgrywki sportowe, umoż­
liwiają korzystanie z basenu. 
Ale już w zaopatrzeniu poma­
gają sobie dopiero wtedy, gdy 
zepsuje się samochód.

Koordynacji w zaopatrzeniu 
nie ma także w Niechorzu. Każ­
dy z ośrodków sam stara się 
o dowóz towarów. Orr-nizują 
czasem wspólnie wycieczki, wy­
mieniają sprzęt, wypożyczają 
sale na imprezy wczasowe. 
Wszestko to oparte jest jednak 
na indywidualnych kontaktach, 
nic wiec dziwnego, że pomagają 
sobie tylko niektóre ośrodki.

Również indywidualnie współ­
pracują niektóre z ponad 28 
ośrodków w Mielnie. Też tylko 
niektóre, bo zależy to wyłącz­
nie od dobrej woli kierownic­
twa. Tak samo jest w Ustce, 
gdzie czasem wymiennie dowozi 
się pieczywo I nabiał.

Rady koordynacyjne, których

w pe- 
woli I 

wciąż

płynie

głównym sadaniem ma być u- 
sprawnienie diialalnusci ośrod­
ków wroaaowyrh, pozostają 
wciąż w sferie lamystow. We 
Władysławowie np- o powołaniu 
takiego organu mówi się kolej­
ny już rok, do realizacji idei 
nadal jednak daleko. Panuje 
więc w dalszym ciągu zasada 
„każdy sobie”, a ewentualna 
współpraca dokonuje się 
wnym ukryciu. Dobrej 
gospodarskiego myślenia 
nie staje.

Z tejże chyb* zasady
niedostępność ośrodków dla tu­
rystów bez skierowań. Przykła­
dy można by lu mnożyć. Wy­
mieńmy tylko biuro zakwate­
rowania WPT „Pomerania” w 
Dziwnowie. Dysponuje ono 2758 
miejscami w kwaterach prywat­
nych. W lipcu wykorzystanie ich 
było pełne, wielu chętnych od­
chodziło więc z kwitkiem. Oko­
liczne zaś zakładowe domy wy­
poczynkowe wolnych miejsc 
nie zgłaszaj*. Nie ma takiego 
zwyczaju, prób współpracy do­
tąd nie podejmowano.

Turystom pozostaje więc tyl­
ko wędrówka od domu do domu, 
w nadziei na wolne miejsce i 
chęć przyjęcia „obcego”. Nadal 
bowiem straszą tabliczki „nie­
upoważnionym wstęp wzbronio­
ny", nadal turysta indywidual­
ny traktowany jest jako intruz, 
który próbuje korzystać z nie 
przysługujących mu praw.

MICHAŁ KS1Ę2ARCZTK

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tych. Stanowi to 8-procentowy 
wzrost w stosunku do ubiegłe­
go roku. Cały przyrost ma zo­
stać osiągnięty wyłączni* przez 
lepsze wykorzystanie Istniejące­
go potencjału produkcyjnego.

— Z* 7 miesięcy plan sprze­
daży na rynek wykonaliśmy w 
100 procentach, nie wykonali­
śmy natomiast planu eksportu.

Wynika to głównie i» spadku 
popytu na nasze wyroby na 
rynkach zachodnich — mówi 
dyrektor ds. ekoncsnicaiydi 
Jóoef Piech.

— Jak obecnie przebiega pro­
dukcja?

— Mamy większe kłopoty su­
rowcowe niż w pierwszych mie­
siącach br. Głównie brakuje a- 
luminium, prętów i rur mosię-

Patriotyczna manifestacja w Katowicach

(P) Nowa sytuacja na Blis­
kim Wschodzie zaistniała po 
podpisaniu separatystycznego 
układu pokojowego między 
Egiptem a Izraelem spowodo­
wała, że Rada Bezpieczeństwa 
ONZ nie przedłużyła wyga­
sającego 24 lipca br. manda­
tu wojskom ONZ nadzorują­
cym od 6 lat rozdzielenie 
wojsk egipskich i izraelskich 
na Synaju.

W konsekwencji następuje 
rozwiązywanie Doraźnych Sił 
Zbrojnych ONZ (UNEF) w tym 
regionie. Od samego początku 
w składzie tych sił pokojową 
misję pełniła polska Wojskowa 
Jednostka Specjalna.

Żołnierzom LWP w DSZ 
ONZ powierzono ważne i od­
powiedzialne zadania. Obejmo­
wały one kompleksowe zabez­
pieczenie działań żołnierzy 
wszystkich kontyngentów w 
strefach buforowych, a przede 
wszystkim zapewnienie im peł­
nego zabezpieczenia pod wzglę­
dem transportowym i inżynie­
ryjno-saperskim oraz wszech­
stronnej pomocy technicznej 1 
medycznej.

Wykonując te zadania w cią­
gu 6 lat polscy saperzy spraw­
dzili dziesiątki kilometrów dróg 
dojazdowych do posterunków 
ONZ, wykryli i zniszczyli setki 
tysięcy min, pocisków i grana­
tów; kolumny polskich „Starów 
660” przejechały prawie 40 min 
km dowożąc ludzi, żywność, 
wodę pitną, materiały budo­
wlane i inne środki zaopatrze­
nia na wysunięte placówki 
UNEF. Polski szpital DSZ ONZ 
prowadził leczenie specjalistycz­
ne chorych, sprawował nadzór 
i czuwał nad stanem zdrowia 
i warunkami sanitarno-higie- 
nicznymi wszystkich kontyngen­
tów narodowych DSZ ONZ i 
zaopatrywał je w medykamen­
ty-

Wzorowa służba 12 zmian żoł­
nierzy LWP w pokojowej mi­
sji pod błękitną flagą ONZ na 
Synaju spotkała się z uzna­
niem społeczeństwa i najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych oraz władz ONZ 1 
dowództwa UNEF.

Polscy żołnierze będą stopnio­
wo powracać do kraju aż do 
ostatecznego rozwiązania DSZ 
ONZ. Polski kontyngent woj-

skowy pozostanie nadal w Sy­
rii na Wzgórzach Golan, gdzie 
od końca maja 1974 r. pełni 
swe funkcje w strefie rozdzie­
lenia wojsk syryjskich i izrael­
skich. (PAP)

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
miejscach faszystowskich luźni. 
Wyrażamy najgłębszy szacunek 
tym, którzy po wyzwoleniu sta­
nęli w szeregach budowniczych 
Polski Ludowej. Wielu jest dziś 
wśród nas. Ich patriotyzm był 
wzorem t przykładem dla mło­
dego pokolenia Polaków.

Powstania śląskie odegrały 
niezwykle ważną rolę w dzie­
jach tej ziemi i całego narodu 
polskiego. Były one najwymow­
niejszym świadectwem patrio­
tyzmu i przywiązania do Polski 
ludu śląskiego ważkim wkła­
dem wyrażanym w boju z ger­
mańskim zaborcą o zawsze pol­
ski Śląsk, To dzięki powstań­
com przywrócony ojczyźnie 
Śląsk, o który walczono 80 lat 
temu, odgrywa dziś wielką ro­
lę w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju.

Rozlegają się stówa apęlu po­
wstańczego. Głoszą chwalę bo­
haterów, uczestników zmagań o 
niepodległą i sprawiedliwą oj­
czyznę, wspominają dni chwa­
ły, trudu, krwi i poświęcenia w 
walce o polski Śląsk. Uczestni­
cy manifestacji w skupieniu 
składają hołd patriotom.

Kompania honorowa Wojska 
Polskiego oddaje żołnierski sa­
lut. Pod cokołem pomnika skła­
dane są wiązanki kwiatów. Na

Katowicki rynek 
tylko dla pieszych

(P) Od najbliższej niedzieli 
(19 bm.) katowicki rynek zam­
knięty zostanie dla ruchu sa­
mochodowego; ruch kołowy 
skierowany zostanie wytyczo­
nymi ulicami okalającymi ten 
newralgiczny. zatłoczony po­
nad wszelkie normy punkt 
miasta. W rynku uprzywilejo­
wany zostanie więc ruch pieszy. 
Przejeżdżać będą tędy — jak 
dotychczas — jedynie tramwa­
je.

Decyzja t3 podyktowana zo­
stała koniecznością rozładowa­
nia olbrzymiego zagęszczenia 
ruchu, jaki od rana do wie­
czora panuje w centrum stoli­
cy Górnego Śląska. W godzl- 
dach szczytu komunikacyjnego 
przejeżdża tędy w ciągu go­
dziny 3.800 pojazdów. Tu krzy­
żują się także trasy głównych 
linii autobusowych WPK oraz 
tramwajów. Przez rynek i sieć 
wąskich XIX-wiecznych uli­
czek o gęstej zabudowie pro­
wadzą więc drogi dojazdowe i 
powrotne z pracy dziesiątków 
tysięcy mieszkańców górnośląs­
kiej aglomeracji przemysłowej

Okoliczności te powodują w 
centrum Katowic niezwykle na­
silenie hałasu, zanieczyszczenie 
spalinami ponad dopuszczalne 
normy itp.

Decyzję o wyłączeniu z ruchu 
samochodowego katowickiego 
rynku poprzedziły wnikliwe 
studia specjalistów, którzy 
skorzystali także z doświad­
czeń, jakie w wyniku podob­
nych decyzji mają inne krajo­
we aglomeracje miejskie. Wzięto 
także pod uwagę postulaty 
mieszkańców. (PAP)

warcie staja byli uczestnicy po­
wstań, żołnierze WP, harcerze, 
młodzież. Z głośników płyną 
pieśni powstańcze i wojskowe.

Uroczysty apel kończy „Mię­
dzynarodówka”. (PAP)

Przygotowywanie 
projektu

planu na 1980 rok
(O DOKOŃCZENIE ZE STR.

Polmozbyt” zaprasza

W Bogdance. W kopalni pilotująco-wydobywczej w Bog­
dance, w Lubelskim Zagłębiu Węglowym wykonano dwa pierw­
sze chodniki o długości około 60 metrów. Są to chodniki pomoc­
nicze, które posłużą do wykonania podstawowych, tzw. kapitał- 
nych wyrobisk, do transportowania w przyszłości węgla. Te 
pierwsze roboty poziomo prowadzi się z terenu szybu, który 
osiągnął już ostateczną swą głębokość, podobnie zresztą jak szyb 
drugi, w którym prowadzone są intensywne prace wyposażenio­
we. Trzeba zamontować w nim maszyny i urządzenia wyciągowe 
t wieżą. Roboty te mają być przeprowadzone do końca tego ro­
ku, tak aby na początku przyszłego mógł nastąpić ich rozruch. 
W szybie trzecim budowniczowie przygotowują się do równie 
trudnego etapu — przejścia przez warstwę kurzawki. Zaś szyb 
czwarty, realizowany w miejscowości Nadrybie osiągnął już 
głębokość 400 metrów.

Na zdjęciu: montaż rurociągu pomp płuczkowych wykonuje 
brygada z Przedsiębiorstwa Poszukiwań Nafty i Gazu z Woło­
mina. Fot. CAF — Dąbrowiecki

30 st. w Słubicach

Powrót upalnego lata
Informacja własna

(P) Lato powróciło, choć 
wielu już wątpiło czy będzie­
my mieli jeszcze ciepłe i sło­
neczne dni. Nadejście bez­
chmurnej 1 upalnej pogody 
najbardziej ucieszyło wczaso­
wiczów.

Na Wybrzeżu zaroiły 6ię pla­
że, ciasno zrobiło się na tury­
stycznych szlakach. W Tatrach 
kolejki linowe przeżywała oblę­
żenie. W czwartek przewiozły 
one ponad 10 tysięcy turystów. 
Wielu udaje się w góry piesze. 
Do Morskiego Oka do-szio 4 ty­
siące wczasowiczów. Zapełnione 
były schroniska. Cieplej niż 
zwykle było na Kasprowym 
Wierchu. zanotowano tam 13 
stopni. Na Śnieżce było leszcze 
cieplej, 16 stopni na tym szczy­
cie to rzadkość.

Powrót lata zawdzięczamy u- 
kiadowi wysokiego ciśnienia, 
którego centrum znajduje się 
nad Zatoka Fińska.

W czwartek najwyższą tempe­
raturę 30 stopni zanotowano w 
Słubicach. W Warszawie było 
26 sl Najchłodniej, poza szczy­
tami gór oczywiście, było na 
Helu i w południowo-wschod­
niej części kraju, gdzie tempe­
ratura wynosiła 23 st.

Na najbliższe dni synoptycy 
nie przewidują zmian pogody. 
Nadal będzie słonecznie, miej­
scami * niewielkim zachmurze-

niem. bez 
ry sięgać 
zwłaszcza 
kraju, (p-k)

opadów. Temperatu- 
będą do 30 stopni, 
w zachodniej części

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW w 

Warszawie będzie słonecznic. 
Temp. maks, w dzień 27 st 
Wiatr slaby i umiarkowany 
wschodni i p-kudmowo-wschod" 
ni. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek 

1979 r. Do 
ło 136 dni, 
boczych.
• Słońce

5.21, a zachodzi o godz. 
Piątek będzie krótszy < 
dłuższego dnia w roku i 
dżiny i 11 minut.
• Imienin]/ obchodzą 

Julianna i Jacek.
★

• Sobota jest 130 
1979 r. Do końca roku pozostato 
135 dni, w tym 112 roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.23. a zachodzi o godz. 19.36. 
Sobota będzie krótsza od naj­
dłuższego dnia w roku o 2 go­
dziny i 15 minut.
• Imieniny obchodzą Helena 

i Klara.

jest 229 dniem 
końca roku porost*- 
w tym 113 dni ro*

wschodzi o godz. 
. 19.56.
od naj- 
o 2 go-

Anit*.

dniem

(P-W

1 
portu do krajów kapitalistycz­
nych. Tę pozytywna tendencję 
należy utrwalać, co jest wspól­
nym zadaniem przemysłu i apa­
ratu handlu zagranicznego.

Pomyślna realizacja zadań te­
gorocznego planu zależy w za­
sadniczym stopniu od uzyskania 
poprawy efektywności gospoda­
rowania. a szczególnie od uzy­
skania planowanej obniżki kosz­
tów własnych produkcji, oszczęd­
ności materiałów, paliw i ener­
gii.

Uznano za niezbędne, aby przy 
formułowaniu zadań społeczno- 
gospodarczych na 1980 r. te wła­
śnie sprawy zostały szczególnie 
uwzględnione na wszystkich 
szczeblach gospodarki narodo­
wej. Zalecono także zintensyfi­
kowanie prac w resortach, zjed­
noczeniach i przedsiębiorstwach 
nad przygotowaniem projektu 
NPSG na 1980 r. uwzględniające­
go w sposób najbardziej trafny 
zadania oraz maksymalne wyko­
rzystanie rezerw istniejących w 
gospodarce narodowej. (PAP)

po nowe opony
Informacja własna

(P) Pamiętając o przykrych 
doświadczeniach z poprzedniej 
jesieni i zimy, kiedy to wielu 
klientów odprawiano z przysło­
wiowym kwitkiem, w tym roku 
warszawski „Polmozbyt” ener­
gicznie przygotowuje się do 
trudnego samochodowego sezo­
nu. Szczególną uwagę zwrócono 
na opony, od których w dużej 
mierze zależy bezpieczeństwo 
jazdy.

Aby uniknąć tłoku, gdy już 
na dobre zaczną się jesienne 
pluchy, już obecnie uruchomio­
no specjalne stanowiska, gdzie 
poza kolejnością dokonuje się 
wymiany zużytego ogumienia. 
Stacja „Poimozbytu” przy ul. 
Omulewskiej zaprasza po nowe 
opony różnych wzorów, kon­
wencjonalne i radialne, które 
na miejscu od razu są wywa­
żane, w dni powszednie od 
god?. 6 do 22.

Omulewska dysponuje ogu­
mieniem dla wszystkich tzw. 
typowych samochodów z wyjąt­
kiem „maluchów”. Ogumienie 
dla „Polskich Fiatów 126p” wy­
mieniane jest, również poza ko­
lejnością Innych usług, w sta­
cji „Poimozbytu" przy ul. 1 
Sierpnia. Stacje dokonują je­
dynie wymiany, a nie prowadzą 
sprzedaży detalicznej opon i 
dętek, (dar).

Jacht „Czarny Diament” 
uwolniony z rafy koralowej

(P) Po 67 dniach uwięziona w 
rafie koralowej 
Czerwonym zal< 
jachtu „Czarny Diament” u- 
wolnila swą jednostkę z pu­
łapki

Jacht popłynął do Adenu, gdzie 
dokonane zostaną niezbędne 
naprawy. Postój w porcie trwać 
będzie ok. 2 miesięcy. Śląscy 
żeglarze kontynuując rejs po 
Oceanie Indyjskim, 
następnie do Mombasy.

Śląskim żeglarzom podczas 
przymusowego postoju w oko­
wach rafy koralowej wydatnej 
pomocy udzielili marynarze z 
przepływających statków PLO 
— m/s „Ursus”, „Janek Kra­
sicki”, „Andrzej Strug", „Ha- 
noi” i „Skoczów”. Wyposażali 
oni załogę „Czarnego Diamen­
tu” w świeży prowiant i słodką 
wodę, materiały techniczne, a 
także pomagali w naprawach 
uszkodzonych podczas wejścia 
na podwodną przeszkodę urzą­
dzeń kadłuba jachtu. (PAP)

j na Morzu 
ioga śląskiego 

.Czarny Diament”

popłyną

Dzieci bez opieki 
sprawcami pożaru 

Informacja własna
(P) W miejscowości Niwa- 

Skrzeszów w woj. częstochow­
skim dzieci bawiąc się zapałka­
mi pod nieobecność rodziców 
zaprószyły ogień w obejściu. Z 
dymem poszły 2 stodoły, dach 
na oborze i narzędzia rolnicze.

16 bm. we wsi Szynkowizna 
(woj. toruńskie) od iskry z ko­
mina zapaliły się zabudowania 
gospodarcze. Spłonęła stodoła, 
dach na oborze i płody rolne. 
Straty, według' wstępnych obli­
czeń, wyniosły 280 tys. zł. W 
akcji ratunkowej brało udział 
10 sekcji strażackich. (CAD)

źnych, ponadto barozo boleśnie 
odczuwamy przerwy w dosta­
wach energii. Deje o sobie znać 
brak rąk do procy. Część załogi 
je*t na urlopach w różnych na­
szych ośrodkach na terenie ca­
łego kraju. Nasi pracownicy 
mieszkają głównie pod Krako­
wem. dlatego też cześć z nich 
jest na urlopach bezpłatnych 
z* względu na żniwa. Tak więc 
braki surowcowe, energetyczne, 
jak i kłopoty kadrowe sprawia­
ją. że obecnie produkcja prze­
biega u nas gorzej niż w pier­
wszych miesiącach br.

W poznańskiej „Goplanie" 
plan na br. zakłada wzrost pro­
dukcji o ok. 6.5 proc.

— Jak na razie to znajduje­
my się jeszcze „pod planem", 
realizujemy go z nieznacznym 
opóźnieniem — mówi dyrektor 
ds. produkcji Henryk Gmerek. 
Za 7 miesięcy wartość sprzeda­
ży wykonaliśmy w 98.1 proc. 
Nie zadowala nas także wykona­
nie planu pod względem asor­
tymentowym. Wszystko to głó­
wnie z braku surowców, szcze­
gólnie importowanych, takich 
Jak kokosy, kakao oraz krajo­
wych. np. mleka w proszku.

— Jaki procent załogi prze­
bywa na urlopach?

— Około 10 proc., jednak u 
nas okres urlopów zbliża się 
ku końcowi, załoga głównie wy­
poczywał* w lipcu. W tej chwili 
tylko dwa wydziały: nrodukcii 
herbatników i karmelków nie 
produkują, gdyż załoga jest na 
urlopie. W pozostałych wydzia­
łach produkcja przebiega ryt­
micznie, aczkolwiek nie bez za­
kłóceń powodowanych brakiem 
surowców.

• Prezes Rady Ministrów na 
wniosek ministra energetyki 1 e- 
nergil atomowej powołał mgr inż. 
Andrzeja Wyrzykowskiego na sta­
nowisko podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Energetyki ‘ ”----
gil Atomowej.

♦
Andrzej Wyrzykowski 

się w 1832 r. w Brwinowie

1 Ener-

urodził 
___________________ k. War­

szawy, w rodzinie inteligenckiej. 
Studia wyższe ukończył w 19*4 r. 
w Politechnice Poznańskiej uzy­
skując dyplom magistra inżyniera 
elektryka. Pracę zawodowa rozpo­
czął w 1948 r. w Zarządzie Energe-

tyki w Warszawie, a następnie w 
latach 1953—19*0 pracował w Mi­
nisterstwie Energetyki 1 Mini­
sterstwie Górnictwa i Energetyki.

W 19*0 r. przeszedł do pracy w 
KC PZPR, gdzie do 1971 roku był 
Inspektorem w Wydziale Przemy­
słu Ciężkiego. W latach 1971—1879 
był wicedyrektorem, a następnie 
dyrektorem w Ministerstwie Prze­
mysłu Maszynowego.

W styczniu 1979 r. został powoła­
ny na stanowisko dyrektora Ze­
społu Paliw i Energetyki w Komi­
sji Planowania przy Radzie Mini­
strów. Jest członkiem PZPR.

(PAP)

J.A.W.

Trasą E-16 szybciej 
przez Włocławek

Informacjo własna
(P) We Włocławku oddano do 

użytku niezwykle ważną inwe­
stycję komunalną. Jest nią u- 
nowooześniony, blisko 7-kilome- 
trowy odcinek międzynarodowej 
arterii komunikacyjnej ’ E-16. 
Budowa kilkupasmowej jezdni 
o doskonalej nawierzchni, prze­
dzielonej pasmami zieleni, wy­
konana została w znacznej mie­
rze przez mieszkańców Włoc­
ławka w ramach Obywatel­
skiego Czynu 35-lecia.

Uruchomienie nowej trasy, 
łąozącej miasto ze wznoszonym 
obecnie kombinatem chemicz­
nym „Azoty-2”, przyczyniło się 
do istotnego usprawnienia i 
przyspieszenia ruchu kołowego 
na szlaku Gdańsk — Bydgoszcz 
— Toruń — Łódź — Katowice. 
Przekazany przez ekipy budo­
wlane ostatni odcinek moder­
nizowanej arterii E-16 łączy się 
w pobliżu Włocławka z tzw. 
trasą Okrzei, która jest obwod­
nicą okrążającą od południa 
centrum miasta. Dzięki temu 
ruch tranzytowy omija — i tak 
już mocno zatłoczone — śród­
mieście stolicy regionu Kujaw.

(tan)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• W Instytucie Fizyki Jądro­

wej w Krakowie odbyła się 18 bm. 
narada naukowa, na której doko 
nano podsumowania wyników do­
tychczasowych prac 1 przeanalizo­
wano perspektywy badań w za­
kresie energotechnologicznych za­
stosowań jądrowych reaktorów 
wysokotemperaturowych.
• 18 bm. blisko 20-osobowa eki­

pa rachmistrzów oraz przedstawi­
ciele Społecznego Komitetu Odno­
wy Zabytków Krakowa pracowali 
nad przeliczeniem opróżnionej 
skarbonki na Wawelu. Datki prze­
znaczone na ratowanie starego 
Krakowa wyniosły blisko 200 tys. 
zł i 1080 dolarów.
• 18 bm. zlotem w Solinie za­

kończył się drugi turnus operacji 
..Bieszczady 40", na którym prze­
bywało prawie 3,5 tys. harcerzy 1 
instruktorów z drużyn Harcerskiej 
Służby Polsce Socjalistycznej z te­
renu całego kraju. Uczestnicy dru­
giego turnusu przepracowali na 
rzecz regionu ponad 193 tys. robo- 
czogodzin, a wartość wykonanych

przez nich prac wynosi 2504 tyŁ 
złotych.
• Około 1800 junaków wakacyj­

nych Ochotniczych Hufców Pracy 
z całego kraju wzięło udział w te­
gorocznej akcji ,,Młodzież — histo­
rii, Zamość 1980”. Junacy praco­
wali głównie przy renowacji rene­
sansowej zamojskiej Starówki.
• W Poznaniu rozpoczęto budo­

wę pierwszego w Polsce szpitala 
„rotacyjnego”. Leczyć się będą w 
nim chorzv przeniesieni z klinik 
poznańskiej AM. w których prze­
prowadzane będą remonty i mo­
dernizacja.
• Z początkiem tego roku szkol­

nego rozpocznie w Zielonej Górze 
pracę powołane w tych dniach li­
ceum lotnicze. Jest to. po Dębli­
nie, druga tego typu szkoła w kra­
ju.• Już 800 eksponatów zgroma­
dziło organizowane obecnie w Kra­
kowie. pierwsze w świecie, muze­
um lalki ludowej. Placówka ta o- 
twarta zostanie jeszcze w tym 
roku.

Najpopularniejszy Plakat Miesiąca
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
godło i symbol Polski Wal­
czącej. Znak ten malowany bez­
pośrednio na murach domów 
pełnił wówczas rolę plakatu 
manifestującego bojowe hasło, 
ruchu oporu. Uznałem więc, że 
współczesny projekt plakatu 
oparty na historycznym wzorze 
nie powinien korzystać z repro­
dukcji fotograficznej, lecz z 
namiastki choćby oryginału. 
Wykonałem tedy gipsowy relief, 
naśladujący potrzaskaną pocis­
kami ścianę z cegieł 
wałem kotwicę i datę 
nia.

Oczywiście nieczęsto 
rza, by projekt plakatu przed­
stawiany był przez grafika w 
takiej formie. Zwłaszcza, że 
pracę tę zgłosiłem na konkurs 
organizowany przez „Warexpo”. 
Jurorzy przyznali jej II nagro­
dę, ale właśnie ta kompozycja 
skierowana została do realiza­
cji w formie plakatu. Ostatecz­
nie wydrukowany plakat odbie­
ga nieco od wersji oryginalnej, 
co jest w tej sytuacji zrozu­
miałe. Obserwując go jednak 
na ulicy i widząc reakcję prze­
chodniów sądzę, że właściwie 
spełnił swoje zadanie.

— W Pana twórczości plakaty 
znajdują się jak gdyby na dru­
gim planie, wszyscy cenią so­
bie natomiast Pana grafikę 
książkową: dorośli — okładki i 
rysunki satyryczne, dzieci i 
młodzież — znakomite ilustra­
cje. W pracach tych nie podej­
mował Pan tematów z czasów 
wojny.

namalo- 
powsta-

się zda-

Wakacyjnespotkanie
Có pytania/ z językiem polskim

(P) Odpowiada: doc. dr Wojciech J. Podgórski, kie­
rownik Pracowni Polonistycznej Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli Ministerstwa Oświaty i Wychowania.

— Instytut Kształceni* Nau­
czycieli zajmuje się przede 
wszystkim doskonaleniem zawo­
dowym naszej krajowej kadry 
pedagogicznej. Prowadzi jednak 
również działalność „uboczną”, 
• której mało kto wie. Może • 
niej kilka slow?™

— Raz do roku, w lipcu, wspie­
ramy wysiłki licznych placówek 
w kraju zainteresowanych nau­
czycielami środowisk polskich 
na obczyźnie. Nasz instytut jest 
monopolistą, jeśli chodzi o do 
skonalenie nauczycieli języka 
polskiego, historii i geografii z 
Czechosłowacji NRD i Związ­
ku Radzieckiego. Pracownia Po­
lonistyczna IKN opiekuje się, 
oczywiście, nauczycielami ję­
zyka ojczystego w CSRS i ZSRR 
oraz nauczycielami polskiego 
jako dodatkowego języka obcego 
w NRD.

— Od jak dawna nauczyciele 
poloniści i tych krajów mają 
możliwości korzystania ■ tego 
rodzaju pomocy?

— Pedagodzy ze Związku Ra­
dzieckiego przyjechali do War­
szawy na miesięczne studium 
wakacyjne języka i literatury 
polskiej już po raz dwudzie­
sty. Jesteśmy bowiem dopiero 
od siedmiu lat spadkobiercami 
pożytecznej akcji prowadzonej 
poprzednio od 1959 r. przez b. 
Centralny Ośrodek Metodyczny 
w Warszawie. Gościliśmy za­
tem w lipcu Iw. trzydziestu na­
uczycieli z Republiki Litewskiej, 
reprezentujących tamte jaz* 124 
szkoły z polskim językiem wy­
kładowym. a także cztery oso­
by z Ukrainy.

Utartym zwyczajem we współ­
pracy z Uniwersytetem War­
szawskim. Instytutem Badań Li­
terackich, Instytutem Języka 
Polskiego PAN. stołecznym 
IKNiBO. tygodnikiem „Stolica” 
oraz Wydawnictwami Szkolnymi 
i Pedagogicznymi — trzy ty­
godnie poświęciliśmy na zajęcia 
dydaktyczne, doskonalące umie­
jętności z zakresu metodyki na­
uczania oraz szlifujące pol­
szczyznę. zaś czwarty przezna­
czyliśmy na wycieczkę po kra­
ju. Do tego należy dodać spec­
jalne seanse filmów* — no-

wości kinematografii polskiej — 
jak również wizyty w dostęp­
nych o tej porze roku teatrach 
warszawskich. I spotkania z na­
szymi pisarzami, i wycieczki po 
mieście, i światlo-dźwięk w Wi­
lanowie. Słowem — to wszystko, 
co ma związek z naszą kulturą 
dawną i współczesną.

— Siedmioletnie doświadcze­
nia upoważniaj* już do pewnych 
wniosków. A więc jak pried- 
stawia się sytuacja języka pol­
skiego w szkołach niepolskich 
i wykładowców tego przedmio­
tu?

— Trzeba zacząć od tego, że 
pozycja nauczyciela polonisty w 
szkołach radzieckich jest wy­
jątkowo uprzywilejowana, jeśli 
się ją porówna choćby z sy­
tuacją nauczycieli szkółek po­
lonijnych. Szkółki te bowiem, 
to inicjatywa prywatna Polonii, 
podczas gdy placówki z pol­
skim językiem wykładowym w 
ZSRR — początkowe, ośmiolet­
ni* i średnie — tworzą wspól­
ny z innymi językami system 
szkolnictwa państwowego. Gwa­
rantuje to nauczycielom i ucz­
niom te same przywileje i u- 
nrawnienia. co ich kolegom ze 
szkół litewskich, ukraińskich, 
czy rosyjskich. Polonista radzie­
cki ma bardzo bogate zaplecze, 
począwszy od Redakcji Podrę­
czników Polskich przv Wydaw­
nictwie Pedagogicznym ,.Sviesa”, 
poprzez teatry amatorskie, ze­
społy pieśni i tańca, skończy­
wszy na muzeach — w Grod­
nie, w Wilnie. Nowogródku, 
Borejkowszczyźnie, Ubielu i 
Krzemieńcu. No i ma też świet­
ną młodzież: dość powiedzieć, 
że podczas wizytacji szkól na 
Wileńszczyźnie oglądałem m.in. 
uczniowskie przedstawienie 
„Konrada Wallenroda”. Pracow­
nia Polonistyczna IKN współ­
pracuje systematycznie z Ga-pracuje _ . __ _ _ __
binetem Języka Polskiego i Li­
teratury ' ■" " __ __
stvtucie Doskonalenia Nauczy­
cieli w Wilnie. Ta drogą — 
wspólnym wysiłkiem staramy się 
towarzyszyć procesowi naucza­
nia nie tylko przez 31 dni lip- 
ca, lecz przez cały rok.

Rozmawiał: pw

w republikańskim In-

— Mam takie prace, lecz ni­
komu ich nie pokazywałem, bo­
wiem są to rysunki kilkunasto­
letniego chłopca. Urodziłem się 
w Warszawie i tutaj spędziłem 
całą okupację. Na wojnę rea­
gowałem z wrażliwością dziecka, 
dużo rysowałem i tak powstał 
cały cykl prac o charakterze 
reportażowym. Zamierzam te 
rysunki pokazać, zastanawiam 
się jeszcze w jaki sposób, mo­
że poprzez reprodukcję w cza­
sopiśmie. Jeśli chodzi o ilustra­
cje, to nadal intensywnie nad 
nimi pracuję. Dla Wydawnictw 
Handlu Zagranicznego „Agpol” 
wykonałem cykl plansz z mo­
tywami z „Pana Tadeusza". Bę­
dą zdobiły kalendarz reklamu­
jący polskie wyroby za grani­
cą.

Kontynuuję także cykl okła­
dek dla PlW-owsklej serii po­
pularyzującej polską literaturę 
współczesną. W planach mam 
zilustrowanie „Pieśni’’ Kocha­
nowskiego. Wiele czasu po­
święcam także studentom war­
szawskiej ASP, gdzie od trzech 
lat kieruję pracownią ilustracji 
i książki. Kilku absolwentów 
tej pracowni, np. Andrzej Ba­
retki i Zygmunt Zaradkiewicz 
już dali się poznać, jako uta­
lentowani graficy.

A wracając do spraw plaka­
tu, to wydaje mi się, że i w 
tej dziedzinie mam kilka waż­
nych w moim dorobku reali­
zacji. Moje plakaty były już 
wyróżniane w konkursach kra­
jowych i zagranicznych, wyko­
nywałem prace o tematyce kul­
turalnej, społecznej i politycz­
nej, turystyczne, wystawowe i 
festiwalowe. Ostatnio mój pla­
kat zapowiadał ogólnopolską 
wystawę ilustracji do książek 
dla dzieci i młodzieży pn: „Ko­
lorowy świat”, a w maju br. 
inna kompozycja, z motywem 
gołębia pokoju, została wyróż­
niona w konkursie na Najlep­
szy Plakat Miesiąca. A teraz 
z satysfakcją dowiaduję się o 
wyróżnieniu przez Czytelników 
„Życia Warszawy” mego naj­
nowszego plakatu na rocznicę 
Powstania Warszawskiego. Oka­
zuje się, że jestem wytrwałym 
grafikiem plakacistą, trudno 
zresztą nim nie być, skoro zdo­
było się dyplom' ASP w pra­
cowni tak wybornego mistrza 
plakatu współczesnego, jak 
Henryk Tomaszewski.

Dziękujemy artyście za tę 
krótką wypowiedź. Gratulujemy 
„Wyróżnienia Publiczności” i 
życzymy wielu sukcesów w je­
go działalności graficznej, (wk)

Więcej parkingów * Nasilenie 
kontroli i zaostrzenie sankcji 
Ochrona lasów 
- zarządzenie ministrów

(P) Zgodnie z zapowiedzią 
sprzed kilku dni. wydane zostało 
wspólne zarządzenie ministrów: 
leśnictwa i przemysłu drzewne­
go. spraw wewnętrznych, komu­
nikacji oraz administracji gos­
podarki terenowej i ochrony śro­
dowiska w sprawie wzmożenia 
ochrony terenów leśnych przed 
niszczeniem i zagrożeniem po­
żarowym.

Zaostrzenie przepisów w tym 
względzie stało się konieczne w 
związku z coraz częściej wystę­
pującymi przejawami dewastacji 
obszarów leśnych oraz pożarami 
lasów.

Aby skuteczniej zapobiec sy­
tuacjom, w których sprawca wy­
kroczenia może użyć wykrętnego 
tłumaczenia „nie wiedziałem”, 
zarządzenie zobowiązuje Naczel­
ny Zarząd Lasów Państwowych 
do odpowiedniego oznakowania 
dróg leśnych. Równocześnie 
zwiększy sie liczbę miejsc posto­
jów pojazdów 
sów.

Zarządzenie 
kontroli przez 
gana MO oraz
cji wobec winnych wykroczeń w 
czasie pobytu w lasach. Jeśli 
chodzi no. o wjazd samochodami 
dotyczy to nie tylko prywatnych 
właścicieli pojazdów, ale także 
użytkowników samochodów służ­
bowych. (P)

na obrzeżach la-

mówi o nasileniu 
służbę leśna i or- 
zaostrzeniu sank-
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Szlakiem zwycięskich armii wyzwolenia

35 lat w Polsce Ludowej: Szczecińskie

się

Nad Odrą, w okolicy Gozdowie i Siekierek dobiegi granicy nasz dziennikarski 
rajd szlakiem zwycięskich walk wyzwoleńczych żołnierzy I Armii Wojska Pol- 
skiego i Armii Radzieckiej.

Zaczęliśmy w Dorohusku nad Bugiem. Przedstawiliśmy dorobek 35-lecia ośmiu 
województw. Dziś prezentujemy Szczecińskie, W rajdzie towarzyszy nam, prze­
kazując relację radzieckim czytelnikom, warszawski korespondent „Izwiestii” 
Anatolij Druzenko.

We wTześniu, miesiącu Warszawy, w 35 rocznicę wyzwolenia Pragi wrócimy 
jeszcze na bojowy szlak żołnierski i przedstawimy województwo stołeczne.

... OJEWÓDZTWO ujścia Od- 
W ry — tak o sobie mówią w 
bzczedńakiem. W pojęciu „uj­
ścia" zawierają się dwie rze­
czy: rzeka i morze, i ten kto 
ma ujście jest łącznikiem mię­
dzy trajem i światem.

Dlatego osobowość społecz­
no-gospodarczą szczecińskiego 
wypełnia w większości gospo­
darka morska. Ryby łapano tu 
od dawien dawna, pierwsze 
drewniane dźwigi portowe po­
stawiono w 1283 r., szacowna 
jest też stocznia.

Nic więc dziwnego, że po 
1945 r. polski Szczecin odbudo­
wywano z przeznaczeniem dla 
morza. W 1972 r, uchwała Biu­
ra Politycznego KC PZPR o- 
kreśliła główne kierunki roz­
woju miasta dla morza. Wed­
ług niej, w aglomeracji szcze­
cińskiej rozwijać się ma prze­
de wszystkim to, co związane 
z morzem: porty, żegluga, ry­
bołówstwo i ich zaplecza. Z 
innych gałęzi przemysłu loko­
wać tu należy zakłady wodo- 
i energochłonne (np. stocznie, 
edektrownie, chemię).

Są to zawody męskie, więc 
istnieje konieczność wybudo­
wania przemysłu kobiecego 
(np. odzieżowego). W głębi wo­
jewództwa rozwijać należy zaś 
rolnictwo. Supremację gospo­
darki morskiej w Szczecińs- 
kiem można zobrazować tak:

• związana jest z nią jedna 
czwarta mieszkańców woje­
wództwa.

• wytwarza 55 proc, produk­
cji przemysłowej województwa 
i 70 proc, transportowej, dając 
w sumie czwartą część jego do­
chodu narodowego.

Najnowsza historia Szczecińs­
kiego zaczęła się od aktu erek­
cyjnego.

62 podpisy
„Nasz oddział jako pierwszy 

Oddział Wojska Polskiego, który 
dotarł do zachodnich rubieży 
Rzeczypospolitej Polski, ku wie­
cznej rzeczy pamiątce, wbił gra­
niczny słup, na starej polskiej 
rzece — Odrze. Dla upamiętnie­
nia tej historycznej 
której tak długo 
składamy uroczyście 
czne podpisy...”

Ten niezwykły akt 
pisany niewprawną ręką został 
wkopany pod pierwszy granicz­
ny słup, jaki nohcy żołnierze 
postawili nad Odra. Podpisało 
się wówczas pod nim 62 żołnie­
rzy 6 Batalionu Pontonowo-Mo- 
stowego. Polski samodzielny ba­
talion dotarł nad Odrę na po­
czątku lutego 1945 r. z zadaniem 
budowy mostu obok miejscowo­
ści Czelin. Wojska radzieckie 
były Już na drugim brzegu i 
pmst był konieczny dla utrzy­
mania zdobytego przyczółka 
Budowano go przez 9 dni pod 
nieustannym ogniem hitlerow­
skiej artylerii, przy ciągłych na­
lotach niemieckich bombowców. 
Budowali go jednocześnie z obu 
stron: z lewego brzegu radziec­
cy, a z prawego polscy saperzy.

Po wykonaniu zadania bojo­
wego nasi saperzy, zdając sobie 
sprawę z tego, że są pierwszymi 
polskimi żołnierzami, którzy sta­
nęli nad Odrą, postawili grani­
czny słup z napisem „Polska" 
zwrócony na Zachód. Później ta­
kich słupów wzdłuż całej Odry 
stanęło wiele. Wbijali je żołnie­
rze I Armii WP w połowie kwie­
tnia 1945 r. w okolicach Gozdo­
wie i Siekierek, gdzie zluzowali 
żołnierzy radzieckich. Stąd I Ar­
mia ruszyła do ostatniej operach 
wojskowej II wojny światowej; 
ataku na Berlin, odległy zaled­
wie o 56 km.

Do Macierzv powróciły na za­
wsze prastare słowiańskie zie­
mie zachodnie i północne. Stało 

-zed kon*<,rvn'ua 

chwili. do 
dążyliśmy, 
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lecr. ber fa-
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żLję.eŁ... uauycha portem.

w Poczdamie, która zatwierdziła 
nowe granice Polski.

W Siekierkach znajduje 
dziś wielki cmentarz żołnierzy 
I Armii WP. Pochowani są tu 
ci, którzy polegli przy forsowa­
niu Odry i już na jej drugim 
brzegu, gdy walczyli o przyczół­
ki, gdy szli na Berlin. W Gozdo- 
wicach jest Muzeum Wojsk In­
żynieryjnych upamiętniające bo­
haterski czyn polskich saperów.

Po raz pierwszy...
Po zakończeniu wojny

Szczecinie leżało 5,5 min rn 
miasta 

z 54 
prze-

w

księ-

do budowy 
świadomości. Tworzono 
nazywano je imionami 
I. Bolesława Chrobrego 
było szukanie Więzi z

sześć, gruzu. Połowa 
była zniszczona, m.in. 
mostów i wiaduktów 
trwały dwa.

14 maja 1945 roku w 
gr.ch miejskich odnotowano 
narodziny pierwszego po wyz­
woleniu dziecka polskiego. 
Nieliczni Polacy, którzy prze­
trwali tu od przedwojnia wy­
mieszali się z napływającymi 
osadnikami W lipcu było ich 
w n ieście 10 tys., we wrześniu 
iuż 30 tys.

Pierwsze powojenne miesiące 
były czasem niepewności, co do 
przynależności Szczecina, leżą­
cego wszak na zachód od Odry. 
28 kwietnia, a więc w dwa dni 
po wyzwoleniu, przyjechali do 
miasta przedstawiciele władz 
polskich. 30 kwietnia o godz. 8.15 
wciągnięto flagę polską na gma­
chu Urzędu Pełnomocnika Rzą­
du Rzeczypospolitej w Szczeci­
nie. Jednak stan tymczasowości 
trwał. Pełnomocnik przejął wła­
dzę ostatecznie dopiero 5 Hpca. 
Na definitywne potwierdzenie 
polskości Szczecina przyszło cze­
kać do 31 lipca, gdy Wielka 
Trójka obradująca w Poczda­
mie doszła w tej sprawie do po­
rozumienia.

Pierwsi osiedleńcy pamiętają 
tamte dni jako pełne gorączko­
wych zabiegów wokół tworzenia 
w Szczecinie polskiego statusu 
społecznego. Na odbudowę mia­
sta, portu, stoczni czekać trzeba 
było kilka lat. ale w tych pierw­
szych powojennych miesiącach 
wyciągnięto z gruzów to, co było 
najpotrzebniejsze 
polskiej 
szkoły i 
Mieszka 
itd. To 
przeszłością. Na drzwiach miesz­
kań wypisywano kredą „Tu mie­
szka Polak”. To z kolei miało 
potwierdzić rzeczywistość.

A później: 5 września 1945 r. — 
pierwszy numer „Pioniera 
Szczecińskiego"; 25 grudnia — 
pierwsze polskie słowa z miejs­
cowej radiostacji: „Halo, tu mó­
wi Sz.czecin, pierwsza stacja na­
dawcza Ziem Odzyskanych. 
Szczecin mówi do Polski i świa­
ta"’; wiosna 1946 — rusza gazow­
nia. zakłady rybne, 29 maja — 
docierają Odrą pierwsze barki z 
polskim węglem; 17 czerwca — 
do portu zawija pierwszy statek; 
do końca roku będzie ich w su­
mie 224;

2 września 1947 — pierwsze 
śledzie z dalekomorskich poło­
wów; rok 1948 — wodowanie 
pierwszego statku w szczeciń­
skiej stoczni; rok 1951 — pow- 
staje Polska Żegluga Morska i 
przedsiębiorstwo rybackie „Od­
ra” w Świnoujściu; 1953 — za- 
kończenie odbudowy Szczecina; 
19C4 — pierwszy prom do Ystad; 
1969 — ruszają Zakłady Chemi­
czne „Police”; 1974 — rusza ele­
ktrownia Dolna Odra. W ciągu 
8 cstatr.Ich lat zainwestowano w 
Szczecińskie 150 mld zł.

— O ile nie jesteśmy przeko­
nani czy udało nam się stwo­
rzyć drugie województwo, to na 
pewno zbudowaliśmy już drugi 
Szczecin — mówi sekretarz KW 
PZPR Tadeusz Waluszkiewicz. 
— Miasto jest nowoczesne, mło­
de. Najbardziej rzutuje na nie 
port, przez który jest ono otwar­
te na zewnątrz. A to oznacza 
przede wszystkim większą kon- | 

frontację. której sprostać mogą 
jedynie pracowici realiści. Sza­
cunek dla konkretu leży zresztą 
w psychice tutejszego społe­
czeństwa. Powstało ono z bar­
dzo szczęśliwej mieszanki osied­
leńczej — jedna trzecia ludzi 
przyjechała tu z Wielkopolski.

Nadzieja w zespole
Szczecin oddycha portem. 

a'e nie zawsze tak było.
Tuż po wojnie władze niemie­

ckie zaczęły forować Hamburg 
i Bremę. Szczecin stawał się lo­
kalnym portem o podrzędnym 
znaczeniu. W 1930 r. przeładowa­
no w nim zaledwie 3,2 min ton 
towarów.

II wojna dopełniła upadku. 
Urządzenia portowe i magazyny 
zniszczone w 40 proc., nabrzeża 
w 10 proc., z 610 holowników po­
zostało 9. Na dnie basenu por­
towego leżało 400 wraków, ozna­
kowanie nawigacyjne nie istnia­
ło. Wszędzie miny.

Zycie w portowy Szczecin 
tchnął dopiero węgiel, który w 
tamtych czasach stanowił naszą 
jedyną walutę pokrywającą og­
romny import. „Era węglowa" 
miała dwojaki wpływ na port: 
po pierwsze dała impuls do jego 
rozwoju i po drugie skazała go 
niejako na przeładunek maso­
wych towarów. Przeczyło to z 
kolei zasadzie, iż port 
być uniwersalny, a więc 
wać się 1 drobnicą.

winien 
zajmo-

Police — najd iiUDCalycja polskiej chemii.

Masówkę 1 Szczecin ko 
zc sobą długo. Uważano to za 
słuszne i korzystne, bowiem w 
Szczecinie fachowców było wte­
dy jak na lekarstwo i głównie 
opierano się tam na osadnikach 
wojskowych, z których wielu 
widziało morze po raz pierwszy 
w życiu. Jednak pogląd o Szcze­
cinie. jako o ubogim krewnym 
Gdańska i Gdyni, zakorzenił się 
niemal na stałe w świadomości 
„morskich decydentów”.

Od 1955 roku zaczyna się nowy 
boom Zmienia się struktura 
przeładunków w Szczecinie: już 
nie tylko węgiel, ale i ruda, 
zboże, drewno, a także tranzyt 
— głównie z Czechosłowacji, 
Węgier. Austrii i NRD. On to dał 
początek wymarzonej drobnicy.

Rosnące z każdym rokiem 
przeładunki skłoniły w 1966 r. 
do podjęcia decjrzji o budowie 
portu w Świnoujściu. Do tej po­
ry ałuźylo ono tylko do odcią­
żania statków, by nie utknęły w 
płytkim ujściu Odry, płynąc do 
Szczecina.

W lipcu 1977 roku stworzono 
Zespól Ponowy Szczecin - - 
Świnoujście. Dzisiaj obsługuje 
aa rocznie 25 min ton ładun­
ków, czyli 36 proc, tego co prze­
ładowuje się we wszystkich Dol­
skich portach. Na razie jednak 
liczby te wyrażają pułap możli­
wości 7Z‘.społu.

Jerzy Korzonek, dyrekior 
społu Portowego, mówi:

I-" I
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— Blisko połowa urządzeń 
portowych nadaje się do wymia­
ny. Krajowe potrzeby coraz bar­
dziej wypierają tranzyt. Tym­
czasowa baza kontenerowa mo­
że przyjąć zaledwie 22 tys. kon­
tenerów na rok, podczas gdy 
nasze statki mogą ich wozić 
trzy razy tyle. I jeszcze jeden 
„drobiazg”: do portu, który za 
plecami ma wielką i splawna 
rzekę, 85 proc, ładunków wozi 
się koleją.

W czym tkwi nadzieja Zespo­
łu Portowego?

• W rozbudowie Swi-Ill (bazy 
dla przeładunku surowców che­
micznych) i Świ-IV (bazy rudo- 
wo-węglowej). Wówczas Świno­
ujście zajmie się towarami ma­
sowymi, zaś Szczecin stanie się 
na wskroś drobnicowy.
• W budowie bazy kontene­

rowej z prawdziwego zdarze­
nia.

rze.
W rozwoju żeglugi na Od-

Most przez oceany
Szczecinie osiadł najwięk-W_______ __________

szy polski armator — PŻM. Ma 
on 3/4 polskiej floty handlowej 
(34 min DWT) i wozi nią 86 
proc, wszystkich ładunków (36 
min ton rocznie). Sanowi on 
przy tym swego rodzaju pływa­
jący most żeglugowy, obsługują­
cy od lat stałe linie. Jest więc 
„most węglowy” do Danii, „most 
rudowy” ze Skandynawią i Bra­
zylią, „most naftowy" Port Pół­
nocny — Zatoka Perska i „most 
zbożowy” z USA, Kanadą 1 
Francją.

PŻM jest armatorem liczącym 
się w światowym schippingu, 
dzięki czemu może liczyć na ko­
rzystną współpracę z zagranicą. 
Należy on do 10 spółek żeglugo­
wych z obcymi armatorami. W 
sytuacji ograniczonych możliwo­
ści rozbudowy naszej floty, spół­
ka jest dla PZM 
rrorfbr obrb ”: 

znakomitym

trudności i mimo wszystko po­
większania przewozów. Ostatnio 
zawarto porozumienie między 
PŻM i brytyjskim przemysłem 
okrętowym o budowie 22 stat­
ków dla kolejnej spółki żeglugo­
wej — Polski i Wielkiej Bryta­
nii.

„Ze skalpelem 
i w bamboszach”

Szczecińską stocznię porząd­
kowano właściwie mimochodem 
— przy okazji wyszukiwania 
złomu na tym stuprocentowym 
powojennym gruzowisku. Na je­
dnej z pochylni stał kadłub stat­
ku. Prymitywnymi metodami 
dokończono go i spuszczono na 
wodę 10 marca 1948 r. Było to 
pierwsze wodowanie w powo­
jennej Polsce. Między tamtą da­
ta ■ ierażniejszością zawiera się 
■340 sztuk zrobionych w Szczeci­
nie statków, czyli ponad 3 min 
DWT. Stocznia im. Adolfa War­
tkiego stała się największym za­
kładem przemysłowym Pomorza 
Ząchodrfiego

70 proc, butelek szampana roz­
bija się tam o k/dłuby statków 
przeznaczonych dla zagranicy. 
W Saczecin-e więc zbiegły się 
dwie polskie specjalności eks- 
oortorwe: węgiel i statki.

Drobnicowce i masowce, 
kie na początku robiono 
..WaMtfm”, to klasyka Świn- 
owa — solidne

j«-
w

dziennikarski rajd „Życia izwiestii

jerwerkow. Dopiero chemika­
liowce dokoiutiy przewrotu, jak 
kolejna generacja w kompute­
rach. Buduje się je „ze skalpe­
lem i w bamboszach” — jak po­
wiadają w stoczni. Do przewozu 
chemikaliów wszystko musi być 
dokładne > wykonane ze stąli 
nierdzewnej, kwasoodporoej i 
platerowanej W 1975 r. pismo 
„Marinę EngeneeringŁong" uz­
nało naszego chemikaliowca sta­
tkiem roku.

Kolejną „generację” tworzą 
promy, semikontenerowce i jed­
nostki do badań oceanograficz­
nych. Jerzy Piskcrz-Nalęcki. 
główny konstruktor, mówi:

— Stocznia nie ma możliwości 
budowania dużych statków. 
Skłoniło to nas do montowania 
jednostek technologicznie trud­
nych. skomplikowanych, o du­
żym nasyceniu techniką. I to się 
opłaci: np. jeden chemikaliowiec 
(28 tys. DWT) wart jsst tyle, co 
konwencjonalny zbiornikowiec 
(140 tys. DWT). Przy tym róż­
norodność produkcji pozwala le­
piej znosić regres w świato­
wym przemyśle okrętowym.

Rybny koncern

Łowi się teraz gorzej niż pa­
rę lat temu Wyzttaćzone 200- 
-milowe strefy ekonomicz­
ne obeimują pasy szelfu przy­
brzeżnego, na którym jak raz 
pływa najwięcej ryb. W 
Szczecinie mocno odczuwają 
< we formalno-prawne utrud­
nienia. Miasto jest bowiem 
stolicą polskiego rybołówstwa: 
znajduje się w nim Zjedno­
cz.nie Gospodarki Rybnej, 
którego dyrektora nazywa się 
wręcz ministrem rybołówstwa.

Zjednoczenie odpowiada cał­
kowicie za rynek, a to oznacza: 
łowi, przetwarza, transportuje i 
sprzedaje. Ma do tego trzy 
przedsiębiorstwa połowów dale­
komorskich, i pięć bałtyckich, 

rybne, 17 central ryb- 

uych. właane szkoły i biura han­
dlu zagranicznego. Koordynuje 
prace spółdzielni i rybaków indy­
widualnych. Odpowiada także za 
ryby ze słodkich wód.

W dyrekcji zjednoczenia ma­
rzą o wielkiej sieci smażalni, re­
stauracji, jadłodajni, serwują­
cych ryb.v stylu zachodniego 
.McDonalda”. Ale nie zrobi się 
tego bez specjalistycznego trans­
portu oraz chłodni w każdym 

. mieście. Świeża ryba jest bo­
wiem w wożeniu gorsza niż tru- 

’.;awka. a żaden kierownik skle­
pu nie zaryzykuje jej przyjęcia 
tu* mając porządnej lodówki.

V.’ 1978 r. w polskich sieciach 
znalazło się 680 tys. ton ryb. Ale 
bywało lepiej — np. w 1975 r. 
złowiono 730 tys. tan. W rybo­
łówstwie bowiem, większą’ od 
techniki rolę, zaczęła odgrywać 
polityka i prawo. Teraz, by móc 
łowić, trzeba zawierać umowę, 
negocjować, kupować licencje 
itp. To wszystko kosztuje, a 
właśnie ryby z dalekich mórz 
stanowią 3/4 całości połowów.

Ale te zawiłości nie zakłócają 
romantyzmu zawodu. Juliusz 
Hebel, dyrektor -z jednoceenia 
mówi:

— Prawdziwy życie marynar­
skie zostało tylko w rybołóws­
twie. ..Ryczące czterdziestki" to 
dla nas pestka. Dobijanie na 
ix-łaym morzu do sfatfcu-bazy, 
to prawdziwa ekwilibrystyka. 
Kapitan przestał

Si
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na morzuszyprem. Dzls __
zawiera się umowy, więc rybak 
który stał się politykiem. dyplo­
matą, jurystą — musi, być gladr 
Id. ale i twardy.

Fabryka urodzaju
„Robienie w fosforach” jest 

przemysłem typowo przyparło­
bym, gdyż surowce importuje­
my droga morską. Chemia po­
trzebuje teł ogromnych ilości 
wody do chłodzenia. Oba wa- 
runk" snełnia ujście Odry i dla­
tego sprowokowało lokalizację 
konkurencyjnych dla gospodarki 
morskiej Zakładów Chemicz­
nych „Police”. Zużywają one ro­
cznie jeden milion ton surow­
ców fosforonpśnych nie angażu­
jąc przy tym ani jednego wago-

Od 1S69 r. dają 40 proc, pols­
kiej „krwi przemysłu chemicz­
nego” — kwasu siarkowego; co 
trzecią tonę nawozów fosforo­
wych: są jedynym w Polsce ma­
sowym producentem nawozów 
kompleksowych (trójskładniko­
wych: azot, fosfor, potas). Z wy­
wiezieniem ich jest jednak go­
rzej, niż z dostawą surowców. 
Mimo że ma się poć bokiem 
Brdtyk i Odrę — na statki i bar­
ki nie ma co liczyć bo jest ich 
mało I brak jest portów śródlą­
dowych. Wodą wozi się więc za­
ledwie 10 proc, produkcji. Kolej 
zaś grzęźnie w Szczecinie, który 
odgradza Police od Polski. Dla­
tego tak ważna jest w najwięk­
szym przedsięwzięciu kratowej 
chemii — Policach II — budo­
wa dużego portu i dobrego Węz­
ła kolejowego. Bo samych nawo­
zów będzie do wywiezienia 2 
ntłn ton.

Piszą e, że chemia jest kon­
kurencją f.la gospodarki mor­
skiej chefeliśmy podkreślić roz­
miary Polic. Dają one 12 proc, 
przemysłowej produkcji woje­
wództwa.

— Gospodarze województwa 
akceptowali nas, naturalnie, od 
początku — mów! generalny dy­
rektor Zakładów Chemlcgnych, 
Mieczysław Lewandowski — 
niemniej kosztowało nas trochę 
wys.”ku wejście w region, do­
tarcie do świadomości szczeci­
nian, przekonanie ich, że mia­
sto sto! nie tylko portem. Pra­
cuje u nas ponad 3 tys. ludzi, 
będzie jeszcze więcej, a łatwiej 
o partycypację" w mieszkaniach, 
oświacie 1 kulturze, gdy jest się 
docenianym.

„Maciek dał”
Można by na siłę poszukać 

związków strukturalnych mię­
dzy ujściem Odry a rolnic­
twem. Może nim być ryba — 
wiążąca gospodarkę morską z 
gospodarką żywnościową. Mo­
że być Kombinat Produkcji 
Pasz Treściwych w porcie 
szczecińskim. bazujący na 
mączce rybnej.

’ Pozostańmv jednak przy pro­
stej zależności funkcjonalnej. 
Rolnictwo ma w Szczecfńskiem 
tak duże znaczenie dlatego, że 
zostaje dis niego tak mało miej­
sca. 73 proc, ludzi mieszka w 
miastach, oczkiem w głowie jest 
ujście Odry, i wszystko to trze­
ba wyżywić.

35 lat w rolnictwie szczeciń­
skim jest takie: z t na 33 ę zbóż 
z hektara, z 80 na 212 q ziem­
niaków. z 124 na 312 q buraków, 
z 2 na 66 UL bydła i z 0.7 na 
128 szt trzody na 100 hektarów. 
Z blisko 550 tys. ha użytków 
ro’nv<h 55 proc, należy ćo PGR 
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a 9 proc, do spółdzielni. Szczecin 
ma ponadto dobrze rozwinięty 
przemysł przetwórczy

Charakter azcźeęińskiego rol- 
"hlettm najlepiej Jest wykazać 
przez Instytut Zootechniki z 
Krakowa.

Gdy myślano o nim. o lokali­
zacji oddziału, która zająłby nie 
przemysłowymi metodami w 
produkcji zwierzęcej szukano 
terenów z gospodarką rolną o 
pechach socjalistycznych. Zape­
wniłyby one potrzebną koncen­
trację ziemi, inwentarza, środ­
ków produkcji, i gwarantowały­
by duże możliwości inwestycyj­
ne. oraz tzw. dobre ohęci 1 wy­
brano Kolbacz. właśnie 
S'< „eciń Jciem.

Metody przemysłowe zaś 
przyszłość rolnictwa. Chodzi 
nich o takie wykorzystanie 
zjoiogicznych możliwości zwie­
rząt, by utrzymać ciągłość pro­
dukcji. Najłatwiej było to robić 
ze świniami. W Kołbaczu pow­
stała pierwsza w Polsce ferma 
trzody (od 1972 r. 26 tys. sztuk, 
rocznie, tj. 3.900 ton żywca). Dziś 
ferm takich jest w Polsce 36.

Obecnie w Kołbaczu ekspery­
mentują z krowami. Doskonali 
się pogłowie „holsztynując" je. 
czyli krzyżując bydło miejsco­
we z rasa „Holsteln-Fresian”. 
Stado, którego się poszukuje 
musi hyć "mleczne. Naukowcy o- 
kreślają też warunki jakie ma 
spełniać ferma krów. Dyrektor 
Zakładu Doświadczalnego Insty­
tutu Zootechniki w Kołbaczu. 
Władysław Mazurkiewicz mówi:

— Minęły już czasy gdy 
stwierdzenie, że krowa lub! spo­
kój, przywiązuje się do stada 1 
gospodarzy. że jest bardzo wra­
żliwa, budziły wśród specjalis­
tów śmiech. Dziś wiemy, że fer­
ma przemysłowa musi uwzględ­
niać etologlę krów.

Dyrektor Mazurkiewicz twier­
dzi ponadto, że ma dobrych są­
siadów, gdyż bez oporów korzy­
stają oni z doświadczeń jego 
placówki. Dzięki temu szczeciń­
skie rolnictwo, które specjalizo­
wało się dotychczas w produkcji 
roślinnej zwiększyło znacznie 
hodowlę. Na niecałych 3 proc, 
ziem kraju rodzi się 4 proc, zbóż 
5.5 proc, ziemniaków- i chowa się 
3,8 proc, zwierząt.

— Dzięki temu, mimo niezwy­
kle chłonnego rynku morskiego. 
Szczecińskie nie jest owym Mać­
kiem. który jedynie zasiał, ze­
brał i zj.-"’ — podsumowuje se­
kretarz KV? PZPR Stanisław 
Wójcik.

♦

W Szczecinie, na Jasnych 
Błoniach staje Pomnik Czynu 
Polaków: trzy olbrzymie orły. 
W tym frrmbolu bedzie wszy­
stko: powrót nad Odrę i Bał­
tyk. odbudowa i mozolne 
wspinanie 'ię po szczeblach 
znaczenia — wartości dla 
kraju Szczecin jest potrzebny 
Polsce, a ponadto — jak u- 
trtymuje pierwszy prezydent 
miasta inż Piotr Zaremba — 
„jest bardzo ważnym punk­
tem w Europie".

Rajd relacjonują: 
MAREK 

Dl NIN-WĄSOWICZ 
LESZEK BĘDKOWSKI 

JACEK MOJKOWSKI
Zdjęcia

ZDZISŁAW KWILECKI
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* Eksplozja demograficzna w Trzecim Śniecie
* Nie zniknie głód* Problemy z zatrudnieniem
Prognoza Banku Światowego

NOWY JORK (PAP). W 
swym corocznym raporcie na 
temat perspektyw rozwojo­
wych świata Bank Światowy 
przewiduje, że eksplozja de­
mograficzna, która nastąpi do 
końca bieżącego stulecia w 
krajach rozwijających się spo­
woduje bezprecedensowy roz­
rost ośrodków miejskich, po­
tęgując problemy w dziedzi­
nie zatrudnienia, polityki 
mieszkaniowej i ochrony 
zdrowia.

Jak wynika z prognoz ban­
ku, liczba ludności Trzeciego 
Świata ma wzrosnąć do roku 
2000 o 1 miliard osób, a naj­
większą spośród blisko czter­
dziestu 10-milionowych aglo­
meracji będzie prawdopodobnie 
Meksyk, którego liczba miesz­
kańców ma sięgnąć 30 min 
osób.

Raport stwierdza, że jest rze­
czą mało prawdopodobną, by 
do końca obecnego stulecia zli­
kwidowane zostało zjawisko 
głodu na kuli ziemskiej. Liczbę 
mieszkańców krajów Trzeciego 
Świata, którzy będą żyli w 
tym okresie w warunkach cał­
kowitego ubóstwa szacuje się 
na 300—700 min O6ób. Pojawie­
nie się dodatkowych 550 min 
osób na rynku pracy tego re­
jonu będzie przyczyną chronicz­
nych problemów w dziedzinie 
zatrudnienia.

W związku z tymi dramatycz­
nymi prognozami demograficz­
nymi bank apeluje o rozbudo­
wę struktur, mających na celu 
zaspokojenie najpilniejszych po­
trzeb najszerszych rzesz lud- 
noś-i globu. W szczególności 
bart akcentuje konieczność 
rozbudowy tanich osiedli mie­
szkaniowych, aktywizacji rol­
nictwa w krajach rozwijających 
się i umożliwienia gospodarce 
tych krajów szerszego dostępu 
do rynków zbytu świata uprze­
mysłowionego. Autorzy raportu 
podkreślają niezbędność zwięk­
szenia przez kraje wysoko roz­
winięte pomocy udzielanej 
Trzeciemu Światu.

Bank Światowy wystąpił do 
krajów-eksporterów i importe­
rów ropy naftowej z apelem o 
bezzwłoczne działanie w celu

stawienia czoła trudnej sytua­
cji w dziedzinie energetycznej. 
Zdaniem ekspertów sytuacja ta 
będzie nadal niepewna w cią­
gu najbliższego dwudziestolecia 
1 wymaga zdecydowanych po­
sunięć oszczędnościowych. (P)

171 dni na orbicie

Eksperyment techniczny 
radzieckich kosmonautów
w otwartej przestrzeni

MOSKWA. (PAP). Załoga na­
ukowo-badawczego zespołu „Sa- 
lut-6" — „Sojua-34", przebywa 
na orbide już 171 dni. 15 sierp­
nia br„ na końcowym etapie 
długotrwałego lotu kosmicznego, 
Władimir Lachów i Walery Riu- 
min wyszli w otwartą przes­
trzeń kosmiczną 1 wykonali wa­
żny eksperyment techniczny.

Głównym ich zadaniem było 
odłączenie anteny radiotelesko­
pu krt-10 od stacji, obejrzenie 
zewnętrznej powierzchni stacji 
i zdemontowanie zainstalowanej 
na niej aparatury naukowej. (W)

Akt oskarżenia przeciwko przywódcom 
reżimu Pol Pota w Kampuczy

PHNOM PENH (PAP). Podczas odbywającego się przed Try­
bunałem Ludowym w Phnom Penh procesu przeciwko byłemu 
premierowi Kampuczy Pol Polowi oraz wicepremierowi Iengowi 
Sary, odczytano liczący 46 stron akt oskarżenia.

Transeuropejska autostrada Północ-Południe

Rusza budowa bułgarskiego odcinka
Od stałego korespondenta

ANDRZEJA WALATKA

Przewodniczący trybunału, 
minister do spraw informacji, 
prasy i propagandy, Keo Chan- 
da, oświadczył, że obaj oskar­
żeni będą sądzeni zaocznie. 
Władze wyznaczyły dwóch 
obrońców z urzędu, którzy re­
prezentują oskarżonych. Roz- 

ok. 
ok.

Się 
tym

prawie przysłuchuje 
700 obserwatorów, w 
100 obcokrajowców.

Trybunał powołał w 
bllcznego przesłuchania wielu 
naocznych świadków zbrodni 
reżimu Pol Pota, a także wie­
lu bezpośrednich sprawców 
przestępczych czynów, którzy 
za rządów Pol Pota zajmowali 
rozmaite stanowiska w admi­
nistracji państwowej lub w or­
ganach bezpieczeństwa.

Akt oskarżenia obejmuje 9 
podstawowych grup zarzutów

celu pu-

17 ofiar regat AdmiraFs Cup

i®*

Rezolucja ONZ potwierdza 
prawo Portorykańczyków 
do niepodległości

NOWY JORK (PAP). Komitet 
Dekolonizacyjny Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych wezwał do 
..przekazania pełni władzy naro­
dowi Puerto Rico”, terytorium 
stowarzyszonego z USA.

Po trzydniowej debacie, komi­
tet uchwalił rezolucję, w której 
podkreślił konieczność niezwło­
cznego podjęcia przez Stany 
Zjednoczone odpowiednich kro­
ków w tym kierunku. Dokument 
został zaaprobowany 12 głosami. 
Nikt nie wyraził sprzeciwu, na­
tomiast 12 krajów wstrzymało się 
od głosu.

Rezolucja potwierdziła prawo 
Portorykańczyków do samosta­
nowienia i niepodległości oraz 
napiętnowała prześladowania i 
represje, jakim poddawani są 
działacze na rzecz niepodległości 
wyspy. (P)

.iWw.

(P) Jacht „Condor" okrąża latarnie morską na wyspie Fastnet. 
Fot. CAF—Photofaz

przeciwko przywódcom obalo­
nego reżimu:

1. Organizowanie i dokony­
wanie na coraz większą skalę 
systematycznej, planowej eks­
terminacji przedstawicieli roz­
maitych warstw społeczeństwa;

2. Przymusowe wysiedlanie 
ludności miejskiej z miejsc za­
mieszkania na prowincję, a tak­
że systematyczne przemieszcza­
nie ludności wiejskiej;

3. Grupowanie ludności w 
tzw. komunach, w których zmu­
szano ją do katorżniczej i nie­
wolniczej pracy ponad siły, po­
wodującej śmierć, kalectwo 
bądź trwale skrzywienie psy­
chiczne;

4. Zniszczenie wszelkich wię­
zi społecznych, przekształcenie 
ludzi w niewolników zależnych 
od „Angkaru" (ugrupowania 
politycznego utworzonego przez 
Pol Pota), a także zdławienie 
wszelkich przejawów samodziel­
nego myślenia;

5. Prowadzenie systematycz­
nej eksterminacji kleru buddyj­
skiego, wiernych oraz przedsta­
wicieli inteligencji, likwidację 
religll i kultury narodowej;

6. Masakrowanie dzieci, zmu­
szanie ich do niewolniczej pra­
cy i wcielanie do armii oraz 
zatruwanie umysłów młodzieży 
i przekształcenie jej w ślepe 
narzędzie ludobójczej polityki;

7. Zdewastowanie gospodarki 
narodowej i spowodowanie klęs­
ki głodu w całym kraju;

8. Stosowanie okrutnych 1 
brutalnych metod terroru, tor­
turowanie ludności oraz zabi­
janie przy użyciu najwymyśl­
niejszych środków;

9. Organizowanie dalszych 
masowych mordów 1 prześlado­
wanie ludności w rejonach zaj­
mowanych już po utracie wła­
dzy nad całym krajem i prze­
jęciu rządów w Phnom Penh 
przez Zjednoczony Front Oca­
lenia Narodowego Kampuczy 
(ZFONK).

W akcie oskarżenia podkre­
ślono, iż politykę ludobójstwa 
prowadzono na ogromną skalę, 
o czym świadczy liczba ok. 3 
min ofiar śmiertelnych w cią­
gu niecałych 4 lat władzy re­
żimu Pol Pota.

W dokumencie oskarżyciel- 
skim podkreślono, iż akcja eks­
terminacji zakreślała coraz 
szersze kręgi, obejmując po­
czątkowo tylko najwyższych u- 
rzędników administracji Lon 
Nola i oficerów jego armii, 
później ich rodziny, następnie 
urzędników niższych szczebli i

wojskowych wszystkich stopni, 
a na końcu nawet zwykłych 
żołnierzy 1 tych wszystkich, 
którzy mogli mieć cokolwiek do 
czynienia z poprzednim rządem, 
nawet wbrew własne] woli.

Eksterminacja objęła zwłasz­
cza inteligencję — stwierdzono, 
że spośród 643 lekarzy, jakimi 
dysponowała Kampucza przed 
1975 r., pozostało przy życiu za­
ledwie 69.

Jako osobną formę prześlado­
wań wymieniono przesiedlanie 
ludności. dodając np., ie z grupy 
100 rodzin, które pierwsze przy­
musowo wysiedlono z Phnom 
Penh, przeżyło zaledwie 41. 
Podkreślono, że spośród 82 tys. 
mnichów buddyjskich uratowała 
się znikoma liczba.

W kwestii indywidualnej od­
powiedzialność Pol Pota i Ienga 
Sary, akt oskarżenia stwierdza, 
że pierwszy z nich jako sekre­
tarz generalny „Angkaru” oraz 
premier ponosi największą od­
powiedzialność za sprawy poli­
tyki zagranicznej i wewnętrz­
nej, stosowanie metod represji 
i terroru, prowadzenie polityki 
ludobójstwa oraz masowych 
prześladowań. Iengowi Sary za­
rzuca się z kolei ponoszenie o- 
sobistej odpowiedzialności za i 
zwabienie do kraju pod pre­
tekstem udziału w odbudowie 
zniszczonej Kampuczy ok. 1000 
przebywających na emigracji 
intelektualistów, a następnie 
wydanie rozkazu zgładzenia ich; 
występowanie w obronie ludo­
bójczej polityki reżimu na are­
nie międzynarodowej; aktywne 
współdziałanie z władzami chiń­
skimi w kwestiach polityki za­
granicznej i wewnętrznej.

W akcie oskarżenia potwier­
dzono, że dewastacja gospodar­
ki narodowej doprowadziła do 
sytuacji, w której obecnie 2,5 
min mieszkańców Kampuczy 
grozi głód. W latach rządów 
Pol Pota — groziła narodowi 
Kampuczy fizyczna likwidacja.

Sofia, U sierpnia
(P) Rozpoczyna się budowa 

bułgarskiego odcinka wielkiej 
transeuropejskiej autostrady 
Północ-Połudn ie.

Przebiegać ona będzie jak 
wiadomo przez 10 państw, w

Rozmowy ZSRR-USA 
w sprawie zakazu 
broni chemicznej

GENEWA. (PAP). W środę od­
było się w Genewie spotkanie 
delegacji ZSRR 1 USA. prowa­
dzących rozmowy w sprawie 
zakazu broni chemicznej. (W)

Leonid Breżniew 
o stosunkach 
ZSRR - USA

(B) DOKOŃCZENIE ze STR. :

651 ofiar przerwania 
zapory w Morvi

DELHI. GENEWA. (PAP). W 
środę znaleziono w Morvi i oko­
licznych wioskach zwłoki dal­
szych 151 ofiar przerwania za­
pory na rzece Machhu. Tak więc 
łączna liczba znalezionych zwłok 
wynosi 651.

Według danych międzynarodo­
wego komitetu Czerwonego 
Krzyża, z powodu katastrofy 
ucierpiało 150 tysięcy osób. 
Oprócz Morvi woda zalała 17 
okolicznych wiosek, do których 
wciąż nie ma dostępu (W)

1
kiem Radzieckim i Stanami 
Zjednoczonymi.

L. Breżniew zwraca uwagę, 
że ludzie radzieccy zawsze ży­
wili do narodu amerykańskiego 
uczucia głębokiej sympatii i 
szacunku. Pamiętają też czasy, 
kiedy ZSRR i USA współdzia­
łały w trudnej walce przeciw­
ko nazistowskiej tyranii w la­
tach drugiej wojny światowej. 
Kraje koalicji antyhitlerow­
skiej — przypomina przywódca 
radziecki — były wówczas 
wiernymi sojusznikami i wspól­
nym wysiłkiem odniosły zwy­
cięstwo nad agresorem.

Po przytoczeniu także in­
nych przykładów współpracy 
radziecko-amerykańskiej, mjn. 
podczas kryzysu bliskowschod- ---- ------------

ra­
na 
się 
już

tym również przez Polskę. Od­
cinek bułgarski stanowiący od­
nogę budowanej magistrali wy­
nosił będzie 198 km, pobieg­
nie doliną Maridjr. stąd weźmie 
swą nazwę Autostrada Manca.

Opracowano już plan budo­
wy. Szosa będzie miała trzy pa­
sma ruchu w każdym kierun­
ku. Mimo trudnego terenu 
wzniesienia i spadki nie prze­
kroczą nigdy 4 proc, oo poz­
woli na rozwijanie dużych pręd­
kości. Np. na odcinku Has­
łowo — Harmanli dopuszczona 
będzie prędkość do 140 km/ 
godz.

Budowa magistrali bedzie bar­
dzo trudna. Trzeba będzie prze­
bić pięć tuneli, zbudować 15 
dłueich wiaduktów. Aby zape­
wnić bezkolizyjność ruchu pra­
wie co dwa kilometry powsta­
ną skrzyżowania wymagające 
budowy specjalnych boksów lub 
podjazdów. Autostrada będzie 
oczywiście ogrodzona co wyeli­
minuje wypadki tzw. wtargnię­
cia na jezdnię. Co 300 km, w 
najbardziej malowniczych za­
kątkach powstaną miejsca 
przeznaczone n« odpoczynek.

Niedaleko granicy z Grecją 
1 Turcją powstanie piękny mo­
tel na 150 miejsc, nie licząc sta­
cji benzynowych i przydrożnych 
barów. Obecnie organizuje się 
pierwsze brygady budowniczych 
l koncentruje sprzęt. W tym 
roku na budowę pierwszego od­
cinka przeznaczono kwotę 1 
miliona 5 tys. lewów. Otwarcie 
magistrali nastąpi najpóźniej w 
1990 r.

niego w 1973 r. i KBWE, 
Breżniew stwierdza, że 
dziecko-amerykański dialog, 
najwyższym szczeblu stał 
już tradycją. Toczył się on 
w Moskwie, Waszyngtonie, zno­
wu w Moskwie, Władywostoku, 

wHelsinkach i niedawno 
Wiedniu.

Celem tego dialogu jest 
mocnienie pozycji pokoju 
rozszerzenie sfer porozumienia 
między obu państwami. L. 
Breżniew zapewnia w zakoń­
czeniu czytelników „Soviet 
Life”, iż niezależnie od tego, 
gdzie będzie się toczył następ­
ny dialog radziecko-amerykań- 
ski, uczyni wszystko, aby przy­
czynić się do rozwiązania naj­
bardziej palącego problemu do­
by współczesnej, jakim Jest za­
chowanie pokoju. (P)

u-
i

Prezydent USA 
o znaczeniu SALT II

WASZYNGTON (PAP). Pre­
zydent Jimmy Carter w czwar­
tek raz jeszcze podkreślił ko­
nieczność ratyfikowania przez 
Senat USA radziecko-amerykań- 
skiego układu SALT II.

Przemawiając w Białym Do­
mu do grupy działaczy społecz­
nych ze 6tanu Floryda oświad­
czył, że odrzucenie przez Se­
nat tego układu stworzyłoby 
„kolosalne problemy” dla Sta­
nów Zjednoczonych. Zdaniem 
prezydenta, m.in. spowodowa­
łoby to przerwę w procesie 
prawdziwie szczerych i kon­
struktywnych rozmów obu stron, 
a to oznaczałoby wyścig zbro­
jeń ze Związkiem Radzieckim, 
nie dający się skontrolować.

(P)

Brak wody 
pitnej’ w wielu 
rejcnach Włoch

RZYM (PAP). Do dramatycz­
nej sytuacji doszło w ostatnich 
dniach we Włoszech w związku 
z dotkliwym brakiem wody pit­
nej w wielu rejonach tego kra­
ju. W najtrudniejszym położeniu 
znalazła się południowa część 
Półwyspu Apenińskiego, gdzie 
od dłuższego czasu panują upały 
1 od dawna nie notowano opa­
dów deszczu.

W miasteczku San-Fratełlo (w 
prowincji Mesyna) wodę pitną 
dostarcza sie tylko przez 2 go­
dziny co 15 dni.

Wprowadzono racjonowanie 
wody pitnej w wielu miejsco­
wościach Sycylii. Chroniczny 
brak wody grozi epidemia tyfu­
su w sycylijskich prowincjach 
Agrigento i Caltanissetta. (P)

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
żaglowca biorącego udział w 
regatach została oszacowana na 
30.000 do przeszło 150.000 fun­
tów szterlingów.

Minister handlu w rządzie 
brytyjskim, John Nott, zapo­
wiedział, że wszczęte zostanie 
dochodzenie, którego celem bę­
dzie zbadanie aspektów bezpie­
czeństwa regat o AdmiraTs 
Cup. Ocenione zostanie również 
czy jachty oceaniczne są dos­
tatecznie przygotowane do ta­
kich zawodów pod względem 
konstrukcyjnym i wyposażenio­
wym. Sekretarz „Royal Ocean 
Racing Club”, Allan Green, je­
den z organizatorów regat, bro­
nił się wobec zarzutów, że ze 
względu na nagłe pogorszenie 
się warunków trzeba było od­
wołać ostatni, piąty etap regat 
Green twierdzi, że gdy w so­
botę rozpoczynały się zawody, 
meteorologowie nie przepowia­
dali nadejścia sztormu o 
sile.

Jednym z uczestników 
AdmiraTs Cup był były 
mier brytyjski, Edward Heath. 
Jego jacht „Morning Cloud IV" 
wraz z 11-osobową załogą do­
tarł w środę późnym wieczo­
rem do lrnii mety w Plymouth. 
Skrajnie wyczerpany Heath o- 
świadczyl dziennikarzom, że hu­
raganowe wiatry, o prędkości 
ponad 110 km/godz, były „naj­
gorszym doświadczeniem mego 
życia. Było to coś zupełnie prze­
rażającego i mam nadzieję, że 
już nigdy nie zdarzy mi się 
zetknąć z czymś takim”. Edward

Heath jest znanym 1 cenionym, 
nie tylko w Wielkiej Brytanii, 
żeglarzem.

Prasa brytyjska i francuska 
zajmują się tragicznym finałem 
AdmiraTs Cup. W artykułach 
wstępnych mówi się o prawie 
każdego człowieka do decydo­
wania się na taką próbę sil. 
A także o tym, że w tym roku 
okazało się, iż zbyt wielu wy­
trawnych żeglarzy zawierzyło

Pod auspicjami UNESCO w Sofii

Spotkanie dzieci - twórców z całego świata
Od naszej specjalnej wyslanniczki 

ANNY KAJÓWNY

takiej

regat 
pre-

(P) Były premier W. Brytanii, 
Heath na mecie.

Fot. CAF — Untfaz

swym umiejętnościom i Jach­
tom w sposób nadmierny. Wie­
lu z nich nie będzie już miało 
sposobności "
zastanowienia się nad szansa­
mi w pojedynku między ży­
wiołem i człowiekiem, (ks)

samokrytycznego

Fot. CAF—Pbolofaz(Pj Marynarka wojenna ratuje tonącego żeglarza z „Ariadnę”,

Sofia, 16 sierpnia
(P) W stolicy Bułgarii, w Teatrze Narodowym im. Iwana 

Wazowa odbyło się 16 bm. uroczyste otwarcie spotkania po­
nad tysiąca dzieci — najmłodszych twórców, z przeszło 80 
krajów świata.

Ta ogromna, międzynarodo­
wa 'impreza odbywająca się 
pod auspicjami UNESCO w 
Międzynarodowym Roku 
Dziecka ma na celu zwróce­
nie uwagi dorosłego społe­
czeństwa ma ogromne zna­
czenie wychowania estetycz­
nego, a w szczególności na 
konieczność zapewnienia dzie­
ciom od najmłodszych lat 
warunków do rozwijania ta­
lentów i uzdolnień.

W związku z tym między­
narodowym spotkaniem naj­
młodszych, bo nie przekracza­
jących 15 Toku życia, twórców 
z całego świata, również i z 
Polski, nadesłano kilka- tysięcy 
prac — rysunków, rzeźb, utworów 
muzycznych i literackich, wśród 
których Reprezentowana jest 
zarówno poezja, jak i proza. 
Prace te można będzie oglądać 
na licznych ekspozycjach, Z 
których część została otwarta. 
Ponadto Zwiedzić już można 
także wstrząsającą wystawę fo­
tografii dokumentalnej, przy­
wiezioną przez grupę dzieci ja­
pońskich, a przedstawiającą 
zniszczenia w Hiroszimie i Na­
gasaki w kilka dni po wybuchu 
bomby atomowej. Wiele spo­
śród nadesłanych prac znajdzie 
trwałe miejsce w albumach i 
wydawnictwach książkowych.

Delegacje dzieci przybyłych 
na to wielkie spotkanie prze­
bywają W Sofii z towarzyszą­
cymi im opiekunami już od 
kilku dni, zwiedzając miasto i 
zaznajamiając 6ię re swymi 
rówieśnikami z innych krajów. 
Rolę gospodarzy pełni m.in. 
1600 dzieci bułgarskich. W mia­
steczku goszczącym (delegatów 
przebywa również 60-osobowa 
grupa dzieci polskich o zainte­
resowaniach muzycznych, pla­
stycznych 1 literackich. W pro­
gramie pobytu najmłodszych 
uczestników przewidziane są 
też wycieczki po kraju, a tak­
że spotkania z dorosłymi twór­
cami różnvch dyscyplin sztuki.

Z okazji międzynarodowego 
spotkania dzieci — twórców, do 
Sofii zaproszono też wiele wy­
bitnych osobistości nie tylko 
świata artystycznego, ale rów­
nież naukowego, m.in. pedago­
gów t psychologów. Wszyscy 
oni będą uczestniczyć w sym­
pozjum, które w całości po­
święcone Jest zagadnieniom 
estetycznego wychowania dzie­
cka, roli dorosłych i ich pomo-

cy w ujawnianiu pierwszych 
zainteresowań czy uzdolnień, a 
następnie w systematycznym i 
prawidłowym ich rozwijaniu. 
Już obecnie przybyli do Sofii 
m.in. Sergiusz Michałków, zna­
ny radziecki pisarz książek dla 
dzieci, Herve Bazin i Pierre 
Gamara — pisarze francuscy, 
Gianni Rodari, Infra IMeeman 
— skrzypek i pedagog angiel­
ski, Ewa Horvat, przedstawi­
cielka CIMEA, Shankar Pilay, 
dyrektor dla uzdolnionych dzie­
ci w Indiach.

Wśród wielu Imprez towa­
rzyszących wielkiemu spotka­
niu dzieci warto wymienić jed­
ną szczególnie dla nas przy­
jemną. Będzie nią wręczenie w 
siedzibie Ambasady Polskiej w

Sofii Orderu Uśmiechu. Otrzy­
ma go wybitna poetka bułgar­
ska — Dora Gabe, której zasłu­
gi również w dziedzinie twór­
czości dla dzieci są tutaj . sze­
roko znane 1 wysoko oceniane. 

Sofijskie międzynarodowe 
spotkanie najmłodszych twór­
ców odbywa 6ię pod hasłem 
„Sztandar Pokoju”. Ma ono bo­
wiem równocześnie zaakcento­
wać prawa wszystkich dzieci 
do życia w pokoju i wszech­
stronnego rozwoju. Trwałym 
śladem tego spotkania pozosta­
ną nie tylko publikacje popu­
laryzujące dziecięcą twórczość 
oraz zabiegi sprzyjające roz­
wojowi talentów dzieci i mło­
dzieży. W stolicy Bułgarii, w 
parku Guzie w najbliższym 
czasie powstanie wielki ośrodek 
rekreacyjno-kulturalny i wznie­
siony szczególnego rodzaju po­
mnik: delegacja dzieci z każde­
go kraju przywiozła z sobą 
dzwonek o określonej barwie 
dźwięku. Wszystkie one zostaną 
zawieszone na tym monumen­
talnym pomniku, stanowiąc do­
wód (jedności dzieci całego 
świata.

Międzynarodowy 
festiwal filmowy 

w Moskwie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
liczne fotosy, a także ustawione 
monitory, emitujące nieprzer­
wanie fragmenty filmów z u- 
działem najwybitniejszych ak­
torów radzieckich.

W tej niezmiernie dynamicz­
nej ekspozycji, jest miejsce na 
różne gatunki sztuki filmowej 
uprawianej w Związku Ra­
dzieckim, a także na zaznacze­
nie regionalnej odrębności na­
rodowych kinematografii Kra­
ju Rad.

Drugim jubileuszowym ak­
centem festiwalu jest rozpo­
częty w czwartek przegląd re­
trospektywny filmów radziec­
kich, w programie którego 
znajdują się m.in. „Paździer­
nik” Eisensteina, „Potomek 
Czingis Chana” Pudowkina, 
„Arsenał" Dowżenki, „Taras 
Szewczenko" Sawczenki I ^Car 
lina czerwona” Szukszyna,

Tymczasem w pięknej m>H 
ki nowo-widowisk owej hotelu 
„Rossija” wraz z kilkutysięcz­
ną widownią projekcje konkur­
sowe ogląda jury pod przewod­
nictwem reżysera Stanisława 
Rostockiego. Ale o tym już w 
następnych korespondencjach.

MAŁGORZATA DIPONT

Ropa osiągnęła brzeg Teksasu
Próby „zaplombowania" szybu w Meksyku

WASZYNGTON (PAP). Dry­
fujące od wielu tygodni po 
oceanie plamy ropy nafto­
wej, wydobywającej się z u- 
szkodzonej oceanicznej plat­
formy wiertniczej „Ixtoc 1” 
osiadły na piaszczystym brze­
gu teksańskiej wyspy Padre.

Plamy ropy zanieczyściły 
wiele kilometrów uczęszczanych 
plaż, stawiając pod znakiem 
zapvtania wynik batalii, jaką od 
trzech tygodni prowadzi z ropą 
zespół amerykańskich eksper­
tów.

W stanach Teksas i Luizjana 
ropa zagraża przynajmniej 500- 
kilometrowemu odcinkowi wy­
brzeża. Tysiące mil kwadrato­
wych oceanu pokrytych jest 
warstwą brązowej mazi. Wielkie 
rozlewiska ropy znajdują stę 
w pobliżu brzegów wyspy, gro­
żąc w każdej chwili zwiększe­
niem rozmiarów katastrofy.

Alhaji Shehu Shagari 
prezydentem Nigerii

PARYŻ (PAP). W czwartek 
w Lagos podano oficjalnie do 
wiadomości, że przewodniczący 
Narodowej Partii Nigerii, Alhaji 
Shehu Shagari. został wybrany 
prezydentem Nigerii. (P)

Tymczasem pomyślne wiado­
mości nadchodzą z Meksyku. 
Monopol naftowy „Pemex”, 
właściciel uszkodzonego szybu 
podał do wiadomości, iż udało 
się zmniejszyć dobowy wyciek 
ropy do ok. 10 tys. baryłek (1 
baryłka — 159 1), co stanowi 
już jedynie 1/3 ilości pierwot­
nej. Efekt ten został osiągnięty 
dzięki „wstrzykiwaniu” w otwór 
szybu metalowych kulek -wraz 
z zaprawą cementową. W ten 
sposób udało się „zaplombo­
wać” niektóre pęknięcia i szcze­
liny.

Wysiłki ekip specjalistów 
koncentrują się na zabezpiecze­
niu przesmyków prowadzących 
do laguny Mądre, ciągnącej się 
na przestrzeni przeszło 200 km 
wzdłuż brzegów USA. Stanowi 
ona schronienie dla wielu od­
mian rzadkich ptaków oraz tar­
lisko ryb.

Awaria szybu nastąpiła 3 
czerwca. Od tego czasu tryska­
jąca ropa spowodowała naj­
większe w historii skażenie 
oceanu. Do chwili obecnej z 
podmorskiego złoża w Zatoce 
Campeche wydostało się już 
1,5—2 min baryłek ropy. Osta­
teczna likwidacja wycieku bę­
dzie, jak się sądzi, możliwa do­
piero po wywierceniu dwóch 
szybów pomocniczych, co nie 
nastąpi jednak wcześniej niż w 
połowie września. (P)

• Przywódca Kuby, Fidel Ca­
stro, przesłał do ajatollaha Cho- 
meiniego list, w którym wyraża 
zadowolenie z nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych między Ku­
bą a Iranem. Równocześnie wita z 
zadowoleniem decyzję rządu Ira­
nu wzięcia udziału w VI Konfe­
rencji Krajów Niezaangażowa- 
nych, która odbędzie się na po­
czątku września w Hawanie.
• Armia, policja i siły bezpie­

czeństwa Indii kontynuują opera­
cję przeciwko uzbrojonym separa­
tystom z tzw. frontu narodowego 
Mizo na terenie terytorium związ­
kowego Mizoram we wschodniej 
części kraju. Oddziałom wojsko­
wym po zaciętej strzelaninie uda­
ło się zdobyć jedną z baz buntow­
ników w północno-wschodniej 
części Mizoramu. Prasa indyjska 
pisze, te broń, jaka posługują się 
separatyści. Jest pochodzenia chiń­
skiego. Wzięci do niewoli nie u- 
krywają, że przechodzili przeszko­
lenie pod kierunkiem instrukto­
rów i ChRL.
• Federacja Dziennikarzy Arab­

skich wystąpiła z oświadczeniem, 
w którym surowo potępia zamiar 
prezydenta Egiptu, Anwara Sada- 
ta, rozwiązania Związku Dzienni­
karzy Egipskich.
• W krytyczna fazę wszedł stan 

zdrowia 14 więźniów, którzy przed 
25 dniami rozpoczęli strajk głodo­
wy domagając się. podobnie Jak 
więźniowie w innych miastach 
Brazylii, ogłoszenia przez rząd ge­
neralnej amnestii.
• Ponad 5f mieszkańców okrę­

gu Sylhet w Bangladeszu zmarło 
na cholerę. W szpitalach znalazło 
się ponad 100 osób, które zachoro­
wały na cholerę.
• Przez ostatnie pięć dni w sto­

licy ChRL i nad terytorium trzech 
najbliższych prowincji nieprze­
rwanie padały ulewne deszcze. W 
Pekinie średni opad przekroczył 
100 mm na dobę i w poszczegól­
nych dniach wahał się od 50 mm 
do 130 mm. (PAP)
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„Zakładnicy Indiry Gandhi”
Dwuletni zaledwie żywot zapowiadała Indira Gandhi koalicyj­

nej Janacie, która przejęła w 197? roku ster władzy od rządzą­
cej monopolistycznie od 30 lat Partii Kongresowej. Córka Nehru 
omyliła się tylko o 4 miesiące. 14 lipca br. premier Morarji Desai, 
w obliczu nieuchronnej klęski podczas zapowiedzianego glosowa­
nia nad votum zaufania, podał się do dymisji. W dziesięć dni 
później, po burzliwych przetargach i kompromisach politycznych, 
nowym premierem Indii został były wicepremier w gabinecie 
Desaia, 77-letni przywódca zamożnego chłopstwa, Charan Singh, 
kierujący nowo utworzoną partią, zwącą się Janata Świecka.

Również i ten rząd nie wy- 
daje się mieć przed sobą per­
spektywy długich i trwałych 
rządów. Cytowana już Indira 
Gandhi uważa, iż dotrwa on 
co najwyżej do wiosny przy­
szłego roku „jeśli będzie spra­
wował władzę ku mojemu 
zadowoleniu”. W przeciwnym 
wypadku może nie przetrwać 
nawet tradycyjnych stu dni. 
W stwierdzeniu tym mniej 
jest arogancji i pewności sie­
bie niż to na pozór wygląda. 
Większość obserwatorów, na­
wet tych niezbyt przyjaznych 
przywódczyni partii Kongres 
(I), przyznaje, że szanse prze­
trwania nowego rządu mniej­
szościowego zależeć będą 
przede wszystkim od popar­
cia Indiry Gandhi dysponu­
jącej 73 głosami.

Jest to niewiele w 538-oao- 
bowej Izbie Niższej parlamen­
tu indyjskiego. Wystarczająco 
jednak dużo, by wspólnie z u- 
grupowaniem Jagjivana Rama 
(noszącym nadal nazwę Janaty) 
doprowadzić do natychmiasto­
wego upadku gabinetu. Żeby 
zresztą uprzytomnić to Sin- 
ghowi x dostateczną ostrością, 
emisariusze Indiry Gandhi do 
ostatniej chwili przed zapowie­
dzianym glosowaniem prowa­
dzili ożywione rozmowy z Ra- 
mem. Towarzyszyły temu roz­
liczne wysiłki koalicji złożonej 
z Janaty Świeckiej, Partii Kon­
gresowej i części socjalistów, 
aby skonsolidować i rozszerzyć 
swą bazę polityczną. Skupione 
wokół Singha i przywódcy Kon­
gresu, Chavana siły liczą na 
przyciągnięcie części zwolen­
ników Indiry Gandhi 1 byłego 
premiera Desaia.

Nawet uważnym obserwato­
rom trudno obecnie zorientować 
się w zmieniającej 6ię z dnia 
na dzień Indyjskiej arytmetyce 
politycznej. ęift”łe podliczanie 
ewentualnych głosów poselskich 
przypomina handlowe transak­
cje, nic więc dziwnego, iż pra-

Ocena Cartera
(P) Amerykański tygodnik 

„U.S. News and World Re­
port” przeprowadził ankietę 
wśród członków Izby Repre­
zentantów i Senatu, pytając 
ich o opinię, jakim prezy­
dentem jest Jimmy Cattcr. 
Badanie zostało przez pismo 
przeprowadzone już po orę­
dziu energetycznym prezy­
denta i po zmianach w gabi­
necie. Oto, co pisze tygod­
nik:

„Senatorowie i członkowie 
Izby Reprezentantów wydają 
ujemne opinie o Jimmy Carte­
rze jako prezydencie. W son­
dażu przeprowadzonym przez 
„U.S. News and Worid Report” 
poważna większość członków 
obu izb Kongresu daje Jimmy 
Carterowi ocenę „mniej niż 
przeciętną”, a tylko nieznaczna 
część uważa go za „silnego pre­
zydenta”.

Według opinii panującej na 
Kapitolu prezydent wykazał 
największe umiejętności w po­
lityce zagranicznej oraz w ro­
bieniu sobie reklamy.

Jednocześnie większość kon- 
gresmanów uważa, że manka­
mentem Cartera Jest słaba u- 
miejętność przewodzenia naro­
dowi. a prawie 8 na każdych 
10 jest Łwna. iż piczy«1'ir. nic 
potrafi postępować: z Kongre­
sem. I' -awt: piłowa biorącyeh 
udział w ankiecie wyraziła 
wątpliwość, czy Carter uzyska 
nomina Ję na drugą kaicncję

Na ankietę tygodnika odpo­
wiedziało 131 demokratów i 112 
republikanów, i więc 45 proc, 
członków Senatu oraz Izby. 
Wyniki wskazują, ze rnimo 
przyrzeczeń prezydenta o do­
konaniu nowego startu i mimo 
przeprowadzenia rek-instrukcji 
gabinetu, Carter posiada ciągle 
niewielu przyjaciół na Kapito­
lu, gdzie będzie się decydował 
los programów Białego Domu.

Na pytanie o zakwalifikowa­
nia działalności Cartera jako 
prezydenta — 6 proc, respon­
dentów określiło go jako ..sil­
nego”, 31 proc, jako ..przecięt­
nego’’ a 64 nroc „mniej mż 
przeciętnego".

Rezulta‘v U dowodzą, jak po­
ważnemu t>-gorszeniu ubgla o- 
pinia Konzesi na temat pre­
zydenta w ciągu ostatnich 
dwóch lat. Tygodnik postawił 
bowiem kongresmanom to samo 
pytanie w Upcu 1977, po sześciu 
miesiącach rządów Cartera. 
Wówczas połowa o'.powiadają­
cych na ankietę uważała go za 
silnego prezydenta, a W proc., 
za „przeciętnego”. Tylko 10 
proc, określało go jako „mniej 
niż przeciętnego”.

Nie jest zaskoczeniem, te 
najlepsze oceny dali Carterowi 
jego koledzy demokraci. 12 
proc, uważa go za ..silnego", 32 
proc, za „przeciętnego” 1 36
proc. — „mniei niż przeciętne­
go"-

Nawet d kongresmani. któ­
rzy uważaią Cartera za silne­
go prezydei-a, stwierdzają, że 
nie uzysk”) • on rezultat! w 
„Chce on pcziwodzić, ale kraj

sa pisze wręcz o jarmarku po­
litycznym w rządowej dzielnicy 
Delhi, trwającym niemal bez 
przerwy od połowy lipca. Jeęo 
następstwem, a właściwie przy­
czyną jest kryzys całego syste­
mu politycznego, kryzys wy­
czuwalny od miesięcy ale do­
piero ostatnio wyraźnie do­
strzegalny.

„Ludzie stracili zaufanie do 
rządu — pisał szwajcarski „Neue 
Zuercher Zeitung” — Naród wy­
brał przywódców Janaty w na­
dziei, że potrafią oni rozwią­
zać lub przynajmniej złagodzić 
niezliczone problemy nurtujące 
kraj. Tymczasem zajęli sie oni 
głoszeniem własnej filozofii i 
moralności... opracowywaniem

Indira Gandhi zadecydować może o losach gabinetu Charana 
Singha

pięknych programów, które w 
przeważającej mierze pozostały 
na papierze”.

Gniew i rozczarowanie mas 
ludowych mogłyby znaleźć 
swe odzwierciedlenie przy ur­
nach wyborczych.- Żadnej z 

nie chce iść za nim" — twier­
dzi pewien dnnokrata ze Środ­
kowego Zachodu. „Ludzie mó­
wią, że pragną mocnego kie­
rownictwa, ale nie ehcą iść za 
nim. jeśli polityka prezydenta 
nie przynosi im korzyści oso­
bistych”.

Senatorowie i członkowie Iz­
by Reprezentantów, proszeni o 
wybranie najsłabszego aspektu 
działalności prezydenta, stwier­
dzali najczęściej niezależnie od 
przynależności partyjnej, że Jest 
nim „przewodzenie narodowi”. 
Niedostatek w łej dziedzinie 
podkreślało 44 proc, demokra­
tów oraz 70 proc, republika­
nów—

Zapytani o „największą za­
letę” prezydenta wymieniali na 
pierwszym miejscu politykę 
międzynarodową. Stwierdziło 
tak 48 proc, wszystkich człon­
ków Kongresu, w tym 69 proc, 
demokratów." (sekt

Ofensywa atomowa Francji
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

NIE opodal malowniczej 
miejscowości Creys-Mal- 

ville położonej w departamen­
cie Isere, gdzieś w połowie 
drogi między Lyonem a Ge­
newą, zakończona została bu­
dowa potężnej, blisko 100-met- 
rowej wieży betonowej, w któ­
rej stanie w niedalekiej przy­
szłości pierwszy w świecie 
handlowy, szybki reaktor po­
wielający tzw. Super-Pheniz, 
o mocy 1 200 MW.

Po troskliwym sprawdzeniu 
wszystkich urządzeń nowa e- 
lektrownia atomowa w Creys- 
Malville zasili (w 1983 roku) w 
prąd sieć przedsiębiorstwa 
francuskiego dystrybucji elek­
tryczności, Eiectricite de Fran­
ce i przyczyni się do dalszego 
uniezależnienia Francji od im­
portu surowców energetycz­
nych, zwłaszcza ropy naftowej.

„Nie ulega wątpliwości — pisał 
w połowie lipca londyński „Fi- 
nancial Times" — że Francja 
objęła prowadzenie w świecie, 
gdy chodzi o (pokojowe) wyko­
rzystanie energii nuklearnej 1 
rozwój technologii niezbędnych 
dla utrzymania swej dominującej 
pozycji na długi czas (far joto 
the futurę)".

Podczas, gdy w innych rozwi­
niętych krajach zachodnich pla­
ny rozwoju energetyki atomowej 
doznały poważnego zahamowa­
nia, Francja zdecydowana jest 
kontynuować budowę nowych 
central atomowych Opory ze 
strony „ekologistńw” dają się i 
tutaj odczuć, aie dzięki bardzo 
szerokiej akcji wyjaśniającej m. 

większych partii nie spieszy 
się więc do przedterminowych 
wyborów. Z wyjątkiem chyba 
partii Indiry Gandhi. Przy­
wódczyni Kongresu (I) wy- 
kalkulowała sobie, że wio­
sna 1980 r. (wcześniej prze­
prowadzenie wyborów byłoby 
niemożliwe ze względów kli­
matycznych) może być termi­
nem najbardziej sprzyjają­
cym realizacji jej ambicji po­
litycznych.

Do tego czasu rząd Chara- 
na Singha wykazałby całko­
wicie swą nieudolność i nie­
możność efektywnego rządze­
nia, rozczarowałby koalicyj­
nych partnerów i do końca 
liczne kręgi społeczeństwa. W 
tym też okresie — tak w każ­
dym razie przewidują stra­
tedzy z obozu pani Gandhi — 
jej popularność osiągnęłaby 
ponownie apogeum i Kongres 
Indiry mógłby podwoić a na­
wet potroić swój stan posia­
dania w parlamencie.

Brzmi to może zbyt optymi­
stycznie, ale bynajmniej nie 
nieprawdopodobnie. Przeciwni­
cy córki Nehru mają jednak też 
własne scenariusze. Liczą oni. 
iż najbliższe miesiące pozwolą 
na ponowne skupienie w jed­
nej partii dawnych sił kongre­
sowych i zapewnienie sobie w 
Izbie Niższej większości. Nie 
akceptują oni bynajmniej roz- 
DOwszechnianej przez niektóre 
koła w Delhi alternatywy: albo 
znów Indira Gandhi na fotelu 
premiera albo niestabilne, zmie­
niające się gabinety, niezdolne 
zapewnić sprawne kierowanie 
olbrzymim krajem 1 zyskać po­
parcie większości społeczeństwa.

Są to jednak przewidywania 
przyszłości. Bardziej jednak 
istotne dla losów Indii mogą 
być wydarzenia najbliższych 
dni, kiedy to rozpocznie się 
debata narlamentama i decy­
dować się będzie przyszłość ga­
binetu Charana Singha. Powin­
ny one wykazać na ile udało się 
przywódcom Janaty Świeckiej 
zdobyć zaufanie koalicyjnych 
sojuszników i ciche choćby po­
parcie kilku innych ugrupowań 
lokalnych. Komentatorów cie­
kawi również kwestia, jakiej ce­
ny zażąda Indira Gandhi za 
udzielone Sintrhowi poparcie. 
Wiadomo, mimo zaprzeczeń cór­
ki Nehru. że nie będzie to bez­
interesowne oferowanie tak 
cennych w obecnej sytuacji 
głosów. Według wszelkich prze­
widywań zażąda ona rozwią­
zania sądów specjalnych, które 
prowadzą dochodzenia przeciw­
ko niej w ldlku sprawach o

in„ w telewizji francuskiej, zdo­
łano wykazać niezbędność ato­
mowej ofensywy, bez której kra­
jowi zagrozić może po prostu 
„śmierć energetyczna”.

Wraz z nową transzą zaaprobo­
waną ostatnio przez rząd. liczba 
central atomowych wzrośnie do 
1985 roku do 40 wielkich jedno­
stek (30 sztuk o moce 900 MW. 
a 10 — 1 300 MW). W ten sposób 
Francja wysunie się na czoło pod 
względem wielkości mocy zain­
stalowanych w świecie zachod­
nim. ustępując tylko Stanom 
Zjednoczonym. Podczas gdy 
w chwili obecnej 14 pro- 
<ent energii eieKtrycznej pro­
dukować', j we Francji jest po­
chodzenia atomowego, za 6Ze>ć 
lat odsetek ten wzrośnie do 50. 
Rozszczepianie jąder atomowych 
w reaktorach dostarczyć ma zaś 
w 1965 roku 20 procent ogółu 
energii konsumowanej w kroju.

Jak dotąd, niemal wszystkie 
reaktory francusku, czynne hib 
w budowie, zużywają Jako pali­
wo wzbogacony uran 1 chłodzone 
są lekką wodą. Przypomni jmy w 
tym miejscu, te uran spotykany 
w przyrodzie Jest mieszanką 
dwóch izotopów, uranu 238 i 235. 
z których tylko ten drugi jest 
rozszczepialny. Niestety w rudzie 
uranowej majduje się taledwie 
0.7 procent U-235. W ..klasycz­
nych" reaktorach używa <:ę 
wzbogaconego paliwa, zawierają, 
cego 3—3.5 procent tego uranu. 
Procesem wzbogacania uranu 
zajmują się we Francji apecjai- 
ne zakłady w Tricastin. w dob­
nie Rodanu, nie opodal Mercoule. 
gdzie Francja wzbogaca uran dla 
celów militarnych (bomba ato­
mowa, zauważmy nawiasem, wy- 

nadużycie władzy w latach 
1975-77.

Przyjmując — z wyniosłym 
dystansem — umizgi obozów 
walczących dziś o władzę w 
Indiach, Indira Gandhi odczu­
wać może swoistą satysfakcję. 
Do grona najbardziej „starają­
cych się” o względy polityczne 
należą jej — do niedawna — 
najbardziej zaciekli krytycy. 
Pnzypomnijmy, iż np. Charan 
Singh, jako minister spraw we­
wnętrznych w rządzie Morarji 
Desaia, doprowadził do osadze­
nia (co prawda na krótko) In­
diry Gandhi w areszcie. Sam 
zresztą też był uwięziony, pre­
wencyjnie, w okresie wprowa­
dzenia w Indiach stanu wyjąt­
kowego.

Dziś, w obliczu twardej wal­
ki o władzę, dawne animozje 
poszły w niepamięć. Każdy sta­
ra się przetrwać kilka choćby 
miesięcy i zdyskontować błędy 
przeciwnika. Nie służy to, jak 
już wspomniano najlepiej sta­
bilizacji politycznej i gospodar­
czej kraju. Rozłam Janaty do­
konany przez Singha. wcześ­
niejszy rozpad Kongresu, ambi­
cje niemłodego już, ale też ma­
rzącego o własnym grądzie przy­
wódcy hinduskich niedotykal­
nych, Jagjivana Rama, wresz­
cie sny Indiry Gandhi o po­
wrocie do władzy, w aureoli 
zbawcy narodu — wszystko to 
zapowiada okres manewrów i 
przegrupowań na indyjskiej 
scenie Dolitycznej. Rząd Singha, 
jeśli nawet uzyska inwestyturę, 
co wcale nie jest takie pewne, 
będzie zapewne gabinetem przej­
ściowym. Trudno oczekiwać, by 
uporał się on z problemami, na 
rozwiązanie których nie star­
czyło Janacie 28 miesięcy.

A problemów tych nie brak. 
Napięcie społeczne, konflikty 
kastowe i występujące ostat­
nio szczególnie- dramatycznie 
rozdźwięki religijne to tylko 
część pojanatowskiego dzie­
dzictwa. Pomimo dużych re- 
zęrw zboża i blisko 7 mld. 
nadwyżek dewizowych, źle 
wygiąda sytuacja gospodarcza 
kraju. Niedobory występują 
w energetyce, coraz bardziej 
daje sle we znaki drożyzna i 
bezrobocie. Mimo zapewnień 
nie zmniejszyła się też by­
najmniej przepaść między 
burżuazją czy bogatym chłop­
stwem a masami indyjskiej 
biedoty. Czyż więc może dzi­
wić w tej sytuacji tęsknota 
milionów za przywódcą, któ­
ry byłby w stanie uporząd­
kować ten chaos 1 spogląda­
nie z coraz większą nadzieją 
w kierunku Indiry Gandhi. 
Czas coraz bardziej zaciera 
złe wspomnienia niektórych 
aspektów jej rządów, tworząc 
mit córki Nehru — wybawi- 
cielki Indii. (P)

„Mein Kampf” Hitlera 
dozwolone dla młodzieży 
w RFN

BONN (PAP). Programowe 
dzieło Adolfa Hitlera „Mein 
Kampf”, zapowiadające ludobój­
czy podbój Europy, uznano w 
RFN za książkę dozwolona dla 
młodzieży. Taka opinię wydal cr 
ficjalny zachodnioniemiecki or­
gan oświatowy — federalny u- 
rząd kontroli druków niebez­
piecznych dla młodzieży. Opinie 
uzasadniono tym. że książka u- 
kazala sie przed dojściem Hitle­
ra do władzy i rzekomo w związ­
ku z tym nie mogła być gloryfi­
kowana przez państwo hitlerow­
skie. (P) 

maga paliwa o zawartości 93 pro­
cent U-235).

Premier Wielkiej Brytanii, 
pani Thatcher, która w czerw­
cu odwiedziła te zakłady, o- 
znajmiła, że była to wizyta, 
która wywarła na niej naj­
większe wrażenie w czasie Jej 
pobytu we Francji. Zakłady w 
Tricastin stosują najbardziej w 
tej chwili nowoczesną metodę 
dyfuzji gazowej, wypróbowaną 
uprzednio w Mercoule. Gdy, w 
1981 roku, osiągną one pełną 
wydajność, będą dostarczać 
rocznie blisko 11 000 ton wzbo­
gaconego uranu. Powinno to 
wystarczyć na potrzeby kra­
jowe, a nawet na eksport do 
innych krajów. W kolejce sto­
ją już RFN i Belgia, a także 
daleka Japonia, rozwijająca 
również aktywnie atomową e- 
n erg etykę.

Jednakże, jak oblicaają eks­
perci, ilość rudy uranowej mośli- 
wej do eksploatowania przy za­
stosowaniu znanej obecnie tech­
nologii, przekracza w skali świa­
towej nieco ponad 4 min ton. 
Przy istni clącym i oczekiwanym 
w najbliższym rzazie zapotrzebo­
waniu, ilość ta mote się wyczer­
pać równie szybko jak złoża naf­
towe, a może i szybciej. Poważ­
ny przełom w energetyce jądro­
wej może wszakże przynieść 
wprowadzenie szybkich reakto­
rów powielających (SRP). Dzię­
ki tym cudownym urządzeniom 
ilość uranu, która — jak się o- 
becnie szacuje — wystarczy 
ludzkości na 30 lat, mogłaby wy­
starczyć niema] na 30 wieków!

Paliwem w SRP (zwanych z 
angielska „breederami”)' jest 
pluton, ciężki pierwiastek o 279 
nukleonach w jądrze. Otóż plu-

U sąsiadów za Odrą

Miasto, które zrobiło kariero

Schwedt. 7 maja 1945 r. mieszkało tu 26 ludzi

(P) (Inf. wi.) W dniu 7 maja 
1945 roku mieszkało tu 26 
ludzi. Decyzja o odbudowaniu 
miasta Schwedt wymagała 
wówczas odwagi i wyobraźni. 
Dziś, po 35 latach, nikt nie 
ma wątpliwości, że była ona 
uzasadniona. Kombinat petro­
chemiczny Schwedt, wokół 
którego wyrosło pokaźnej 
wielkości miasto, stał się 
symbolem nowoczesności i 
prężności gospodarki NRD. Co 
minutę wytwarza się tu to- j 
wary o wartości 15 000 marek i
— paliwa i nawozy, półsu- i 
rowce do produkcji tworzyw 
sztucznych, proszków do pra­
nia, kosmetyków, preparaty 
farmaceutyczne i inne.

Kiedy rozpoczynano budo­
wę kombinatu, Zachód próbo­
wał utrudnić dostawę ropy 
naftowej do NRD, nakładając 
embargo na rury potrzebne 
do budowy rurociągów. Szy­
kany okazały się nieskuteczne
— rurociąg „Przyjaźń” o łącz­
nej długości 3000 km zapewnił 
dostawy ropy naftowej ze 
Związku Radzieckiego: ponad 
150 min ton tego surowca 
odebrano dotychczas w NRD. 
Przerabia się go właśnie tu, 
w kombinacie zatrudniającym 
ponad 8 tys. pracowników. 
Roczna wartość ich produkcji 
wynosi 9 mld marek.

Budowa kombinatu petro­
chemicznego pociągnęła za so­
bą rozwój innych gałęzi prze­
mysłu. W Schwedt powstały 
zakłady budowlane, placówki 
usługowe, zakłady papiernicze 
a także nowa fabryka obuwia, 
pracująca od 1975 roku.

Bilans 30 lat Schwedt był­
by niepełny, gdyby nie wy­
mienić osiągnięć socjalnych 
miasta. Ponad 17 tys. miesz­
kań nowych lub odnowionych 
oddano do użytku mieszkań­
com. Powstały nowe dzielnice, 
w niczym nie przypominające
— jak pisze „Neues Deutsch- 
land” — starych domków bie­
dnego, zacofanego Schwedt. 
Powstała cała infrastruktura 
miejska, do której należą 22 
przedszkola i żłobki, 14 szkół, 
hale sportowe, szpital itp.

Schwedt jest też miastem 
znanym z amatorskiego ruchu 
kulturalnego. Działa tu 150 
grup artystycznych, do któ­
rych należy 2600 osób. Galeria 
sztuki, teatr, sala koncertowa 
świadczą o tym, że awans 
Schwedt dokonał się nie tylko 
w sferze produkcji.

tonowy rdzeń takiego reaktora 
otoczony jest powloką zwykłego 
nierozszczepialncgo uranu 238. 
Aie w procesie rozszczepiania 
zachodzącego w rdzeniu, jądro 
plutonu wyzwala 2—3 swobodne 
elektrony, a gdy „niewinny” 
U-238 przechwyci jeden z nich 
— sam przekształca się w Pu-239 
i może następnie posłużyć jako 
paliwo atomowe. 1 kg plutonu u- 
mieszczony w rdzeniu reaktora 
„produkuje” w toku kontrolowa­
nej reakcji rozszczepiania — o- 
bok wielkich ilości energii — 2 
kg nowego plutonu! Dzięki ta­
kiemu właśnie rozmnożeniu, 
wartość energetyczna uranu 
wzrasta niemal 100-krotnie!

Pierwszy „breeder" zainstalo­
wany został w Szewczenko nad 
Morzem Czarnym w Związku 
Radzieckim. W końcu 1973 roku 
podobne urządzenie zwane „Phe- 
nizesn” zbudowali Francuzi w 
Mercoule. Od tej pory Phenix 
dostarcza prądu do normalnej 
Bied energetycznej Francji. Phe- 
nix (o mocy 259 MW) byl jednak 
urządzeniem próbnym. Osiąg­
nąwszy pomyślne rezultaty w 
ciągu kilku Lat, Francuzi przy- 
atąpilt natychmiast do budowy 
Super Ptieniza o mocy 1 300 MW. 
Technologia zastosowana przy 
budowie olbrzyma z Creys-Mal- 
vilie jest wyłącznic francu„sa, 
wznos: go towarzystwo Nenato- 
me. Ale z punktu widzenia fi­
nansowego jest to wspólne 
przedsięwzięcie francuskiej EdF 
(ma ona w nim 51 procent u- 
dńalów) j włoskiej ENEL, która 
ma 33 procent udziałów; reszta 
należy do konsorcjum firm x 
RFN, Holandii, Belgii i Wielkiej 
Brytanii.

Dekret x 12 maja 1977 roku, 
zezwalający na budowę Super- 
Phenjca stawia inwestorowi nie­
słychanie wysokie wymagania, 
gdy chodzi o bezpieczeństwo ca­
łego urządzenia. Chodzi głównie 
o całkowitą pewność działania 
systemu chlodzer.a reaktora i 
•ystemu kontroli nad procesem 
rozszczepiania atomowego. Praw.

Ma Schwedt nawet swego 
kronikarza. Malarz Fritz Nol- 
de od dwudziestu lat towa­
rzyszy miastu w jego pracy, 
dniach powszednich i świę­
tach. Jego obrazy z pierw­
szych lat spędzonych w 
Schwedt, mają już dziś war­
tość kronikarską — dzisiejsze 
Schwedt jest zupełnie innym 
miastem. J.R.

Kongres politologów 
dyskutuje problemy 
pokoju i bezpieczeństwa

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Lesław Kolijewicz, 
pisze: Obradujący od niedzieli 
w Moskwie XI Światowy Kon­
gres Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Nauk Politycznych 
(IPSA) kontynuuje dyskusje. 16 
bm., podobnie jak w poprzed­
nich dniach, wśród węzłowych 
tematów znajdowały się spra­
wy związane z tworzeniem wa­
runków zapewniających poko­
jowy rozwój narodów i przer­
wanie wyścigu zbrojeń. Nauki 
polityczne muszą spełniać w 
tej dziedzinie bardziej aktywną 
i konstruktywną rolę — stwier­
dzali uczeni.

Dotychczasowe obrady wyka­
zały. że naukowcy z krajów so­
cjalistycznych wnoszą szczegól­
nie duży wkład w rozwój nauk 
politycznych. Jednym z dowo­
dów tego jest udział polskich 
politologów w kierowaniu pra­
cą ważnych merytorycznie sek­
cji problemowych. M.in. w 
czwartek prof. Sylwester Za­
wadzki z Uniwersytetu War­
szawskiego kierował pracami 
zespołu omawiającego proble­
matykę doskonalenia prawo­
dawstwa w perspektywie his­
torycznej.

W czwartek uczestnicy kon­
gresu, wśród nich cala polska 
grupa naukowców, wzięli udział 
w uroczystości złożenia wieńców 
w Mauzoleum W. Lenina, od­
dając hołd wielkiemu polityko­
wi i twórcy pierwszego w 
świecie socjalistycznego pań­
stwa.

Kongres dokonał wyboru no­
wego komitetu wykonawczego 
IPSA. W skład komitetu wszedł 
prof. Jerzy Wiatr z Uniwersy­
tetu Warszawskiego.

Rada IPSA wybrała także no­
wego prezydenta tej organiza­
cji. Został nim brazylijski u- 
czony Candido Mendes. który 
zastąpił Amerykanina Karla W. 
Dcutscha, sprawującego tę 
funkcję przez ostatnie trzy lata.

Obrady kongresu potrwają do 
18 bm. (P) 

dopodobieństwo awarii obu tych 
systemów nie może przekroczyć 
1 na 1 milion. Otóż budowniczy 
Super Phenixa mogą dziś wy ka­
zać, że w istocie nie będzie ono 
przekraczać 1 na 100 milionów.

Poważne sukcesy odniosła tak­
że Francja, gdy chodzi o ostat­
nie (jx> przygotowaniu paliwa i 
jego użyciu w reaktorach) sta­
dium tzw. cyklu jądrowego, 
czyli o regenerację zużytego pa­
liwa odznaczającego się, jak 
wiadomo, dużą toksycznością. 
Komisja Energii Atomowej w 
Mercoule opracowała unikalną 
metodę witryfikacji, czyli ze­
szklenia radioaktywnych odpa­
dów atomowych, które umie­
szczone następnie w bębnach z 
nierdzewnej stali trafiają do 
podziemnych składów. Metoda ta 
pod akronimem AVM (od Atelier 
de vitrification de Mercoule) 
stosowana jest w specjalnych 
zakładach regeneracji w Cap La 
Hague koło Cherburga. O licen­
cję na nią ubiegają się już An­
glicy i Niemcy.

W przeglądzie sytuacji w 
dziedzinie zastosowania energii 
atomowej w Europie Zachod­
niej. jaką przeprowadził ame­
rykański dziennik „Los Ango­
le* Times" 5 bm. Francja fi­
guruje na pierwszym miejscu. 
„Ze swym Super Pheni xem — 
pisze korespondent tego dzien­
nika — Francuzi uzyskali 10 
lat przewagi nad Stanami 
Zjednoczonymi gdy chodzi o 
handlowe zastosowanie techno­
logii szybkich breederów, któ­
ra niemal na pewno dostarczać 
będzie energii atomowej przy­
szłości.. Wielka Brjrtania jest 
w tej chwili pierwszym pro­
ducentem energii elektrycznej 
(z klasycznych reaktorów) w 
Europie Zachodniej, RFN — 
drugim, Francja, która obecnie 
zajmuje trzecie miejsce wy­
przedzi za trzy lata swych ry­
wali”. (P) 1 ■

Rezygnacja 
Younga

(P) Andrew Young, stały 
przedstawiciel Stanów Zjedno­
czonych w ONZ podał się do 
dymisji. Oświadczył, że nie ma 
zamiaru usprawiedliwiać się 
czy przeprowadzać samokryty­
ki, ponieważ działał zgodnie 
z interesem narodowym Sta­
nów Zjednoczonych. Musial o- 
dejść, ponieważ 26 lipca spot­
kał się w Nowym Jorku — na 
własną rękę — z obserwatorem 
Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny w ONZ.

Rozpoczęło się formalne po­
lowanie z nagonką na Andrew 
Younga. Zgodnie pohukiwali 
na niego republikanie i prawi­
ca demokratów w Senacie, re­
prezentanci organizacji żydow­
skich i izraelskie lobby, wresz­
cie przedstawiciele administra­
cji, ściślej Cyrus Vance. Spot­
kanie z OWP określono jako 
złamanie gwarancji, jakich Ki- 
ssinger udzielił był jeszcze 
cztery lata temu Izraelowi. 
Gwarancji, że rząd USA w żad­
nej formie nie będzie kontak­
tował się z OWP.

Young nie byl pierwszym 
politykiem amerykańskim, któ­
ry uważał, że bez rozmów z 
Palestyńczykami nie może być 
trwałego rozwiązania kryzysu 
bliskowschodniego. Sekretarz 
stanu, Cyrus Vance, wcześniej 
nie sprzeciwiał się rozmowom 
kanclerza Kreiskiego z A- 
rafatem. Również ambasador 
amerykański w Wiedniu, Mil­
ton Wolfe, odbywał rozmowy z 
OWP. Sam Carter podczas 
spotkania z publicystami wa­
szyngtońskimi 30 lipca powie­
dział w Białym Domu, że OWP 
pomijać nie można.

Innego zdania jest rząd Izra­
ela, a także ludzie, którzy to 
USA myślą podobnie. „Nad­
szedł czas, aby Younga zwol­
nić — oświadczył prezes Ame­
rykańskiej Federacji Syjonis­
tycznej, rabbi Joseph Stern- 
stein. — Człowiek ten zade­
monstrował, że nie można na 
nim w ogóle polegać".

Young był cenny dla Carte­
ra. Byl on łącznikiem prezy­
denta z ludnością murzyńską i 
młodzieżą. On też dokonał wie­
le dla zmiany pozycji USA wo­
bec Trzeciego Świata, a szcze­
gólnie Afryki. Jego odejście o- 
znacza dla Cartera stratę w po­
lityce wewnętrznej i porażkę 
w polityce zagranicznej. Po 
masakrze swego gabinetu jest 
to kolejny cios, który czyni 
zwycięstwo Cartera w przysz­
łorocznych wyborach coraz 
mniej prawdopodobnym. Stra­
cił nieomal wszystkich, którzy 
mieli własne zdanie. Bez 
Younga Carter będzie po pro­
stu jeszcze słabszy.

KAROL SZYNDZIEIORZ

Umiarkowany 
rozwój

(P) Amerykański dziennik 
„International Herald Tribu- 
ne" pisał niedawno nieco iro­
nicznie o odysei japońskiego 
ministra handlu i przemysłu, 
Masumi Esaki, przez świat a- 
rabski w poszukiwaniu ropy 
naftowej. Można jednak przy­
puszczać, iż owa ironia kryje 
lekką zazdrość. Japończycy, 
choć całkowicie niemal zdani 
na import ropy naftowej i uza­
leżnieni od niej bardziej niż 
jakakolwiek inna przemysło­
wa potęga świata, po pierw­
szych wstrząsach i kłopotach 
energetycznych potrafili jed­
nak uporządkować swą gospo­
darkę i kontrolować rynek e- 
nergetyczny kraju.

Świadomi pewnych ograni­
czeń surowcowych i pomni 
konsekwencji naftowego em­
barga sprzed kilku lat. Japoń­
czycy są ostrożni w swych pro­
gnozach i nie chwalą się zbyt­
nio sukcesami. Opublikowana 
niedawno „Biała Księga” po­
święcona omówieniu stanu i 
perspektyw gospodarki japoń­
skiej podkreśla jednak stabili­
zację i pozytywny rozwój go­
spodarki po kilku latach rece­
sji. Japonia, jako jeden z nie­
licznych rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, może w su­
mie uważać rok 1978 za udany 
pomimo pewnych nacisków in­
flacyjnych. Poprawiła się sytu­
acja w dziedzinie zatrudnie­
nia, utrzymano równowagę bi­
lansu płatniczego, jen, obok 
marki, pozostaje jedną z naj­
bardziej stabilnych walut świa­
ta zachodniego.

Co warte jest również pod­
kreślenia wspomina „Biała 
Księga" zwraca uwagę na ko­
nieczność większego uwzględ­
nienia przez gospodarkę japoń­
ską potrzeb rynku wewnę­
trznego. Dotychczasowa eks­
pansja handlowa Tokio budzi­
ła falę krytycyzmu ze strony 
Stanów Zjednoczonych i EW'G 
i odbywała się często kosztem 
zaniedbania własnego rynku. 
Według nowych założeń eks­
port odgrywać ma mniejszą niż 
dotąd rolę w całokształcie o- 
wego umiarkowanego rozwoju 
gospodarczego.

Koła rządzące Tokio zdają 
się wreszcie dostrzegać zanied­
bywaną od dawna sferę po­
trzeb społecznych. Trochę to 
późno. Ale lepiej późno niż 
wcale.

FRANCISZEK NIETZ
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Na przykład — „Hortex w Przysusze

Przetwórstwo-jedyną receptą 
na „klęskę urodzaju' warzyw i owoców

Szurkowski zwycięzcą 
III etapu wyścigu 
Naszej Trybuny"//

Informacja własna
(P) Tegoroczny, zwiększony urodzaj owocow i warzyw to, 

wbrew pozorom, nie lada kłopot dla producentów i handlowców, 
poszukujących nabywców na „zielony towar". W tej sytuacji 
szczególnego znaczenia nabiera tempo inwestycji w przemyśle 
przetwórczym, spośród których znaczącą pozycją jest rozbudowa 
Zakładów Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego ..Hortes” w 
Przysusze.

Dzięki wielkiemu zaangażo­
waniu wykonawców, a wśród 
nich brygad z Przedsiębior­
stwa Budowy Huty „Warsza­
wa" oraz „Mostostalu” Wro­
cław i „Elektromontażu" 
Kielce, w rekordowym tem­
pie zaledwie kilku miesięcy 
przekazano do użytku trzy 
pierwsze tunele zamraż&ltiicze 
szwedzkiej firmy „Frigoocan- 
dia” oraz wz .iesioną przy po­
mocy włoskiej firmy „Tech- 
nofrigo” chłodnię o pojem­
ności '3,5 tys. t

Dzięki tym urządzeniom, któ­
re bezawaryjnie pracują od 23 
czerwca br.. 
mrożono 2.5 tys. t 
warzyw, 
czarnych i czerwonych, truska­
wek oraz fasolki szparagowej, 
znacznie łagodząc deficyt mocy 
przerobowych w krajowym 
przemvśle owocowo-warzywnym, 
a szczególnie w woj. radom­
skim. specjalizującym się m.in. 
w produkcji żywności.

Według początkowych zapo­
wiedzi 1.5-miliardowa inwesty­
cja powinna być całkowicie za­
kończona do połowy maja 1981 
r. Wojewódzkie władze polity­
czne 1 administracyjne w Rado­
miu p żle' starania, aby ko­
leinę obiekty przysuskiego 
„Hortexu” znacznie wcześniej 
rozpoczęły pracę. 15 bm. zo­
stała przekazana do użytku dru­
ga komora chłodnicza o pojem­
ności 3,5 tys. t, a Identyczne 
dwie kolelne zostaną oddane 
31 bm. i 15 września br. Jeśli

do tej pory za- 
owoeów i 

głównie porzeczek

Dar na CZD
(P) 16 bm. 

kierownictwa 
zagranicznego P*.GKD 
na ręce 
łącznego 
Pomnika 
Zdrowia
Wieczorka, meldunek o doko­
nanej wpłacie 500 tys. zł na bu­
dowę części rehabilitacyjnej 1 
szkoleniowej CZD. (PAP)

wzećdawiciala 
central: handlu 

złożyli 
przewodniczącego jpo- 

Ke-nifetu Budowy 
— Szpitalu C..'łrvm 
Dziecka, min. Janusza

6 sekund zabrakło Peciakowi do tytułu mistrza świata

wykonawcom uda się wywią­
zać z tych terminów. w nowo 
wzm-zor.ym zakladzii .nożr.ó 
będzie dzięki temu zagospoda­
rować dodatkowe tysiące ton 
świeżych warzyw i owoców. ~

W temperaturze 
równo na póiaacb 
soki dach chłodni, leży już 2.5 
tys. t mrożonek, 
ąamrażalniczych ...
następne mrożoue pomidory, je­
żyny i fasolka szparagowa. Za 
kilka miesięcy posłużą jako 
świetny surowiec dla krajowych 
zakładów przetwórczych oraz 
wysiane zostaną na eksport. W 
perspektywie zakłada się. że 
w nowym zakładzie rocznie 
wytwarzać będzie się 18 tys. t 
mrożonych warzyw i owoców, co 
(wraz z dotychczasowymi moca- 

w .jstarym” 
na zagospo- 
65 tys. ton 
masowo do- 
okolicznych

minus 25 st. C 
, aż pod wy-

a z tuneli 
wciąż płyną

piach szklanych. Wla-iz— woj. 
radomskiego W pełni pop.erają 
te ambitne zamiary. «•' ż w 
najbliższej perspektywie jest 
budowa kolejnego. duże8° 
kładu przetwórstwa owocowo- 
warzywnego w Jedlińsku koło 
Radomia, który zlokalizowany 
na obrzeżu zagłębia sadowmceo- 
warzywnego, będzie produkował 
16 tys. t mrożonek i przetwo­
rów rocznie, głównie n« potrze­
by Warszawy, Radon/ i * na eks­
port. Przysuskie doświadczenia 
przydadzą się więc — jak zna­
lazł. Tym bardziej że czym się 
w-:v<tko, abv te inwestycję re-- 
•lizowali ci' rami wykonawcy.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Kto się boi 
„unigazu"?

mi przetwórczymi 
zakładzie) pozwoli 
darowanie blisko 
owoców i warzyw, 
starczanych przez 
rolników.

Tak będzie po 
budowy. Teraz jednak trzeba 
robić wszystko, aby jeszcze tej 
jesieni, a najpóźniej na prze­
łomie września i października, 
mogła rozpocząć służbę również 
przechowalnia o pojemności 
10 tys. t owoców, z czego po­
łowa w tzw. kontrolowanej at­
mosferze. Trudne to będzie za­
danie dla wykonawców, skoro 
obecnie trwa dopiero betonowa­
nie podłoża nowoczesnej prze­
chowalni. Warto jednak spró­
bować sil, skoro w znajdującym 
się zaledwie o kilkadziesiąt ki­
lometrów słynnym w kraju gró­
jecko- wareck im zagłębiu owo­
cowym znów zapowiada się du­
ży urodzaj jabłek, z którymi w 
poorzednich latach nie zawsze 
'Tło co rcbić, właśnie ze wzglę­

du na ebyt małe możliwości 
prze-1-., .talnicze.

V. szyscy budowlani pracujący 
na budowie „Hortexu” w Przy­
susze wiedzą, że znany z ope­
ratywności kombinat z Góry 
Kalwarii zaplanował już na 
przyszły rok uruchomienie czte­
rech wvddalów produkcyjnych, 
a tym samym 1 przetworów owo­
cowo-warzywnych w opakowa-

zakończeniu

Honorowi dawcy krwi
Podczas wczorajszego dyżuru 

przy telefonie 250-205 zadzwoni} 
do redakcji p. Tomasz D. z War­
szawy z pytaniem, k:> nadaje 
odznaki osobom, która honorowo

NA MARGINESIE
DNIA

ZYCIE PAŁACOWE
KIELCE. Impresyjka 

„Echa Dnia": 
Kielecki zajechała 
rówka, przywożąc 
klinkieriwkg. Wyładunek 
szedł sprawnie. A dlaczego 
nie ma nikogo w pałacyku? 
— Pojechali do Piotrkowa, 
by przygotować uroczystutć 
dożynkowa — usłyszeliśmy 
wyjaśnienie”.

z
.Przed pałac 

cięźa- 
cegłę,

MOŻE „POLBADYL”?
BYDGOSZCZ. Przyczy­

nek do nazewnictwa — frag­
ment informacji „Dziennika 
Wieczornego”: „Najgorzej
jest z patyczkami. Jedyny 
kra!owy producent — Spół­
dzielnia Pracy „Łodygo- 
wiczanka” na Mazowszu 
w ogóle zaprzestała ich wy­
twarzania”.

STARY WRÓBEL!
OLSZTYN. Z recenzji 

mieszczonej .. 
sztwAskiej”; ..... kawały 
lityczne lub 
podawane z 
wo’Ują jeszcze uśmiech 
twarzach 
starców. 
bezpieczne rafy satyry 
lityczne: trzyma się 
i obyczajów”.

za- 
Ol- 
po- 

niecenzuralne, 
ust do ust, wy- 

na 
zgorzkniałych 

Wróbel omija nie* 
po- 

życia

w „Gazecie

A LILIPUT?
OLSZTYN. W „Gazecie 

Olsztyńskiej” czytamy: „Kto 
wie, że do lasu iglastego, w 
którym gałęzie drzew znaj- 
du-a się niżej niż dwa me 
try nad ziemię, nie można 
weiić? A przecież taki 
przepis obowiązuje i za nie­
przestrzeganie go można 
-zarobić- mandat”.

W

W HOTELIKU 
POD RÓŻAMI

WROCŁAW. „Słowo Pol- 
dtie” poda je: „Czytelnik po- 
iróżujący po ziemi krakow­
skiej zauważył w pokoju 
hotelowym kartkę: Dodat­
kowy koc znajduje się na 
górnej półce w szafie. Gdy­
by to nie wystarczyło, pro­
simy wezwać pokojówkę”.

oddają krew — bezcenny dar 
życia.

Porozumieliśmy się w tej spra­
wie z dr. med. Stefanem Gregie- 
rem, kierownikiem Działu O- 
chrony Zdrowia Zarządu Głów­
nego Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Z otrzymanych informa­
cji wynika, że tryb nadawania 
odznak krwiodawcom określają 
„Zasady odznaczania honoro­
wych dawców krwi”.

Istnieją dwa rodzaje odznak: 
„Honorowego Dawcy Krwi” — 
brązowe, srebrne 1 złote. Nadają 
je na wniosek stacji lub punktu 
krwiodawstwa wojewódzkie za­
rządy PCK. I „Zasłużonego Ho­
norowego Dawcy Krwi” nada­
wane przez Zarząd Główny PCK.

Wniosek o przyznanie odznaki 
„Zasłużonego Honorowego Daw­
cy Krwi” powinien być wysta­
wiony przez placówkę służby 
zdrowia, po oddaniu przez 
krwiodawcę regulaminowej iloś­
ci krwi. Odznaka jest trzystop­
niowa. Osoby, które hcr.orowo 
oddały 6 1 krwi otrzymują od­
znakę III 6topnia, po oddaniu 
12 1 krwi — II stopnia i po od­
daniu 20 1 krwi — I stopnia. 
Wniosek powinien być przesłany 
do właściwego zarządu woje­
wódzkiego PCK, który ma obo­
wiązek wystąpić do zakładu pra­
cy lub komitetu osiedlowego albo 
też do urzędu dzielnicowego 
(gminnego) z prośbą o jego zao­
piniowanie. Następnie wniosek • 
wraz z opinią o kaadfdaus do 
odznaczenia zostaje przesiany co 
zatwierdzenia przez ZG PCK.

Zgodnie ze wspomnianymi za­
sadami odznaki „Zasłużonego 
Honorowego Dawcy Krwi” mogą 
być nadane tylko krwiodawcom 
cieszącym się nienaganną opinią 
w swoim środowisku pracy i 
miejscu zamieszkania.

Przy okazji dowiedzieliśmy się, 
że Wydział Krwiodawstwa PCK, 
który zajmuje się m. in. tech­
niczną stroną nadawania odznak 
„Zasłużonego Honorowego Daw­
cy Krwi”, załatwia sprawy 
związane z przyznawaniem tych 
odznak w ciągu dwóch tygodni 
od chwili wpłynięcia wniosku. 
Zarząd Główny PCK nadaje 
rocznie ponad 8 tysięcy odznak 
„Zasłużonego Honorowego Daw­
cy Krwi” trzeciego stopnia, (jur)

(P) Gdzieś w środkowej Eu­
ropie grupa zapaleńców wymy­
śliła „unigaz". Rzecz strasznie 
niebezpieczną. Całe szczęsc.e. ze 
odpowiednia instytucja podjęła 
się obronić społeczeństwo przed 
tym „unigazem". Taki** wrażenie 
można odnieść podczaś czytania 
odpowiedzi krakowskiego In­
stytutu Górnictwa Naftowego i 
Gazownictwa na r>aszą_publika­
cję z 31 lipca br. pt. „Gdy pro­
ducent szuka turysty — Uwię­
ziony „unigaz”. Pisaliśmy wów­
czas o trudnościach, które unie­
możliwiają powszechna sprze­
daż gazu w lekkich opakowa­
niach aerozolowych > ° dziw­
nym stanowisku w tej sprawie 
wspomnianego instytutu.

Wypuszczenie na rynek kra­
jowy butli (chyba buteleczek) 
„unigazu” zagraża bezpieczeń­
stwu użytkownika — °‘l° kwin­
tesencja owej odpowiedzi. Cho­
ciaż nie wiadomo, dlaczego 
„unigaz” jest bardziej niebez­
pieczny od, przykładowo bio- 
rąc, gazu do zapalh'cze^ w 
nieco mniejszych opakowaniach 
aerolazowych, to jednak chwała 
IGNiG za tę pionierską akcję.

Dlaczego pionierską? No bo 
nikt się jeszcze nie przeciwsta­
wi! „Primusowi” w Szwecji czy 
„Upigasowi” w Wielkiej Bryta­
nii. które to firmy w milionach 
sztuk dostarczają turystom w 
Europie Zachodniej S*12 w lek­
kich pojemnikach, identycznych 
jak „unigaz”, IGNiG podał jesz­
cze dodatkowy argument: nie­
przydatność gazu w opakowa­
niach aerozolowych.

Nie zrażony tymi wadami, 
odważyłem się zabrać na bi­
wak kuchenkę i pojemnik z 
„unigazem". I co sie okazało. 
Nic nadzwyczajnego. P°za tym, 
że w ciągu 3 min. zagotowała 
się woda w czajniku. Zaskocze- 
nie tym większe, że w swym 
piśmie IGNiG stwierdza. że 
„w temperaturze plus “ st- c 
(spdtykanej w warunkach tu­
rystycznych) uzyskano znikomy 
efekt cieplny i brak możliwości 
zagotowania wody w naczyniu .

Panowie naukowcy 2 IGNiG. 
a gdybyście tak spróbowali po­
rzucić efekty cieplne, a po 
prostu zechcieli coś ugotować. 
Zapraszam w plener.

(P) Gdzieś w środkowej

(P) ż 
między 
larskioL 
160 km trasie z Siedlce do Cie­
chanowa, został Rs'śzard Szur­
kowski (Polonez Warsz-iwal — 
3:34 -M przed źSiigniewem 
Scczeptow- ńm (Legia Warsza­
wa). Marianem Majkowskim 1 
Mieczysławem Nowickim (obaj 
Włókniarz Łódź) — wszyscy w 
tym samym czasie co R. Sair- 
kowsKi. Na piątym miejscu w 
czasie gorszym zaledwie o 3 
sekundy linię mety przejechał 
Bodcn Falk (NRD). a jako szó­
sty ze stratą 20 sekund ukoń­
czył etap Roman Cieślak (Start 
Piotrków).

Według oceny trenera kadry 
dr. Z. Rusina, nasi kadrowieże 
przygotowujący się do kotar- 
-kich szosowych mistrzoeśT 
świata w Holandii na 3 etapie 
od startu do mety nadawali ton 
walce, inicjowali ucieczki i mi­
mo kilku kraks, w których u- 
czestniczyli m.in. R. Szurkow­
ski, J. Jankiewicz i K. Sujka, 
dojechali na czołowych miej­
scach do mety. Do najaktyw­
niejszych należeli: Walczak, 
Szurkowski, Szczeokowski, Cfe- 
kański i Cieślak. (PAP)

B. J.

ZET-ES

Zmarł
Jerzy Jurandot
(P) 16 bm. zmarł w Warsza­

wie w wieku 68 lat Jerzy Ju­
randot, satyryk, .komediopisarz, 
autor piosenek 1 utworow ka­
baretowych, założyli 1 
letni kierownik Teatru Satyrycz­
nego „Syrena”.

Działalność litera®* rozpo­
czął w 1929 r. jako autor po­
pularnych tekstów kabaretowych, 
piosenek. wierszy. skeczów, 
monologów i ballad- M ostat­
nich latach przed <ł™gą wojną 
światową był kierownikiem li­
terackim teatrzyk ów „Małe ®u; 
Pro Quo” i „Cyrulik Warszaw­
ski”.

Po wojnie, jur * 1945 r- J- 
Jurandot zorganit°wał w Ło­
dzi Teatr Satyryczny .Syrena , 
a następnie — początkowo w 
Lodzi, później w Warszawie 
był jego kierowaikienl artysty­
czno-literackim. W ,jeg° twór­
czości zaczyna dominować ko­
media. Powstają takie pozycje, 
jak m.in. „Takie • -M*
Fołtasiówny" (tiiN** weraja 
nosiła tytuł „Mąż &w°JeJ z°nj ), 
„Miss Polonia” - pierwszy pol­
ski musical i wreszcie "P216* 
wiąty sprawiedliwy 
dia wyróżniona Nattaoaą
stra kultury i Sztuki. Ukazzło 
sie wiele wydań książkowych 
obejmujących jego utwory.

W uznaniu zasług dla polskiej 
twórczości satyrycznej J. Ju­
randot uhonoro*®ny 
Krzyżem Koman^rskim Orde­
ru Odrodzenia poto*1 1 innymi 
odznaczeniami ^ństwowymi.

(PAP)

Koleżance

JOANNIE NAWROCKIEJ
serdeczne wyrazy współczucia w związku ze śmiercią Jej Ojca

JERZEGO JURANDOTA
składają: koleżanki t koledzy 

a Dziennika Telewizyjnego

(P) Doskonale spisał aię w mi«trao.twa<h świata w 5-boju 
nowoczesnym nasz arcymistrz najwszechstronniejszej próby 
-partowej — Janusz Gerard Pyciak-Peciak. Mistrz olimpijski 
to Montrealu, triumfator mistrzostw świata w San Antonio, a 
re-.zloroczny wicemistrz świata (startował po długiej przerwie, 
e powodowanej kontuzją) znów' zdobył srebrny medal. Na 5-bo­
jowych arenach Budapesztu wyprzedzi! Peciaka tylko rewela­
cyjny triumfator — reprezentant Stanów Zjednoczonych. 31-let- 
ni Robert Ni eman.

W klasyfikacji drużynowej 
zwjcięstwo odniosła drtiżrtia 
Stanów Zjedn<-czon.vch — 15976 
punktów, wyprzedzając Węg­
rów. ZSRR. RFN i Polskę.

Ole Olsen w Rybnika
Amerykański 5-boista to 

niegdyś reprezentant USA w 
pływaniu. W Budapeszcie

Obok bramki
(P) Piątą kolejkę ekstraklasy 

obserwowało w sumie ok. 130 
tys. widzów, co daje wysoką 
przeciętną ok. 18 tys. widzów 
na mecz. Nie na wszystkich sta­
dionach jednak liczby te są zbli­
żone. Np. mecz Polonia — Arka 
oglądało tylko 3 tys. osób, na­
tomiast w Poznaniu walce Le­
cha o miejsce lidera przygląda­
ło sśę 45 tys. widzów.

Spośród czwórki reprezentan­
tów naszej piłki w europejskich 
pucharach, tylko zespół gdyń­
skiej Arki oraz częściowo ludz­
kiego Widzewa dają gwarancję 
dobrych występów w tych roz­
grywkach. Oba. zespoły odnio­
sły w ostatniej kolejce zwycię­
stwa i zaprezentowały dobre u- 
miejętnoścl, choć zajmują w ta­
beli dalsze miejsca (Arka jest 
na 6 miejscu, Widzew na 10). 
Dwa pozostałe pucliarowe ze­
społy: Stal (nie odniosła jeszcze 
zwycięstwa) oraz Ruch Chorzów 
(zajmuje crtatrue miejsce w ta­
beli) nie imponują formą.

ń
Tylko Kazimierz Kmiecik z 

Wisły zanotował awans na liś­
cie najlepszych strzelców. Bram­
ka z karnego w meczu z Legią 
była czwartym golem tego za­
wodnika w tym sezonie, co da­
ło Kmiecikowi pozycję wiceli- 
dera.

Nadal na czele znajduje sie 
Romuald Chojnacki z Lecha 5 
bramek. Hubert Fajt, który 
strzelił 2 bramki w meczu ze 
Stalą z 3 bramkami znajduje 
się (wraz z Jandudą, Mazurem. 
Mikołajowem i Mitoszewiczem) 
na 3 pozycji. (PAP)

Popisowa jazda 
Jana Kowalczyka

(P) Świetnie wystartował w 
odbywających się w Rotterdamie 
mistrzo-lwach Europy nasz naj­
lepszy jeździec Jan Kowalczyk. 
Uczestnicy mistrzostw starto­
wali w dwu grupach. W pierw­
szej triumfował Holender Johan 
Heins na koctiu „Napoli”. Prze­
jechał on parcourse bezbłędnie 
w 72,5 sek. W drugiej grupie 
najlepszy był Jan Kowalczyk, 
Ictóry na koniu „Radar" prze­
jechał trasę bez punktów kar­
nych. ale w czasie 65,3 sek. 
Wielokrotny mistrz Polski wy- 
pizedzii o 2.1 sek. Francuza H. 
Parota i o 7,7 sek. Czechoelo- 
waka Pechaczka. Czwarty był 
w tej serii Janusz Bobik na 
Zygzaku — 74,4 sek. (zero punk­
tów karnych).

W konkursie ujeżdżania pro­
wadzą Szwedki Oscarason — 
Munck i Nina Swaab przed re­
prezentantką RFN Schmidthe.

(S)

przypomniał, że był kiedyś 
pływakiem wielkiej klasy, 
wyprzedał w tej konkurencji 
i Zbigniewa Pacelta, również 
olimpijczyka w pływaniu. Na­
szemu reprezentantowi sukces 
w pływaniu niewiele pomógł 
Nieman natomiast umocnił 
się na pozycji lidera. Po 4 
konkurencjach miał on. w 
swym dorobku 4441 punktów 
i.„ 257 punktów przewagi nad 
Peciakiem, który uchodzi za 
mistrza biegu.

Przed ostatnią konkurencją
— czwartkowym biegiem prze­
łajowym na dystansie 4000 m
— zastanawiano się czy jest 
możliwe, aby Peciak odrobił 
wielką stratę. Aby tego doko­
nać musiałby wyin-zedzić 
Amerykanina o około 1 min. 
25.66 sek. Wyprzedził, ale nie 
o tyle. W rezultacie tytuł mi­
strza zdobył Robert Nieman
— 5483 punkty, wyprzedza­
jąc Janusza Peciaka — 5467 
pkt. i Włocha Daniela Massa- 
lę — 5423 pkt. Do tytułu mi­
strza świata zabrakło Pecia­
kowi 6 sek. (18 punktów).

(P) Niezwykle Interesująco 
zapowiada się ostatni turniej 
żużlowy o „Złoly kas,;’*, który 
odbędzie się 22,VIII. w Rybni­
ku. W imprezie tej zapowie­
dział już svęój start aktualny 
mistrz świata na żużlu, dosko­
nały zawodnik Danii — Ole 
Olsen.

Działacze Głównej Komisji 
Spoi-tu Żużlowego otrzymali po­
twierdzenie od świetnego żuż­
lowca Dacii, że irrzybędzie do 
naszego kraju 20.VIII. Polski 
Związek Motorowy zaprosił 
również na tę imprezę czterech 
najlepszych żużlowców CSRS. 
Tak więc ostatni turniej o „Zło­
ty kask” (w Rybniku) zapo­
wiada się niezwykle interesu­
jąco.

Obok gości zagranicznych w 
imprezie uczestniczyć będą: 
Edward Janearz, Zenon Piech, 
Robert Słaboń, Jerzy R mbaą 
Marek Cieślak, Andrzej Tkocz, 
Andrzej Hnsłcza, a więc cala 
polska czołówka. (PAP)

Znakomici rywale 
polskiej „siódemki" 
w Pucharze Świata

Startuje bokserska ekstraklasa

W Warszawie
(P) W najbliższą niedzielę 

rozpoczną się rozrywki o dru­
żynowe mistrzostwo Polski w 
boksie. Ekstraklasa licz}' 12 ze­
społów. podzielonych na 3 gru­
py. Pod koniec listopada zwy­
cięzcy' grup spotkają się w tur­
nieju finałowym. Tytułu mi­
strzowskiego broni warszawska 
Gwardia. Oto podział na grupy:

I — Gwardia Warszawa, Gór­
nik Wesoła, Stal Rzeszów. Wi­
dzew Łódź;

II — Czarni Siupsk, GKS Ja­
strzębie. Olimpia Poznań, Za­
głębie Lubin;

III — Legia Warszawa, Gwar­
dia Łódź, lhosna Kalisz, Carbo 
Gliwice.

Legia — Prosną 
na inaugurację

Mistrz Polski, stołeczna Gwar­
dia pierwsze 2 mecze rozgrywa 
na wyjazdach. Sezon bokserski 
zainaugurują w Warszawie pięś­
ciarze Legii meczem z Prosną 
Kalisz. Odbędzie się on w hali 
Gwardii, w niedzielę o godz. 11.

(P) Piłkarskie emocje związane z ligą ulegną zawieszeniu na 
10 dni. Do akcji wkraczają reprezentacje, które 19 sierpnia 
rozegrają towarzyskie spotkania: olimpijska z belgijskim ze­
społem klubowym Beerschot (w Płocku), pierwsza z drużyną 
Libii (w Słupsku). Nasi olimpijczycy trzy dni później (22.VIII) 
zmierzą się z Jugosławią w Bydgoszczy, a kadra trenera Ry­
szarda Kuleszy 29 sierpnia spotka się w Warszawie z repre­
zentacją Rumunii.

W ciągu dwóch tygodni 4 
mecze. Jak na reprezentacyj­
ne kontakty dawka raczej o- 
szalamiająca, a warto dodać, 
że w tzw. międzyczasie grać 
będzie jeszcze liga (Szósta ko­
lejka - 25.VIII).

Pierwszej naszej reprezentacji 
•w tak eksperymentalnym zesta­
wieniu oglądać jeszcze nam się 
nie zdarzyło. Zmiany w kadrze 
następowały zwykle wolno. 
Przybywało lub ubywało po 
dwóch, trzech najwyżej piłka­
rzy, ale nie wymieniano całej 
niemal drużyny! Wprawdzie de­
biutantów w tym składzie (po­
danym 14.VIII) nie ma, jednak 
zawodnicy ci powoływani byli 
zwykle przy sprawdzaniu róż­
nych koncepcji .trenerskich i to 
w różnym zwykle czasie.

Trener Ryszard Kulesza zmu­
szony był jednak do pełnego 
eksperymentu. Z drużyny wy­
pełniającej reprezentacyjne o- 
bowiązki w Argentynie ubywa­
ło ciągle piłkarzy (pięciu gra 
dziś za granicą), a ci co zostali 
nie są zdolni do gry (Żmuda i 
Szymanowski — kontuzje, Bo- 
niek — choruje) lub też jak 
Kukla i Łato otrzymali zwol­
nienia z kadry na czas pobytu 
w Hiszpanii. (Stal Mielec broni 
tam T miejsca zdobytego przed 
rokiem na turnieju w Sewilli).

Skład nowej kadry nie budzi 
zastrzeżeń, zdajemy sobie bo­
wiem sprawę z jego nietrwaloś- 
ci i działania pod przymusem 
trenera Kuleszy. Ale być może 
eksperyment będzie ąwiędć 
triumfy, czego żjrczymy niektó­
rym piłkarzom I

Do szukania rezerw zmusiła 
też naszych trenerów zbieżność 
teiminów pierwszych spotkań o 
punkty obu reprezentacji. Jak 
wiadomo 12 września pierwsza 
drużyna grać będzie w elimina­
cjach mistrzostw Europy ze 
Szwajcarią w Bazylei, a olim­
pijczycy zmierzą się z zespo­
łem CSRS w Pradze i będzie 
to inauguracja grupowej batalii 
(ffają jeszcze Węgrzy) o zakwa­
lifikowanie się do turnieju 
„Moskwa-80”. Wywalczenie 
awansu z tej grupy fachowcy 
uważają za jednoznaczne ze 
zdobyciem medalu olimpijskiego. 
Przygotowanie silnej reprezen­
tacji olimpijskiej jest więc jed­
nym z głównych zadań nasze­
go futbolu.

Trener Edmund Zientara nie 
był do tej pory zachwycony 
realizacją planów (chodziło

głownie o brak silnych partne­
rów do gier kontrolnych), ale 
uporał się z selekcją piłkarzy 
do kadry. Spośród 47 zawodni­
ków. którzy przewinęli się przez 
drużynę olimpijską do meczów 
z Beerschot i Jugosławią ma­
ją stanąć najlepsi. A potwier­
dzeniem tego faktu mogą być 
powołania Miloszewicza i R. 
Chojnackiego, którzy wcześniej 
nie byli brani pod uwagę.

Kilka zdań o przeciwnikach. 
Reprezentacja Libii przyjechała 
do Polski z rewizytą. Nasza 
łiadra olimpijska przebywała w 
Afryce w lutym, rozegrała tam 
dwa mecze. Pierwszy zakończył 
się w Trypolisie porażką Pola­
ków 0:1, a bramkę stracili w 
15 minucie z rzutu karnego. 
Następne spotkanie rozegrano w 
Banghazi. Po kilkudniowej akli­
matyzacji nasi piłkarze grali 
znacznie lepiej, miel: sporą 
przewagę i zwyciężyli 1:0 (bram­
kę zdobył Ciołek).

Libijczycy nie są — jak wi­
dać — zbył wymagająern prze­
ciwnikiem. Na pewno silniejszy 
zespół tworzą Belgowie z Beer- 
schotu. Wprawdzie nie udało 
się im wywalczyć miejsca w 
czołówce belgijskiej ekstraklasy 
(XII miejsce), ale zdolni są do 
płatania niespodzianek najlep­
szym klubowym jedenastkom 
swego kraju. Potwierdzili to 
zdcśiywając Puchar Belgii.

W bramce Beerschotu wystę­
puje Jan Tomaszewski. Trudne 
egzamin czeka więc polskich 
napastników w Płocku. Nie 
tyike zresztą napastników — w 
belgijskim zespole gra również

1

Drugie zwycięstwo 
Wojciecha Fibaka
(P) Wojciech Fibak awanso­

wał do trzeciej rundy między­
narodowych tenisowych mi­
strzostw Kanady, rozgrywanych 
w Toronto. Nasz tenisista po­
konał reprezentanta CSRS — 
Pacia Slozila 6:1, 6:1.

Rozstawiony z nr 1 Szwed 
Bjoem Borg pokonał Ivana Mo- 
linę (Kolumbia) 6:0. 6:3. a John 
McEnroe (USA) wyeliminował 
Jana Kodesa (CSRS) 7:5, 6:3. 
Największą niespodzianka II 
rundy było zwycięstwo Toma 
Okkera nad rozstawionym z nr 
5 Argentyńczykiem Guillermo 
Vilasem 6:3, 7:5. (PAP)

Wawrzyniak,

Przybylski, K.

Legia—Prosną
Oto zawodnicy, którymi dys­

ponuje trener Henryk Niedź- 
wiedzki:

w. musza: Raubo, Batog, 
Chlebowski,

w. kogucia 
Żerocniński,

piórkowa - 
Kosedowski,

lekka — Rybak, 
lekkopólśrednia — Gajda, 
pólśrednia — Szczerba, 
Iekkośrednia — Gidaszewski, 

Soroko,
średnia — GortaL
półciężka — Janusz i Stani­

sław Czerniszewscy,
ciężka — nie ma zawodnika.
Jak widać ma Legia duże lu­

ki w składzie. W razie potrze­
by niektórzy zawodnicy będą 
występować w wagach wyż­
szych. np. Krzysztof Kósedow- 
ski (brat Leszka) w lekkiej, 
Gortat w półciężkiej, jeden z 
Czcrniszewskich w ciężkiej. 
Będą też próbować legioniści 
młodych, mniej znanych pięś­
ciarzy — swoich wwchowanków,

(Z)

Emanuel Sn non. Kibice przypo­
minają sohle zapewne czarno­
skórego piłkarza Haiti, który 
niespodziewanie zdobył bramkę 
dla swej drużyny w meczu z 
Włochami na pamiętnych dla 
nas mistrzostwach świata w 
RFN (1974). Być może wystąpi 
w Płocku także Stanisław Gził, 
ale nie w drużynie olimpijskiej, 
tylko w Beerschot. Byty piłkarz 
Górnika Zabrze podpisał kon­
trakt z tym klubem i walczy 
teraz o awans do pierwszej je­
denastki.

Warto dodać, że nie zdarzy­
ło sdę chyba,jeszcze w naszym 
futbolu, abyśmr przygotowy­
wali tyle reprezentacji na raz. 
Oprócz pierwszej drużyny i 
olimpijskiej do startu w mi­
strzostwach świata w Japonii 
szykuje się zespół do lat 21 
(trener Henryk Apostel). Wal­
demar Obrębski głowi się na­
tomiast nad składem drużyny 
młodzieżowej, która gra 
mistrzostwach Europy. A 
jeszcze i juniorzy...

w 
są

LESZEK ŚWIDER

(P) Organizatorzy turnieju o 
Pucliar Świata w piłce ręcznej 
mężczyzn, który odbędzie się w 
dniach 13—18 listopada w Szwe­
cji podali do wiadomości wyni­
ki losowania grup eliminacyj­
nych. Polska grać będzie w gru­
pie „A” wraz z RFN (mistrz 
świata). NRD (trzecie miejsce w 
mistrzostwach świata) oraz gos­
podarzami -- Szwecją. W grupie 
„B” spotkają się wicemistrz 
świata ZSRR. Jugosławia, Da­
nia i Węgry.

•fr

Turniej kwalifikacyjny do 
Igrzysk Olimpijskich w Mosk­
wie dla zespołów mężczyzn kon­
tynentu amerykańskiego odbę­
dzie się w pierwszej połowie 
stycznia 1960 r. w Meksyku. Do 
udziału w meksykańskiej im­
prezie. z której zwycięzca grać 
będzie w Moskwie, zgłosiło się 
6 drużyn: Argentyna, Brazylia, 
Kanada, Kuba. USA 1 Meksyk. 
O prawo reprezentowania Ame­
ryk! w olimpijskim turnieju 
kobiet walczyć będą: USA ł Ka­
nada systemem: mecz i rewanż.

Młodzi koszykarze 
walczą w Brazylii

(P) W Brazylii rozpoczęły się 
I mistrzostwa swiaita' w koszy­
kówce juniorów (do lat 19). Do 
imprezy finałowej przeprowa­
dzanej w drach miastach Bra­
zylii — Sao Paulo i Presidente 
Pnrienrte — zakwalifikowało się 
12 zespołów. W grunie elimina­
cyjnej „A” w Sao Paulo grają: 
Jugosławia, Tilochy, Urugwaj, 
Brazylia, Australia 1 Filipiny, 
,w grupie „B" występują: ZSRR. 
Argentyna. Egipt. USA. Pana­
ma i Kanada.

Pierwsza runda spotkań eli­
minacyjnych nie przyniosła nie­
spodzianek. a na uwagę zasłu­
guje rekordowa wygrana lunio- 
rów Argentyny w me^zu z 
Egiptem 150:32 (75:12). W in­
nych meczach uzyskano wyniki:

Grupa „A”
Włochy — Urugwaj — 102:98 

(po dogrywce), 88:88 (48:46);
Jugosławia — Australia — 

39:67 (49:32):
Brazylia — Filipiny — 

(65:29):

W

123:80

Grupa „B”
— Kanada 91:72

150:32

ZSRR
(51:29);

Argentyna — Egipt — 
(75:12).

Mecze eliminacyjne potrwają 
do 19.VIII„ po czym po tazy 
najlepsze drużyny z każdej gru­
py awansują do finału. (PAP)

W niedzielę
nagroda „Stolicy”

(P) Przed wyjazdem do Ber­
lina (na Mityng państw socjali­
stycznych) dosiadać będzie ko­
ni po długiej przerwie, ubieg­
łoroczny champion, Mieczysław 
Mełnicki. Warto będzie w so­
botę i niedzielę obejrzeć jego 
jazdy. W Nagrodzie Przedświta, 
prowadzony przez mistrza ogier 
Da skat powinien być pierwsze 
na celowniku, choć idzie w zna­
komitej konkurencji. To samo 
tyczy się Ostera w III gonit­
wie sobotniej.

W Nagrodzie Tygodnika „Sto­
lica" dla najlepszych 2-latków 
5L Mełnicki dosiada dobrej kla­
czy Nebraska, hodowli SK Wi­
dzów. W tym biegu typujemy 
jednak Stratega, który wygrał 
4. VIII na dystansie 1200 m W 
świetnym stylu.

Sobotni wyścig o Nagrodę Vil- 
larsa (2.400 m. suma nagród 
42 000 ri) odbędzie się prawdo­
podobnie w uszczuplonym skła­
dzie ze względu na udział 
Akcepta i Brooklyna w berliń­
skim mityngu. W tej sytuacji 
bardzo wzrastają szanse Skyla- 
ba i Aladyna.

NASZE TYPY 
sobota 18. VIII, godz. 13.30

Gon. I — Pepi. Poklask; Gon. 
II — Joruba, Scxapeal; Gon.

III — Oster, Bojar; Gon. IV — 
Dicentaa, Suza: Gon. V — Sky- 
lab. Aladyn; Gon. VI — Sarin, 
Ordynek; Gon. VII — Bizant, 
Olimpos, Impuls; Gon. VIII — 
Da Grazia, Kometa; Gon. IX — 
Ostróg, Ormcnt,

niedziela — 19.VIII, godz. 133#
Gon. 1 — Hawrań, Spartakus; 

Gon. II — Coctail, Orsyna:Gon. g__ _ __ ,___
Gon. III _ Baronet, Garwolin: 
Gon. “
Gon. _ ___ ______
Nebraska; Gon. VI — Jupiter, 
Dżwiniec; Gon. VII (tieree) — 
Daurów,
Gon. MII
Gon. IX — Piołun, Drop. WK.

IV — Da skat. Swing;
V — Strateg, Imaginacja,

Studentka, Grecja; 
— Narenta, Setubal;

Olimpijski totek
(P) P.P. Totalizator Sporto­

wy zawiadamia, że 15 sierpnia 
1979 r. w studio Czechosłowac­
kiej Telewizji w Pradze odby­
ło się piąte losowanie między­
narodowej olimpijskiej gry 
sportowej wylosowano nastę­
pujące liczby:
2 — 7 — 20 — 21 — 38 — 47
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Doświadczenia dwóch stolic 
- ku pożytkowi mieszkańców

CO I GDZIE
Tpsiące warszawiaków zna 

Budapeszt z własnych doświad­
czeń turystycznych. Oczywiście 
przelotne kontakty nie sprzy­
jają głębszemu poznaniu zło­
żonych problemów wielkiej 
aglomeracji. Ale nawet kilku­
dniowy pobyt w stolicy Węgier 
zmusza do porównań, tym bar­
dziej, że niektóre tamtejsze 
rozwiązania dałyby się bez 
przeszkód- zastosować i u nas.

otrzy-
Jak 

gdyż 
pojawia

Kilkakrotnie w „Życiu” czy­
tałem apele o wcześniejsze za­
opatrywanie się w opał na zi­
mę. Otóż chcę poinformować, 
że począwszy od maja po kil­
ka razy w tygodniu odwie­
dzam skład Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoć Chłopska” w 
Radomiu przy ul. Żeromskiego 
120, gdzie powinienem 
mać swój „przydział”, 
dotychczas, bez skutku, 
trochę węgla, który _ _ 
się od czasu do czasu, najczęś­
ciej nie nadaje się do 
lub jest rozchwytywany 
kilka osób od wczesnego 
stojących w kolejce.

Jak długo jeszcze będę 
kiwał na możliwość 
opału?

pieca 
przez 
rana

ocze-
zakupu

Marian S.
(nazwisko i adres 

znane redakcji)
★

Ludwikowskiej w 
Słowackiego stoi 

w której od dawna

ul. 
ul.

stal się

Przy 
pobliżu 
rudera, 
nikt nie mieszka. Niestety, sta­
ry budynek chociaż przezna­
czony do rozbiórki 
wieczorem miejscem spotkań 
okolicznej chuliganerii 1 pija­
ków. Aż strach przejść w po­
bliżu.

W swoim imieniu i sąsia­
dów proszę o jak najszybsze 
zlikwidowanie tego obiektu, 
który szpeci i jest meliną dla 
łobuzów.

Czytelnik 
z ul. Ludwichowskiej

Ogłoszenia drobne
Małżeństwo z dzieckiem oczeku­
jące na mieszkanie spółdzielcze 
wynajmie na rok pokój z kuch­
nią lub M-3. Tel.: 285-03.

R-955371-1
Poszukują M-3. Oferty „2ycie Ra­
domskie" nr 053373. R-85S375-1
Sprzedam Syrenę 105. Warszaw­
ska 46a. R-955373-1
Sprzedam działkę z zabudowania, 
mi i zadem w Klwatce Szlache­
ckiej, rm. Jedlińsk. Wiad.: Świer­
czewskiego 44 m, 8. Jaworski 
Adam. R-955372-1
Sprzedam dom 3 pokoje z kuch­
nią z placem, garażem, wszelkie 
wygody z telefonem. Ul. Długo­
sza 4a (Idalln). Zawadzki.
Sprzedam Moskwicza 407. Skarży­
sko-Kamienna ul. Swiarcżewskie- 
go W. R-S53374-1
Zakład Pralniczy WUSP przy ul. 
Młodzianowskiej w Radomiu 
świadczy usługi maglowania bie­
lizny dla ludności. Zapraszamy 
mieszkańców osiedli Ustroni* 1 
Młodzianowa w godz. 10—1S.

Czy zdążą przed zimą?

Naprawa dachów
Tak wielkiej akcji remonto­

wej stołeczne dachy nie „prze­
żywały” dotąd nigdy. Zwykle 
łatano ich rocznie kilkaset (po­
wierzchnię nie przekraczającą 
500—600 tys. m kw.). W tym roku 
trzeba naprawić aż 4200 da­
chów czyli pokryć papą, da­
chówką 1 Innymi tworzywami 
170 hektarów. Dotyczy to tylko 
dachów nad domami administ­
rowanymi przez Przedsiębiorst­
wa Gospodarki Mieszkaniowej. 
Oprócz tego jest jeszcze do za­
łatania 1300 dachów w budyn­
kach spółdzielczych.

Przyczyny tego znamy wszy­
scy. Pamiętamy przecież, jak 
wiele dachów uległo zniszcze­
niu w czasie minionej zimy. 
Była to prawdziwa katastrofa i 
drugi raz do niej nie można 
dopuścić. Trzeba też usunąć 
wszystkie szkody, spowodowa­
ne przez wilgoć w mieszkaniach. 
O randze tego problemu świad­
czy najlepiej, że zajmowała się 
nim kilkakrotnie, a również i 
ostatnio egzekutywa Komitetu 
Warszawskiego PZPR-

Czasu na naprawienie da­
chów jest niewiele. Sezon de­
karski trwa przecież zaledwie 
kilka miesięcy i zależy od po­
gody. Jeżeli pada deszcz, robo­
tę trzeba przerywać.

Koniec wiosny i początek la­
ta były idealne dla dekarzy — 
suche 1 upalne, lipiec Już dużo 
gorszy. Jak wiele roboty wy­
konano do tej pory, co Jest jesz­
cze do zrobienia? — pytania te 
zadaliśmy w dyrekcji Stołecz­
nego Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Gospodarki Mieszkanio­
wej.

— Niemal połowa powierzch­
ni dachów w podległych nam 
domach została już załatana — 
mówi Jan Luszczyńaki. zastęp­
ca dyrektora d/s technicznych 
— czyli statystyczni* błocąc, jest

— Przychodnia 
okulistyczna 

Spółdzielni Lekarskiej 
czynna codziennie 

oprócz sobót 
W GODZ. 9-18 

Radom, ul. Czysta 7 
tel. 293-78 
(wejście od 

ul. Chrobrego nr 12 
wieżowiec)

R-201-0

Ot, choćby sprawa komuni­
kacji miejskiej. Różnica za­
sadnicza między Warszawą • 
Budapesztem polega na tym, że 
Budapeszt ma rozbudowaną 
sieć metra. Być może przyjdzie
czas, że będziemy korzystać z I 
węgierskich doświadczeń przy 
budowie własnęj linii szybkiej 
kolei miejskiej, na razie jed­
nak warto przyjrzeć się, jak 
sobie radzą z normalną ko­
munikacją naziemną.

W ęgrzy znacznie wcześniej 
niż my zdecydowali się na po­
nowne wprowadzenie do mias­
ta trolejbusów, nie zanieczysz­
czających atmosfery i bardziej 
ekonomicznych. W przyszłym 
roku po Budapeszcie będzie już 
kursować 350 „Ikarusów” z 
napędem elektrycznym. Linie 
trolejbusowe obsłuyują głównie 
nowe osiedla budowane, jak u 
nas, na obrzeżu aglomeracji. 
' Węgierskie autobusy znamy 
już dobrze z warszawskich 
tras i cieszą się one bardzo do­
brą opinią. Warto by jednak, 
wzorem Budapesztu, wyposa­
żyć wszystkie pojazdy w krót­
kofalówki umożliwiające łącz­
ność z dyspozytornią, co daje 
sprawniejszą obsługę trasy i 
szybsze usuwanie awarii.

Pomimo metra, trolejbusów i 
pojemnych autokarów buda- 
peszteńczycy, podobnie jak my, 
również uskarżali się na tłok 
w godzinach szczytu. Ale i na 
to znalazło się rozwiązanie. Po­
szczególne grupy zakładów roz­
poczynają pracę w odstępach 
lS-minutowych, od godz. szóstej 
do dziewiątej.

Jest jeszcze jedno, czego mo­
żemy zazdrościć mieszkańcom 
Budapesztu. Chodzi mi, oczy­
wiście, o gastronomię. Chyba 
warto byłoby posłać ekipę na­
szych społemowskich karmicie- 
li, aby z bliska i służbowo 
przyjrzeli się dlaczego tam­
tejsze restauracje, a jest ich 
znacznie więcej niż w Warsza­
wie, nie narzekają na brak 
klientów, dlaczego opłaca się 
uprzejma obsługa, jak przyrzą­
dzać znakomite i różnorodne 
posiłki, niekoniecznie mięsne.

Ma, rzecz jasna i Budapeszt 
zwoje kłopoty, jak choćby ko­
nieczność modernizacji tysięcy 
starych kamienic, pamiętają­
cych jeszcze ubiegłe stulecie. W 
Warszawie, wskutek zniszczeń 
wojennych nie zetknęliśmy się 
z tym problemem na tak wiel­
ką skalę. Znaczna część miesz­
kań w Budapeszcie pozbawiona 
jest sanitariatów, ciepłej wody, 
gazu. Myślę, że Warszawa tak­
że może zaoferować Budapesz­
towi swoje doświadczenia, do­
tyczące np. budowy sieci cen­
tralnego ogrzewania i całości 
tzw. infrastruktury komunal­
nej.

W ostatnich dniach przeby­
wała w Warszawie delegacja 
Komitetu Budapeszteńskiego 
Węgierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej, pod przewod­
nictwem członka Komitetu Cen­
tralnego, I sekretarza Komite­
tu Budapeszteńskiego WSPR, 
Lajosa Mehesa. Wizyta węgier­
skich gości na pewno przyczy­
ni tię do zacieśnienia przyja­
cielskich kontaktów i wymia­
ny doświadczeń między stolica­
mi Budapesztem i Warszawą.

(ba)

zupełnie dobrze. Ale nie mogę 
być w pełni optymistą. Bo wpra­
wdzie w przedsiębiorstwie O- 
chota Zachodnia na 168 dachów 
do naprawy wykonano już 108, 
na Pradze Południe z 695 — 
421, na Woli Zachodniej z 202 
— 110, ale gdzie indziej są je­
szcze spore zaległości. W PGM 
Muranów np. ze 133 dachów za­
łatane są tylko 32, na MDM z 
466 — 127. Najgorzej Jest chy­
ba w Wołominie gdzie dotych­
czas naprawiono tylko 10 da­
chów na 58 wymagających re­
montu, podobnie w Otwocku 
54 dachy na 350. Nieźle ra­
dzą sobie Grodzisk, Nowy Dwór, 
Pruszków.

Najwięcej dotąd zrobiły bry­
gady PGM: na 885 tys. m kw. 
dachów, przydzielonych im do 
pokrycia, zreperowaly już 730 
tys. m kw. Ale Zjednoczenie nie 
jest w stanie wykonać wszyst­
kich robót w mieście własnymi 
siłami.

Administracje podległe PGM 
mają tylko 200 dekarzy. Tylko 
i aż. bo do niedawna było ich 
Jeszcze mniej, ale dzięki kur­
som, które zorganizowano wios­
ną. zdobyto nowych fachowców. 
50 osób, dotąd pomocników de­
karskich, podniosło na nich 
kwalifikacje i zdobyło pełne u- 
prawnienia zawodowe, a 90 zo­
stało przeszkolonych na po­
mocników. To znacznie wzmoc­
niło siły ekip remontowych, ale 
jest 1 tak jeszcze zbyt mało w 
stosunku do potrzeb.

Dlatego na naprawę wiele da­
chów zjednoczenie podpisało o- 
mowy z licznymi przedsiębiorst­
wami 1 spółdzielczością. Efekty 
dotychczasowych prac tych kon­
trahentów ale są zbyt budują­
ce I mogą budzić niepokój. Bo 
Zjednoczenie Miejskich Przed­
siębiorstw Budowlanych na 64 
tya. in kw. dachów /reperowa­
ło tylko 10 tys. metrów, spół­
dzielczość rzemieślnicza wykona­
ła 31 proc, zadań (pokryto 99 
tys. m kw. na 425 tysięcy). a 
spółdzielnie pracy choc podpi­
sały umowę na naprawę 129 
tya. m kw. położyły dotąd papę 
na zaledwie 3 tysiącach met­
rów. e^li na półmetka (Jeśli 
chodzi o czas). wykonały tyłka 
półtora procentu swych zadań.

A na dodatek nie znaleziono 
dotąd wykonawców na pokrycie 
250 tya. m kw., czyli ponad 206 
dużych dachów 1 nie wiadomo 
skąd ich wziąć.

— „Wyssaliśmy" Już z fa­
chowców nasze województwo, 
zatrudniamy nawet rzemieślni­
ków z sąsiednich — mówi dyr. 
Luszczyński. — Jeżeli nie znaj- 
dziemy kogoś, kto się podejmie 
tej roboty, dachy to będą nx>-

Wyjaśnienia i interpelacje

do pracy za granica
powstałych 
przepisów

Wyjaśniamy dzisiaj kilka 
przedstawionych przez Czytelni­
ków wątpliwości 
przy interpretacji 
rozporządzenia Rady Ministrów 
z 27 grudnia 1974 r. w sprawie 
niektórych praw 1 obowiązków 
pracowników skierowanych do 
pracy za granicą, w celu reali­
zacji budownictwa eksportowe­
go I usług związanych z eks­
portem (Dz-U. nr 51/74, poz. 
330).

Wątpliwość powstaje Już przy 
czytaniu art. 2, który brzmi: 
„Zakład pracy jest obowią­
zany na wniosek jednostki 
kierującej wyrazić zgodę na 
skierowanie do pracy za grani­
cę, na warunkach określonych 
w rozporządzeniu, tych spośród 
wykwalifikowanych pracowni­
ków, którzy wystąpią do jed­
nostki kierującej z wnioskiem o 
zatrudnienie na budowie eks­
portowej (przy wykonywaniu 
usługi eksportowej). Nie doty­
czy to pracowników zatrudnio­
nych na stanowiskach kierowni­
czych”. Tyle przepis.

Powstaje pytanie, czy ostatni 
wyjątek ma zastosowanie rów­
nież wobec pracowników na sta­
nowiskach samodzielnych? Od­
powiedź brzmi: nie. Sformuło­
wanie jest jednoznaczne i mó­
wi jedynie o pracownikach n* 
stanowiskach kierowniczych, nie 
należy więc stosować tutaj in­
terpretacji rozszerzającej. Dla­
tego też zakład pracy Juliana 
A. postępuje nieprawidłowo, od­
mawiając mu zgody na skiero­
wani* do pracy za granicą 1 ar­
gumentując to faktem, że jest 
on pracownikiem n* stanowisku 
samodzielnym.

Następna kwestia. Czy kom­
batantom skierowanym do pra­
cy za granicą, przysługuje zwięk­
szony urlop wypoczynkowy? 
Tak. Przepis art. 7 ustawy z 
dnia 23.X.1975 r. o dalszym 
zwiększaniu świadczeń dla kom­
batantów i więźniów obozów 
koncentracyjnych ma również 
zastosowanie do pracowników 
skierowanych do pracy za gra­
nicą, w celu realizacji budow­
nictwa eksportowego 1 usług 
związanych z eksportem. Zgod­
nie z tym przepisem kombatan­
tom i więźniom obozów koncen­
tracyjnych, pozostającym w za­
trudnieniu zwiększa się przy­
sługujący urlop wypoczynkowy 
o 10 dni roboczych. Zwiększe­
nie to nie przysługuje, jeżeli 
osoby te korzystają z urlopu w 
wymiarze przekraczającym 26 
dni roboczych w ciągu roku.

Józef P. z Warszawy pyta: 
„Czy • rozpoczęciu starań •

stopień zasilania 15...• • •
„Radio podaje komunikaty 

Państwowej Dyspozycji Mocy 
informujące, te w danym dniu 
obowiązuje 10, 14 czy 19 sto­
pień zasilania. Co to oznaczał 
Czy np. gdybym przy 18 stop­
niu zasilania włączył jedno­
cześnie pralkę automatyczna 1 
odbiornik radiowy, to urządze- 

wu ciec. Liczymy, że może uda 
się nam je jakoś zabezpieczyć, 
że zrobią to nasi dekarze po 
wyremontowaniu przydzielonych 
im dachów, ale to nie będzie 
proste. Tym bardziej, że zostały 
do zrobienia dachy najtrudniej­
sze, których nie chcieli się pod­
jąć Inni wykonawcy. Np. by na­
prawić dachy w budynkach 
przy ul. Nowotki, tych z atty- 
kami, trzeba budować ruszto­
wania, bo inaczej nie można na 
nie wejść.

Problemy są również z kła­
dzeniem dachówki, bo od 2 mie­
sięcy po prostu jej nie ma, a 
wszystkie starania o jej uzys­
kanie spełzają na niczym. Sto­
suj* się więc prowizoryczne 
rozwiązania: po zdjęciu starej 
dachówki kładzie się pokrycie 
z podwójnej ilości papy, a nową 
dachówkę ułoży się potem, gdy 
już ją dostarczą. Ciec nie po­
winno. ale ładnie ni* będzi*. 
Cóż, siła wyższa.

Na szczęście nie brakuje in­
nych podstawowych materiałów 
— papy bitumicznej i z warst­
wą aluminiową, lepiku. Nieć* 
lepiej jest (bo do niedawna by­
ły d*że kłopoty) ■ blachą •- 
cynkowaną, a rynien trzeba na­
prawić w tym roku też wyjąt­
kowo duś*.

Są również farby do odna­
wiania mieszkań, których ścia­
ny zostały zimą zalane przez 
wodę cieknącą z dachów. D* 
tej pory z ot. 13 tys- izb po­
malowano już MIL Część od­
świeżyli malarz* PGM. a wiele 
i sami lokatorzy, tym bardziej, 
że w tym roku p* raz. pierw­
szy wypłaca się mieszkańcom 
ekwiwalent za odnawianie we 
wla«nym zakresie.

Nie wszędzie jednak można 
przystąpić do matowania miesz­
kań. W tych domach, gdzie da­
chy ni* aostaly jeszcze napra­
wione 1 grozą now* przecieki, 
trzeba czekac na zrobienie prac 
dekarskich, bo wcześniejsze od­
świeżani* ścian nie ma sensu.

(ab)

OBWIESZCZENIE
„Kolegiun d s Wykroczeń przy 5*czelnike Gminy w Welstne- 
wie orzeczeniem z dni* 26 lipę* 1979 roku Nr A/M/79 ukarał* 
Ob. Mazurkiewicza Lucjaaa a. Stanisława, zam. Mniszek karą 
nagany, *ras karą dodatkową podania orzeczenia * ukarania do 
publicznej wiadomości poprzez prasę aa koszt obwinione** i ko­
sztami postępowania w wy*. IM rł u to, ze mając obowiązek 
opieki nad małoletnim dzieckiem ni* dopełnił ciążącego na nim 
ob*wiąxku, w wyniku czego dziecko wtargnął* nagle na jezdnię 
i zostało potrącona przei jadący m*tec> kL (art. <9 Kodeksu Wy- 
kroczenj.

Ua- 
pra- 
jed-

nie 
za- 
za

skierowanie do pracy z* grani­
cę powinienem byt uprzedzić 
saklad macierzysty? Zakład bo­
wiem odmawia wyrażenia zgody 
na skierowanie do pracy za gra­
nicę argumentując to tym, że 
nie zawiadomiłem ich • podję­
tych krokach..."

Postępowanie zakładu jest 
niewłaściwe. Rozporządzenie nie 
uzależnia obowiązku wyrażenia 
zgody na skierowanie od uprze­
dniego poinformowania przez 
pracownika macierzystego za­
kładu pracy o zamiarze wystą­
pienia z takim wnioskiem do 
jednostki kierującej. Trzeba je­
dnak dodać, że nie ma prze­
szkód. aby obowiązujący jedno­
stkę kierującą tryb kierowania 
pracowników do pracy za gra­
nicą przewidywał, że przed wy­
stąpieniem do macierzystego za­
kładu pracy jednostka kierująca 
powinna dokonywać doboru 
kandydatów do wyjazdu za gra­
nicę, po porozumieniu z macie­
rzystym zakładem pracy.

Pracownik przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego pyta: < ~ 
ki Jest tryb kierowania do | 
cy za granicą pracownika 
nostki kierującej?”

Przepisy rozporządzenia 
normują w sposób odrębny 
sad kierowania do pracy 
granicą pracowników własnych 
Jednostek kierujących. A zatem 
do pracownika przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego lub innej 
jednostki kierującej, skierowa­
nego do pracy za granicą, na 
podstawie zawartej z nim umo­
wy na czas określony, stosuje 
się przepisy omawianego zarzą­
dzenia. * w szczególności prze­
pis § 3, przewidujący udziele­
nie pracownikowi przez macie­
rzysty zakład pracy urlopu bez­
płatnego na okres skierowania 
do pracy za granicą. Chodzi tu 
oczywiście o urlop bezpłatny w 
tym samym zakładzie pracy, 
który kieruje pracownika do 
pracy za granicą z tym, że ur­
lop ten dotyczy zatrudnienia w 
kraju.

Jednakże do pracownika skie­
rowanego za granicę na okres 
nie dłuższy niż 2 miesiące, jed­
nostka kierująca może w szcze­
gólnych przypadkach stosować 
przepisy obowiązujące przy po­
dróżach służbowych za granicę. 
Wówczas za okres skierowani* 
pracownik otrzymuj* wynagro­
dzenie zlotowe obliczone jak za 
urlop wypoczynkowy lub we­
dług przeciętnego wynagrodze­
nia z 3 miesięcy poprzedzają­
cych skierowanie, k.g.) 

tych za­
powiada- 
Płństwo-

nia te przestałyby pracować?”. 
Takie pytania stawia nam wie­
lu Czytelników, m.ln. p. Ry­
szard K. z Warszawy, Krzysz­
tof C. z Brwinowa i Wacław B. 
z Ciechanowa.

Porozumieliśmy się w tej 
sprawie z Państwową Dyspozy­
cją Mocy 1 uzyskaliśmy nastę­
pujące informacje. Od roku w 
programach radiowych przeka­
zywane są komunikaty do wy­
branych przemysłowych odbior­
ców energii elektrycznej. Od­
biorców tych jest w kraju oko­
ło 4 tysięcy, od największych 
jak np. Huta Lenina, Zakłady 
Azotowe w Puławach, huta 
miedzi w Głogowie itp„ aż do 
mniejszych fabryk, utrudniają­
cych 200—300 osób.

Służby wewnętrzne 
kładów są na stale 
miane. że komunikat 
wej Dyspozycji Mocy będzie co­
dziennie w sposób zakodowany 
informował ich o prognozie za­
silania, czyli możliwościach po­
boru energii elektrycznej w 
danym dniu. Innymi słowy, od­
biorcy otrzymują Informacje, 
czy będą mogli korzystać z dos­
taw prądu bez ograniczeń, czy 
też konieczne będą czasowe wy­
łączenia niektórych maszyn 1 
urządzeń.

Każdy zakład Jest aorient<>- 
wany z jakiej ilości poboru e- 
nergii musi w danym dniu zte- 
zygnować, przy określonym 
stopniu zasilania. Np. przy 10 
stopniu nie obowiązują jeszcze 
ograniczeni*. *1* u niektórych 
odbiorcow prądu może wystą­
pić potrzeba ograniczenia pobo­
ru energii. W takim przypadku 
są oni powiadamiani telefonicz­
nie. Wyższy stopień, np. 18, o- 
znaczą pogorszenie sytuacji e- 
nergetycznej i konieczność osz- 
rzędnofcci w go-podarowsniu »- 
nergią elektryczną.

Jak wynika z tych informa­
cji, komunikaty Państwowej 
Dyspozycji Mocy nie dotyczą 
więc lpdr.ości i mniejszych od­
biorców prądu. Formalnie ni* 
są oni zobowiązani do prze­
strzegani* zawartych w komu­
nikatach informacji. Błędem 
byłoby jednak prze.-wiaderęnie, 
że mogą nieracjonalnie korzys­
tać z poboru energii elektrycz­
nej. Nadal obowiązuje zagada 
oszczędzania prądu 1 naszym 
obowiązkiem jest zgaszm.e każ­
dej, nawet jednej, zbędnie pa­
lącej się żarówki, a zwłaszcza 
racjonalne korzystanie z takich 
energochłonnych urządzeń Jak: 
pralka, żelazko itp. zarowno w 
godzinach wieczornych. Jak i 
przedpołudniowych, (jur)—————— 

*-213-1

Teatr Powszechny Im. Jan* Ko­
chanowskiego — przerwa urlopo­
wa.

KINA
Bałtyk — „Mwtrz kierownicy 

ucieka”, prod. USA, lat 11, godz. 
11.30, 15.30 1 17.30. „Jubberwocky" 
prod. ang. lat 15, godz. 5.30, 15.30 
1 19.30.

Przyjaźń — „Odbici* światła" 
prod. CSRS, lat. 15, godz. 15.30,
17.30 1 19.30.

Pokolenia — „Czwarte zwycię­
stwo", prod. ZSRR, lat 11, godz 
9, H 1 13. „Taksówkarz”, prod. 
USA, lat 11, godz. 15 1 17. „Mi­
łość Adeli H", prod. tranc. lat 15 
godz. 19.

Odeon — „Gwiezdne wojny" 
prod. USA, lat 13, godz. 15.30.
17.30 i l»J0.

Hel — „Smarkacz na boisku” 
prod. szwedz. bo, godz. 9 1 13.30. 
„san Babllla godzina 30”, prod. 
wi., lat 15. godz. 15.30, 17.30, 19.30 
„Mała syrena”, prod. jap. b/o 
godz. 11.

Walter — „Mandingo", prod 
włoskiej, lat 1*, godz. 16 1 16.

WYSTAWY
Muzeum Okręgowe przy ul. No­

wotki 12 — Galeria malarstwa 
polskiego XIX 1 XX wieku". Z 
radomskich wystaw artystycz­
nych 1945—1979 roku. Malarstwo
— rysunek — grafika — rzeźba. 
Wystawa z okazji 35-leda PRL

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki. Wy­
stawa ogólnopolska — „Ludzie 
pracy, nauki, kultury 1 sztuk: 
w 35-ledu PRL”.

Witryny Plastyczne „ART”: 
Ilustracja bajek Hanny Perszo- 
wej.

„Malarstwo ziemi radomskiej" 
Peter Gema (Węgry).

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty Mu­
zyczne 1 wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie w godz 10—19, w 
soboty od 9—15.30, poniedziałki i 
dni poświąteczne — nieczynne.

WARKA — Muzeum im. Kazi­
mierza Pułaskiego czynne codzien­
nie oprócz poniedziałków 1 dni 
poświątecanych w godz. 9—15.30 
Ekspozycja stała: „Kazimierz Pu­
łaski 1 udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym 1 spo­
łecznym Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ — Muzeum lm. Jana 
Kochanowskiego w Czarnolesle — 
Ekspozycja stała; „Zycie 1 twór­
czość Jana Kochanowskiego”.

KINA W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — Kino „Pilica"

— „Człowiek Klanu”, prod. USA, 
lat, 15. godz. 16, 18.

DRZEWICA — Kino „Śnieżka”: 
„Strachy”, prod. poi. lat 15, godz. 
17. 18.

GAKBATKA — Kino „Las”: 
„Brawurowe porwanie", prod. 
USA, lat 18, godz. 17 1 18.

IŁŻA — Kino „Zamek": „Odra­
żający, brudni, ŻU”, prod. wt 
lat 18, godz. 18.

KOZIENICE — Kino „Znicz”: 
„Szczęki 3". prod. USA, lat 15, 
godz. 17 1 18.15.

LIPSKO — Kino „Szarotka”: 
„Komisarz w spódnicy", prod. 
franc. lat 15, godz. 17 i 18.

NOWE MIASTO — Kino „Pilica" 
„Koniec Imperator* tajgi", prod. 
ZSRR, godz. 16 1 30.

MOGIELNICA — Kino „Zwycię­
stwo”: ..Przez Góry Skaliste” 
prod. USA, b/o, godz. 18 1 30.

PIONKI — Kino „Chemik”: 
„Chinatown”, prod. USA, lat 16, 
godz. 17 1 3*.

PRZYSUCHA — Kino „Zaebęta”: 
„Szczęki 3”, prod. USA lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 1 10.30.

SZYDŁOWIEC — Kino „Gór­
nik": „Nie strzelać do nauczy­
ciela", prod. kan., lat 15, godz. 16, 
U 1 30.

WIERZBICA — Kino „Venus"- 
„Pintea", prod. rum., lat 13, 
godz. 1*.

WARKA — Kino „Przyjaźń”: 
„Zagubione dusze” prod. wt. lat 18 
godz. 17 1 10.

GROJCC — Kino „Odra”: „Ko­
niec imperatora tajgi”, prod 
ZSRR, lat 82, godz. 17 1 19.

ZWOLEŃ — kino „Świt”: „Bi­
twa o Mldway", prod. USA, lat 
U, godz. 18 1 10.

DYŻURY APTEK (Radom)
Aptek* nr 16 przy pi. Konsty­

tucji 5 1 nr 1* przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Dorażr.a pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowi* Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. M—7 rano 
?rxy Pogotowiu Ratunkowym, 
nformacja Służby Zdrowia 406-77

TELEFONY (RADOM)
Pogotowie ratunkowe **t. straż 

potarn* 8N. posterunek MO 887 
komenda MO »:-81 lub 351-3*. 
pogotowie gazowe czjmne w godz. 
7-23 (517-17). 13-7 (224-W) w nie- 
dziełe 1 święta 400-87, pogotowie 
kar.al.zacyjne 400-S5. pomoc dro­
gowa 981. nostoje taksówek: przy 
pl. Konstytucji 3M-SŁ przy Żwir­
ki 1 W igury 41*-1*. przy dworcu 
PKP 366-88.

TELEFONY W TERENIE
Białobrzegi — pogotowie ra­

tunkowe 999, strat polarna śts 
posterunek MO 8*7. pogotowie 
energetyczne 530. postój taksówek 
738. zajazd myśliwski 411, aklep 
„Dacia" 743.

DRZEWICA — apteka 25. ośro­
dek zdrowi* M, poatój taksówek 
53. posterunek MO »l. restauracja 
„Zamkowa" 77, dworzec PKP «. 
przedszkola 18.

GRÓJEC — pogotowi* ratunko­
we 899. straż pożarna tol. poste- 
runek MO 897. biblioteka 33-M. 
dom kultury 34-87. ośrodek zdro­
wia 38-46. poatój takeówek 33—n. 
przychodnia rejonowa 33-aa. CPN 
36-83, apteka 21 -M lub 11-44; dwo­
rzec PKS 84-51.

GARBATKA — apteka M. dwo­
rzec PKP r>. posterunek MO n, 
ośrodek zdrowi* 76, postój taksó­
wek 53. urząd gminy 1*4. strat po­
żarna 8. gospoda 34. Uno Ml, 
przychodn a rejonowa 36.

IŁŻA — apteka 81. biblioteka 
366. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury >M. dworzec PKP 
371, Mrat pożarna 318, kawiarnia 
>•8. kawiarmi 18. posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 8, przed­
szkole 148.

JEDLIŃSK — kierunkowy )*t. 
apteka 3» posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia rt. straż polarna 88 
zakład energetyczny 4*. restaura­
cja „Turysta” H, unąd rminy — 
nacseiŁJt 88.

JEDLNIA LETNISKO — apteka 
48, Izba porodowa 38, posterunek 
MO 7, ośrodek zdrowia 23. resta- 
uracj* „Leśna” 116, straż pożar, 
na 8.

KOZIEN1CA — pogotowi* ra­
tunkowe 999, strat pożarna 998. 
posterunek MO 987. pogotowie 
energetyczne 33-41. kźno 23-54, mu­
zeum regionalne 33-73, urząd mia­
st* 1 gminy 21-23 przychodnia 
rejonowa 32-94, apteka >3-23, lub 
37-61. biblioteka 81-54.

LIPSKO — apteka 62, dom kul­
tury 131. kawiarni* 85. kino 194, 
dworzec PKP »6, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194. straż po­
żarna 168, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energe­
tyczny 161.

NOWE MIASTO — apteka 46, 
dworzec PKS 297, posterunek MO 
07, szpital rejonowy 53. postój 
taksówek 56, urząd miasta i gmi­
ny — naczelnik 268, straż pożar­
na 8, gminna spółdzielnia 29, go­
spoda 48. kawiarnia 150, przycho­
dnia rejonowa 45.

MOGIELNICA — apteka 10, 
gminna spółdzielnia 8, kino 44. 
ośrodek zdrowia 11, posterunek 
MO 7. stacja PKP 60. straż pożar­
na 88, naczelnik 146, księgarnia 
61. przychodnia rejonowa 80.

PIONKI — pogotowie MO 307. 
strat pożarna 308, pogotowie ra­
tunkowe 309, apteka 310. księgar­
ni* 511. pogotowie energetyczne 
306. przychodnia rejonowa 323, 
restauracja ..Adria” 552, Izb* po­
rodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 11.

PRZYTYK — apteka 24, poste­
runek MO 77. ośrodek zdrowia 69 
straż pożarna 92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA — posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, strat 
pożarna 08, apteka 229. dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowi* 313, Izba po­
rodowa 317.

SKARYSZEW — aptek* 13, po- 
sterunek MO 17. strat potarna 29 
ośrodek zdrowia 11, urząd miasta 
i gminy 89, przedszkole 70.

SZYDŁOWIEC - aptek* 55. dom 
kultury 247. posterunek MO 07. 
strat potarn* 08. pogotowie ra­
tunkowe 09, przychodnia rejono­
wa 353. CPN 198, PKP 54, przed­
szkole 247.

WIERZBICA — apteka 1, izba 
porodowa 11, posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 19. restauracja 
„Niespodzianka” 34, urząd gminy 
naczelnik i5, żłobek 2. przedszko­
le », pogotowie energetyczne 81.

WARKA — pogotowie ratunko­
we 20-99. pogotowie MO 20-97. 
straż pożarna 20-88, apteka 33-32, 
przychodni* rejonowa 22-79. sta­
cja CPN 21-20. PKS 33-69. stanica 
wodna PTTK 31-43, muzeum lm.

Pułaskiego tt-97, postój ,,taxl" 
21-32, PKP 33-13, restauracja -Tu­
rystyczna" 35-62.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we 999. straż pożarna 998, poste­
runek MO 997. apteka 27-20, po­
stój taksówek 27-08, szpital 30-37 
restauracja „Gotardzlanka” 25-53.

RADIO
Program I

Wiad.: 8.04 7.00 8.00 9.00 10.88 11.00 
13.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.04 Zielone Studio. 6.00—4.40 
Sygnały dnta. 9.05—11.40 Lato z 
Radiem. 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 13.05 Z kraju i ze świata.
12.35 Mozaika polskich melodii
13.45 Rolniczy Kwadrans. 13.61 
Przeboje świata. 13.20 Parada Jazzu 
tradycyjnego. 13.40 Kącik meloma­
na. 14.00 Studio „Gama” ok. godz. 
14.95 Informacje dl* kierowców.
14.20 Studio Relaks. 14.25 „Studio 
Gama’*. 15.05 Korespondencja z za­
granicy. 15.10 Studio „Gama” ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow­
ców. 16.00—18.25 Tu Jedynka. 
17.30-18.00 Radlokurier. 18.04 Tu 
Jedynka CLc. 18.25 Nie tylko dla 
kierowców. 18.33 Konc. życzeń. 
19.15 Warszawska Orkiestra PR 1 
TV. 19.49 Estrada foUcloru. 20.05 
Wakacje z muzyką popularną.
20.30 Melodie do których chętni* 
wracamy. 21.05 Kronik* sportowa. 
31.18 Muzyk*. 22.00 Z kraju I ze 
świata. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 szczecin na muzycznej 
antenie. 23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu. Wiad.: 
0.81 1.08 2.00 3.00 5.00. 0.04 Kalen­
darz Kultury Polskiej. 4.11 1.05 
2.06 3.05 Noe a melodią 1 piosenką 
X Katowic.

4.0* Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6J* 7.3* 4.3* 11J*

13.30 18.30 31.30 33.30
4.35 Poradnik Domowy. 5.0* Muz.

5.36 Obserwacje 1 propozycje. 5.46 
Muz. 6.0* w kilku taktach, w kil- 
ku słowach. 6.18 Kalendarz. 6.11 
MeL przyjaciół. 6.35 Cimnastyka.
6.45 Mistrzowie miniatury Instru­
mentalnej. 7.15 Zespół Instrumen­
talny Macieja Smegocklego. 7.35 
Konc. poranny. 4.35 Dialogi 1 zbli­
żenia. 9J4 My 78. 8.46 Dla przed­
szkoli. 16.68 „Paragraf 22". 10.30 
„Paatunek Stomp". 16.48 Sprawy 
codzienne. 11.88 Wakacje meloma­
na. 11.35 Postęp w gospodarstwie 
domowym. 11.45 Muzyk*. 12.05 Wa­
kacje melomana. 12.53 Duet gitar 
klasycznych. 12.00 Wokół apraw 
naszego stołu. 12.15 G. Puccini — 
Wielki duet milowy z I aktu 
opery „Madame Butterfly”. 13.38 Ze 
wal 1 o w*L 13.51 Utwory forte­
pianowe Brahmsa 1 Schumanna. 
14.16 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Tu Radio — Moskwa 14.4* 
Muzyka Mozarta. 15 38 Radloferte. 
18 45 Wakacje na własny rachu­
nek. u *9 Przeboje filmowe. 15.1* 
Konc. Życzeń miłośników muzy­
ki. 15.4* „Nim się kalątk* ukate" 
— „Czym* radości mojego tycia". 
17.8* Spotkanie z piosenką radzie­
cka. 17.3* „Rośliśmy razem z nią”. 
17.4* „I wrócili do domu ojców 
swoich” 18.88 Mlędzjmarodowy Fe­
stiwal Muzyki Organowej. Oliwa 
78. 14.25 Plebiscyt Studia Gama. 
18.4* Ludzie, wśród których tyje- 
my. 18.85 Poezja I muzyka — 
„Psałterz Dawidów”. 18.38 Konc. 
symfoniczny. 21.14 Rozmowy o ki­
nie. 21.44 Tenor altowe- Joseph 
Sagę śpiewa muzykę francuską. 
2Ł»e Teatr Polskeigo Radia ..Dra­
ga połowa owcy, noo Granie* 
jazzu. 33.35 Co słychać w świe­
ci*. 33.44 Muzyka.

Program IIT
Wiad.: 6.15 4.34 7.84 8.44 N.36 

12.44 15.48 17J6 18.38 32.44 8.M
6 04 M-.ędzy snem a dniem 136 

Polityk* dla wszystkich. 1.45 Za 
Kierownicą. 8.4* Co kto hibL 1.84 
„Czyste radość' mojego tycia". 
4.18 Kiermasz płyt. 8J4 Nasz rok 
78-ty. 4.45 Dyskoteka pod gruszą. 
14.35 Spotkania na sączycie: Art. 

Tatum 1 Benny Carter. 11.00 Dzień 
jak oo dzień. 11.30 Dyskotek* pod 
gruszą. 12.05 W tonacji Trójki. 
13.04 Powtórka z rozrywki. 13AC 
„Właściwy moment" — ode. 14.00 
Lato w Filharmonii. 15.85 Wakacje 
ze swingiem. 15 40 Gitara, kasta- 
niety 1 piosenka. 16.00 Monika 1 
jej chłopcy. 16.20 Muzykobranle.
16.45 Nasz rok 79-ty. 17.05 Muzycz­
na poczt* UKF 17.40 Studio na­
grań. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 10.35 Czas relaksu. 19.08 Co­
dziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym — J. Stefan Stawiń­
ski „Młodego Warszawiaka zapi­
ski z urodzin" — ode. 19.35 Opera 
tygodnia: S. Prokofjew „Grazz .
19.50 „Czyste radości mojego ży­
cia" — ode. 20.00 Interradio. 20.40 
Paweł Steller I jego muzeum. 31.00 
Groover — Waslungto- ‘ sm.raz- 
ki. 21.20 Thesaurus muzyki pol­
skiej. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów. 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu. 23.00 Odgłosy przyrody. 23.05 
Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 8.40 6.M ll.M 15.00 18.00

18.10 22.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy. 6.10 W kręgu spraw rodzin­
nych. 6.30 Rytm 1 piosenka. 
6.45—7.40 Dzień dobry, Warszawo. 
7.40 Radio dedykuje. 8.00 Piosen­
ki na wakacje. 8.35 Zwierzęta pod­
czas wakacji „Nowi znajomi". 
8.00 „Wędrujemy z piosenką". 8.25 
Podróże muzyczne po kraju. 9.40 
Wesołe lato dla najmłodszych. 
10.00 Z legendą po Polsce „O mąd­
rej dziewczynie". 10.25 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Jęz. angielski. 11.15 
Na fortepianie gra Roger Dene.
11.30 M. Musorgskl „Borys Go­
dunow" — 3 fragmenty z I ak­
tu. 12.05—12.25 Głos Mazowsza, 
Kurpi I Podlasi*. 12.25 Giełda płyt. 
13.00 Przeboje z musicali. 13.25 Nie 
tylko dla słuchaczy w mundurach.
13.50 Tu Studio Stereo — stereo 
ogólnopolskie. 14.00 Naukowcy — 
rolnikom. 14.15 Tu Studio Stereo 
c.d. 1 stereo ogólnop. 14.45 Muzy­
czny upominek Indonezja. 15.05 
Portret pisarza — St. Lema. 15.40 
Książki do których wracamy „A- 
nanke”. 16.05 Sztuka kierowania 
zespołem. 16.25 Patent na papierze. 
16.40—18.20 Program WORT. 16.40 
Tu Studio 4 — stereo lok. 17.00 Na 
Warszawskiej Fali. 17.20 Słuchaj 
nas. 18.20 „Zapraszamy na Służe­
wiec". 18.25 Rodowody naszych 
uczelni. 19.00 SOS dla biosfery.
19.15 Jęz. niemiecki. 19.30 Kwartet 
Jullllarda — gra Schuberta — ste­
reo ogólnopolskie. 20.17 Carl Orff 
„Triumf Afrodyty” — stereo lok,
21.10 R. Strauss: Poemat symfo­
niczny op. 20 „Don Juan" stereo 
lok. 21 30 V Starosądecki Festiwal 
Mużyki Dawnej — stereo lok. 22.15 
Za co na* cenią — Polscy leka­
rz* w Afryce. 22.35 Nauka 1 świat 
współczesny. 22.50 Pieśni S. Rach­
maninowa.

TELEWIZJA
Program I

9.00 Kino Teleferil — Ucleczka- 
-wycleczka — ode. V „Do przy­
szłego roku" Film fabularny TP

15.55 Program dni*
16.00 Obiektyw — program stołecz­

nego województwa warszawskie­
go16.20 Dziennik (kolor)

16.30 „Marian" — reportaż filmo­
wy

17.00 Magazyn motoryzacyjny (ko­
lor)

17.30 „Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny” (kolocj

17.55 „Akcja V" Mlc. in pt. „600 
wron nad Peenemunde" Jerzy 
Janicki

19.00 Dobranoc (kolor)
19 10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Wspomnień 1968 — Ma­

rek Domański „Kobieta w trud­
nej sytuacji"

21.28 Studio Sport (kolor)
22.60 „2ycloryiy" — „Urodziny"
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 „w starym kinie” — filmy s 

lamus*.

Program II
18.50 Program dni*
16.55 „Mam pomysł"
17.25 Studio Sport — Poradnik Tu­

rysty (kolor)
17.55 „Moda t uroda" — magazyn 

poradnikowy (kolor)
18.25 Klub Jazzowy Studia Gam* 

— Muzyczny Camping w Luba­
niu — „Jazz nocą’’ — cz. I (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
18.3* Wieczór z Dziennikiem (ko- 

lor)
26.15 Spotkanie X Lulgl Alvą — pr. 

muzyczny (kolor)
80.55 Poradnik Zmotoryzowanego 

Turysty — „Jak docierać po­
jazdy” — (kolor)

21.05 24 Godziny (kolor)
31.15 Premiera w Dwójce — „Czar­

ny Chleb" — ode. III pt „Po­
żegnanie z dzieciństwem" Film 
telewizji francuskiej (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 36-68*. Ra­
dom, ul. Żeromskie** 51. Tele- 
łony: Zll-49, 234-58. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. LW— 
UJ*. Z* lerminowy drak ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie imtl. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
sżatkowska

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW -hua- 
Kstążka-Ruch" oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciel* w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na My- 

czen, I kwartał. I półrocze 
roku nasiępneg* I na cały 
rok następny;

— do dni* 1* popnedzającege 
okres prenumeraty na p-no- 
stale >)"esy roku bieżnego.

Cena prenumeraty: 
miesięczni* *4 »l 
kwartalni* 7* *1 
półroczni* IM zł 
rocznie 312 zl

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej, instytucje oraanlzacje 
I wszelkiego rodzaju zakład) 
pracy zamasrtaja prenumeratę 
w mtejscosrycb Oddziałach 
RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch". w 
miejscowościach zaź, w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w nrzędach pocztosrych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłączni* w 
urzędach pocztowych 1 a d*- 
ręczydeil-

Pzennmeraz* z* zleceniem 
szysytkl aa granicę przyjmuje 
RSW „Prasi-Ksialka-Rueh. 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydasrnletw *1. Tosrarowa 88. 
*6-9S« Warszawa, kont* PKO 
nz 1U1-11. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
we) • 9*,'„ dla zleceniodawców 
bidyzridualnych I • l**1, dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Inłsti nr IW
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Widziane z ul. Południowej Na pożegnanie wakacji

Zanim powstanie osiedle „Prędocinek"
Jeszcze kilka miesięcy i bu­

dowlani z Kombinatu Budow­
lanego w Radomiu zakończą 
wznoszenie ostatnich domów 
na „Ustroniu", a ściślej zlo­
kalizowanych na terenie jed­
nostki „C”. W ponad 60 bu­
dynkach zamieszkają więc lo­
katorzy, którzy oczekiwać bę­
dą tylko na ostateczne upo­
rządkowanie terenu oraz bu­
dowę zaplanowanych obiek­
tów towarzyszących, a przede 
wszystkim pawilonów handlo­
wych i przedszkoli

Budowlani z Kombinatu są 
jeszcze na placu budowy, a 
wraz z nimi partnerzy z in­
nych przedsiębiorstw specja­
listycznych, od których zależy 
zarówno stan przygotowań do 
budowy następnego osiedla 
„Prędocinek”, jak i warunki 
życia mieszkańców „Ustro­
nia”, a szczególnie lokatorów 
z tzw. jednostek „B” i „C", 
przyległych do ul. Sandomier­
skiej, ul. Osiedlowej i ul. Po­
łudniowej.

domskiego oddziału Przedsię­
biorstwa Robót Zmechanizo­
wanych i Gospodarki Maszy­
nami, pracowali w dobrym 
tempie. Wszyscy zdają sobie 
przecież sprawę, że czasu nie 
ma zbyt wiele, a pracy wciąż 
bardzo dużo. Trzeba wywieźć 
ponad 10 tys. m sześć: ziemi.

W kierownictwie grupy ro­
bót Radomskiego Przedsię­
biorstwa Robót Inżynieryj­
nych na „Ustroniu” spodzie­
wają się, że do końca bież, 
miesiąca brygady z PRZiGM 
uporają się z robotami ziem­
nymi. Dla drogowców z RPRI 
którzy są budowniczymi rów­
nież 600-metrowej długości 
odcinka ul. Południowej (od 
ul. Sandomierskiej do ul. 
Młodzianowskiej) jest to bar­
dzo ważne, gdyż warunkuje 
terminowe wywiązanie się z 
całego zadania w planowa­
nym terminie, czyli do 30 li­
stopada br.

Zajeżdżają potężne Ziły
Do grudnia 12 stanów 

zerowych

Od niedawna główny wjazd 
na „Ustronie” prowadzi już 
od al. Grzecznarowskiego — 
wprost ul. Południową. Ściśle, 
asfaltowym odcinkiem tej uli­
cy, aż do ul. Sandomier­
skiej, gdyż dalej jeszcze pię­
trzą się zwały gliny. Kilka 
dni temu, gdy byliśmy w tym 
rejonie, właśnie w pobliżu te­
go skrzyżowania panował 
największy ruch. Dwie potęż­
ne koparki KM-602A, którymi 
kierowali: Kazimierz Pysiak 
oraz Marian Szczerba, co 
chwilę nakładały potężne 
porcje ziemi na podjeżdżające 
bez przerwy wywrotki „Ził”. 
Operatorzy koparek oraz kie­
rowcy: Jan Wolski, Antoni 
Linowski, Stanisław Mazurek 
i Wiesław Chrzanowski z ra-

•Żniwa na finiszu 
•Pierwsze siewy rzepaku 
Rolnicze lato

Półtora miesiąca trwają już 
żniwa w woj. radomskim. W 
efekcie znacznie przeciągają­
cych się prac, skoszono blisko 
90 proc, zbóż, przy czym w 
całości żyto, a tylko w poło­
wie — owies. Trzy czwarte 
zbóż zwieziono z pól. Kosze­
nie łąk przekroczyło półme­
tek.

Wraz z pracami żniwnymi 
wykonywane są tzw. podoryw- 
ki 1 siewy popionów ściernis­
kowych. Te ostatnie zajęły już 
ponad 47,5 tys. ha, co stano­
wi dopiero 95 proc, planowa­
nego minimum, niezbędnego 
dla zapewnienia paszy dla by­
dła na okres jesienny. Trwa 
wysiew wapna nawozowego 
oraz wywożenie obornika.

Mimo niezakończonych prac 
żniwnych i pożniwnych roz­
poczęły się już przygotowa­
nia do siewów jesiennych. Ich 
zapowiedzią są rozpoczęte sie­
wy rzepaku ozimego, dla któ­
rego optymalny termin agro­
techniczny w woj. radomskim 
nie powinien przekraczać 25 
bm. Ogółem rzepakiem ozi­
mym zamierza się obsiać po­
nad 2 tys. ha. W pełni za­
awansowane są też zabiegi do 
siewu zbóż, wśród których 
bardzo ważnym (ze względu 
na dużą ilość chwastów) jest 
kilkakrotne bronowanie pól.

(mz)

Nowy odcinek ul. Południo­
wej jest bardzo ważny również 
dla budowlanych z KB, któ­
rzy rozpoczęli już wstępne 
przygotowania do wznoszenia 
osiedla „Prędocinek” i muszą 
mieć zapewniony przyzwoity 
dojazd do nowego placu budo­
wy. Jak twierdzi kierownik 
KGR na „Ustroniu” — Ma­
rian Górski — w tym roku 
musi być gotowych przynaj­
mniej 12 tzw. stanów zero­
wych pierwszych budynków 
mieszkalnych. Gotowe są już 
wykopy pod trzy pierwsze do­
my, a niebawem przystąpi się 
do kopania następnych wyko­
pów. W przyszłym roku obec­
na, 200-osobowa załoga bu­
dowlanych z „Ustronia” znów 
przejmie palmę pierwszeństwa 
pod względem liczby nowo 
wznoszonych mieszkań.

A tymczasem budowlani z 
Kombinatu są jeszcze na „Us­
troniu” i montują ostatnie 
dwa domy oraz wożą urodzajną 
ziemię, zebraną na placu budo­
wy „I^ędocinka”, osiedla, któ­
re w przyszłości liczyć będzie 
ponad 7 tys. mieszkańców, 
gdyż właśnie dla takiej grupy 
ludzi zaprojektował je mgr

inż. arch. Konrad Drzewinski 
z radomskiego „Inwestopro- 
jektu”, główny autor projektu 
osiedla.

Wraz z montażem ostatnich 
domów na terenie jednostki 
„C” trwa również, ale bardzo 
powoli, przygotowywanie te­
renu pod przyszłą ul. Osiedlo­
wą, która wciąż nie może do­
czekać się zakończenia budo­
wy. Teraz przede wszystkim 
zależy to od wspomnianego 
już Przedsiębiorstwa Robót 
Zmechanizowanych i Gospo­
darki Maszynami które ma 
wykonać roboty ziemne. 
Praktycznie wykop, którym 
pobiegnie bardzo 
ulica, łącząca się 
łudniową.

Trudne warunki 
ją budowlani i drogowcy na 
„Ustroniu”. Wszyscy wyko­
nawcy muszą jednak zrozu­
mieć, że w społecznym inte­
resie mieszkańców całego 
„Ustronia” waz sprawnego 
wznoszenia nowego osiedla 
„Prędocinek” jest, aby jak 
najszybciej gotowe były za­
równo ul. Południowa, jak 1 
ul. Osiedlowa, czyli dwie głó­
wne arterie komunikacyjne w 
tym rejonie Radomia.

potrzebna 
z ul. Po-

pracy ma-

TADEUSZ M. ZAJĄC

Bardzo interesująco zapo­
wiadają się imprezy, które 
organizatorzy akcji „Lato w 
mieście" proponują uczniom 
szkół podstawowych zażywa­
jących ostatnich dni wakacji.

Dziś, 17 bm. świetlica „Ką­
cik” przy ul. Sadkowskiej 7 za­
prasza o godzinie 10 na im­
prezy sportowe, które odbędą 
się na terenie osiedla, świetli­
ca „Skrzat” organizuje wy­
cieczkę za miasto, natomiast 
w osiedlowym klubie „Kwa­
drat” przy ul. Grzybowskiej 83 
nastąpi podsumowanie akcji 
„Lato-79”. W programie cie­
kawe konkursy, atrakcyjne 
nagrody i dyskoteka. Począ­
tek — godzina 17.

Dzielnicowy Dom Kultury 
„Obozisko” zaprasza dzieci do 
ogródka jordanowskiego na 
wspólną zabawę (początek go­
dzina 10) natomiast w Dziel­
nicowym Domu Kultury „Ida- 
lin” o godzinie 10 odbędzie 
się zabawa taneczna dla 
dzieci, natomiast o godzinie
18 rozpoczną się Imprezy z o- 
kazji Dnia Działacza Społecz­
nego.

W sobotę 1 niedzielę 18 i
19 bm. w klubie „Kwadrat” 
w godzinach 17—22 odbędzie 
się dyskoteka, natomiast 19 
bm. świetlica „Kącik” zapra­
sza na wycieczkę do Warsza­
wy. W programie zwiedzanie 
ogrodu zoologicznego. Zamku 
Królewskiego i Wilanowa. 
Wyjazd nastąpi o godzinie 8.

W sobotę 18 bm. w Szkole 
Podstawowej nr 34 przy ul. 
Miłej 18 odbędzie się pierw­
sza ogólnomiejska spartakia­
da o puchar prezydenta mia­
sta pod nazwą „Zegnaj lato 
na rok". Program spartakia­
dy obejmuje wiele konkuren­
cji m.in.: rozgrywki tenisa 
stołowego, warcaby, szachy, 
konkurs plastyczny, konkurs 
wokalny, rzut do celu, prze­
ciąganie liny, konkurs na naj­
ładniejsze hasło wakacyjne 
Zwycięzcy otrzymają nagro­
dy. Impreza rozpoczyna się o 
godzinie 14.30.

Sądzimy, że chętnych do 
wspólnej zabawy nie zabrak­
nie. (ów)

Pierwsze zgłoszenia konkursowe

Wszyscy oszczędzamy 
energię i paliwa

W maju br. Pełnomocnik 
Wojewódzki d.s. Oszczędności 
Energii i Paliw, Kielecka Roz­
głośnia Polskiego Radia i Te­
lewizji oraz redakcje: „Sło­
wa Ludu” i „Życia Radom­
skiego” przy współudziale O- 
kręgowego Inspektoratu Gos­
podarki Energetycznej oraz 
OW NOT i OW SEP ogłosiły 
I Wojewódzki Konkurs. 
„Wszyscy oszczędzamy ener­
gię i paliwa”.

Przypomnijmy, że udział w 
tym konkursie mogą wziąć 
wszyscy zainteresowani w o- 
szczędzaniu energii i paliw w 
każdym miejscu i stanowisku

Śladem naszych artykułów

Większe dostawy cementu 
na potrzeby rynku

Oferta przewozowa
„Łączności”

Radomski oddział Przedsię­
biorstwa Transportu Samocho­
dowego Łączności Lublin jest 
specjalistyczną jednostką 
transportową, która świadczy 
usługi przewozowe wyłącznie 
na potrzeby resortu łączności. 
Ze względu na charakter 
świadczonych usług duży pro­
cent stanowią samochody do­
stawcze „Nysa” i „Żuk”, z któ­
rych remontami głównymi są 
spore kłopoty. Radomscy trans­
portowcy a ściślej załoga za­
plecza technicznego ratuje się 
jak może dokonując wielu re­
montów we własnym zakre­
sie. Poza tym wyspecjalizowa­
li się w regeneracji m.in. 
skrzyń biegów oraz niektórych 
części zamiennych. W efekcie 
pozwoliło to w dużym stopniu 
rozwiązać trudny problem bra­
ku wykonawców na tzw. na­
prawy główne.

Troska o jak największą go­
spodarność oraz wykorzysta­
nie posiadanego taboru spra­
wiły jednak, że załoga ..Łącz­
ności” postanowiła wyjść z o- 
fertą dodatkowego przewozu 
ładunków dla zleceniodawców 
również w wolne soboty i 
niedziele. I chyba chętnych nie 
zabraknie! (mz)

W nawiązaniu do artykułu 
pt „Czego uczy przykład 
•Wierzbicy.”, dyrektor Kom­
binatu Cementowego „Przy­
jaźń” inż. Jan Reszczyk na­
desłał odpowiedź wyjaśniają­
cą niektóre zagadnienia poru­
szane w publikacji prasowej.

„...w I kwartale br. powsta­
ły poważne zaległości w dosta­
wach cementu na potrzeby ryn­
ku wynoszące ok. 20 tys. ton. 
Powodem powstania tych zale­
głości były kłopoty transporto­
we i produkcyjne z jednej stro­
ny, oraz odmowy przyjmowa­
nia cementu przez wiele gmin­
nych spółdzielni województwa 
radomskiego. Zakład nasz bo­
rykał się z problemami trans­
portowymi do czerwca br„ o 
czym powiadamialiśmy władze 
wojewódzkie, zwracając się je­
dnocześnie o stosowną pomoc. 
Właśnie dzięki wydatnej pomo­
cy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, wojewody radomskiego 
oraz Wojewódzkiego Sztabu d/s 
Usprawnień Przewozów od 
czerwca br. sytuacja w tym za­
kresie uległa radykalnej popra­
wie.

Odnośnie realizacji dostaw ce­
mentu na potrzeby rynku w II 
kwartale br. plan został wy­
konany. Jednakże w rozbiciu 
na poszczególne środki trans­
portowe realizacja ta przedsta­
wia się następująco: odbiór 
cementu poprzez scentralizowa­
ne jednostki (PKS, WSTW, 
„Transbud") na plan 48.0 tys. 
ton realizacja wyniosła 55,3 tys. 
ton, natomiast odbiory własne 
przez jednostki podległe WZSR 
na plan 18,0 tys. ton zostały 
zrealizowane jedynie w ilości 
8,0 tys. ton. Powyższe dane 
wskazują, że przy wykonaniu 
odbiorów własnych przez jed­
nostki podległe WZSR plan do­
staw cementu na potrzeby ryn­
ku w II kw. br. byłby prze­
kroczony i zależności za I pół­
rocze br. zmniejszyłyby się do 
10 tys. ton.

W lipcu br. plan dostaw ce­
mentu na potrzeby rynkowe 
województwa radomskiego zo­
stał przekroczony o 1.4 tys. ton, 
jak również został przekroczo­
ny plan wysyłki cementu o- 
gółem — o 4.5 ton co pozwo­
liło w znacznym stopniu roz­
ładować zapasy cementu.

W wyniku słusznych i bar­
dzo korzystnych dla Cemento­
wni „Przyjaźń” decyzji Urzędu 
Wojewódzkiego, które zostały 
rozpropagowane Drzez Redak­
cję ..Żvcia Radomskiego”, w 
dniach 4—5. VIII. br.. zorganizo­
wano akcję wywozu cementu 
na pokrvcie potrzeb rvnku wo­
jewództwa radomskiego. W wy-

niku tych wspólnych przedsię­
wzięć rynek nasz otrzymał 5,8 
tys. ton cementu.

Doceniając znaczenie prawi­
dłowego zaopatrzenia rynkowe­
go w cement w III kwartale 
br. z inicjatywy załogi Ce­
mentowni podjęto wiele przed­
sięwzięć techniczno-organiza­
cyjnych celem dalszego zinten­
syfikowania dostaw cementu 
na potrzeby rynku dla odrobie­
nia zaległości powstałych w I 
kwartale br.”

pracy, zarówno indywidual­
nie jak i zespołowo. Tematy­
ka konkursowa dotyczy wszel­
kiego rodzaju usprawnień 
konstrukcyjnych, technologi­
cznych i organizacyjnych o- 
bniżających zużycie energii i 
paliw oraz modernizacji ma­
szyn i urządzeń podnoszących 
ich sprawność energetyczną.

Na konkurs mogą być zgła­
szane wnioski i pomysły ra­
cjonalizatorskie już zrealizo­
wane, lecz nie wcześniej jak 
w 1978 r. 1 nie nagradzane w 
innych konkursach, będące 
dopiero w fazie realizacji lub 
oczekujące dopiero na wdro­
żenie oraz rokujące zarazem 
znaczne oszczędności energii 
i paliw. Za najlepsze rozwią­
zania przyznane zostaną na­
grody: jedna I nagroda w wy­
sokości 20 tys. zł, dwie II — 
po 10 tys. zł oraz trzy III — 
po 5 tys. zł. Niezależnie od 
tych nagród za wnioski ra­
cjonalizatorskie i pomysły 
dotychczas nie zrealizowane 
lub będące w realizacji, a ro­
kujące bez większych nakła­
dów inwestycyjnych, znaczne 
oszczędności energii i paliw 
przewiduje się pięć wyróżnień 
od 5 do 1 tys. zł.

Prace konkursowe można 
zgłaszać do 30 października 
br. na adres: Oddział Woje­
wódzki Stowarzyszenia Elek­
tryków Polskich w Radomiu, 
ul. Struga 7a, z dopiskiem na 
kopercie „Konkurs”. (TMZ)

Od dziś 
na ul. Mickiewicza 
kiermasz szkolny

Dziś, 17 bm. rozpoczyna się 
na ul. Mickiewicza (obok Mło­
dzieżowego Domu Kultury) w 
Radomiu tradycyjny, dorocz­
ny kiermasz szkolny, zorgani­
zowany przez Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlu We­
wnętrznego.

W siedmiu stoiskach będzie 
można kupić różnego rodzaju 
artykuły niezbędne dzieciom 
rozpoczynającym naukę w 
szkole. Handlowcy przygoto­
wali sporo piór, długopisów, 
zeszytów, notatników, farb i 
innego rodzaju Przyborów 
szkolnych, a nawet niewiel­
ką liczbę atrakcyjnych piór­
ników chińskich i pachną­
cych... gumek oraz czeskich 
długopisów. Poza tym w 
sprzedaży znajdą się torni­
stry i teczki, spodenki i ko­
stiumy gimnastyczne, pończo­
chy, skarpety, .juniorki”, 
trampki i tenisówki. Ogółem 
wartość oferowanych towa­
rów wyniesie około 1 min zł.

Stoiska kiermaszowe czyn­
ne będą codziennie aż do 21 
bm. w godz. 
pomnijmy, że 
masz czynny 
samym czasie
domu towarowego „Merkury” 
w Pionkach, (mz)

10—17. Przy- 
podobny kier- 
będzie w tym 

również obok

KRONIKA DNIA
Na trasie E-7 w Jedlińsku Adam 

Cynjęot, kierujący samochodem 
ciężarowym marki „Honomag” nr 
rej. RAE-M08, zjechał na lewy 
pas jezdni i potrącił autobus 
marki „Ikaru*”. Nr rej. RAA- 
€420, prowadzony przez Stanisła­
wa Burdę, samochód „ZIF* nr rej. 
CB-J754 prowadzony przez Maria­
na Markowskiego i samochód 
„Żuk” nr rej. 165H-SW, którym 
kierował Marian Szumocha. W 
wyniku wypadku, obrażeń dała 
doznali kierowcy „Honomaga” 1 
„Żuka” oraz pasażerowie: 37-let- 
ni Roman Zieliński, 31-letnla Ali­
cja Kosowska oraz jej 7-letnl syn 
Artur.

♦
Na drodze Wilków — Bolesła­

wiec Leśny, gmina Błędów, 21- 
letni Wacław Włodarski tam. w 
Janowie, jadący w stanie nie­
trzeźwym motorowerem marki 
„Komar”, przewrócił się na Jezd­
nie, doznając złamania podstawy 
czaszki. W 
odwieziony 
cu.

Rtanle ctężkim został 
do szpitala w Grój-

*
W Wysocku, gmina Szydłowiec, 

Marian Grzyb, kierując samocho­
dem ciężarowym marki Star nr 
rej. CB-MZi. potrącił stojącego na 
poboczu drogi motocyklistę — 
Jana Głucha, który doznał obra­
żeń dala 1 został przewieziony do 
szpitala w Skarżysku, (bw)

Międzymiastowa, słucham

Na linii wakacyjne rozmowy
Pod numer 900 dzwonimy 

zamawiając rozmowy między­
miastowe. Latem częściej niż 
zwykle bo to dzieci na kolo­
niach, to rodzina na wczasach. 
Czekamy na połączenie nieraz 
długo, obwiniając nierzadko o 
to panie z międzymiastowej. 
O tym jak jest naprawdę, czy 
„jedna pand łączy szybciej, a 
druga dłużej”, czy wakacje są 
okresem trudniejszym rozma­
wiamy z p. Aliną Kosiec. kon­
trolerem centrali międzymia­
stowej.

— A więc Jak to jest i tym 
łączeniem rozmów, czy zależy 
to od telefonistki?

— Praktycznie nie, telefoni­
stka odhierając zamówienie 
łączy je w kolejności otrzyma­
nych zgłoszeń. Kolejka bywa 
nieraz długa, stąd też długie 
oczekiwanie. Najwięcej rekla­
macji mamy w godz. 20—23, a- 
bonend wychodzą z mylnego 
założenia, że w tym czasie jest 
mniej rozmów i oczekują szyb­
kiego połączenia. Tymczasem 
w okresie letnim trudno jest 
zastać kogoś w domu przed 
godziną 20, sątd też po tej 
godzinie nasilenie rozmów ro­
śnie.

— Czy w okresie wakacji 
zwiększa się liczba rozmów?

— Ogólna ilość rozmów w 
tym czasie nie wzrasta, zwięk­
sza się natomiast ilość połą­
czeń z ośrodkami wczasowymi, 
koloniami. Powoduje to dłu­
gie oczekiwanie abonentów. 
Dużym dla nas utrudnieniem 
są ośrodki kolonijne z jednrm 
telefonem, u kierownika. By-

wa, że na taki numer jest wiele 
zamówionych rozmów, a w po­
koju tym nikogo nie ma. Dzwo­
nią najczęściej rodzice do 
swych pociech, pytając o zdro­
wie, czy niczego nie potrze­
bują i czy aby na pewno jest 
im tam dobrze.

— A więc fragmenty rozmów 
słyszą?
- Telefonistka musi mieć 

podsłuch rozmowy, chcąc u- 
rńknąć próżnego łączenia a 
także znać słyszalność rozmo­
wy, ażeby odpowiedzieć na e- 
wentualną reklamację. Jest to 
„podsłuchiwanie” raczej tech­
niczne. trzeba kontrolować czę­
sto kilka rozmów. Daje to o- 
czywiście ogólny obraz pro­
wadzonych rozmów, ale nic po­
za tym.

— Jak się paniom pracuje?
— Praca nasza nie należy do 

łatwych. Jest nerwowa, przez 
cały czas musimy być skupio­
ne. Zdarzają się także nie­
uprzejmi abonenci, którzy pró­
bują głośnym słowem przyspie­
szyć połączenie, zgłaszają nie­
uzasadnione pretensje. Mamy 
w ciągu 7 godzin pracy 
półgodzinną przerwę śniada­
niową, do dyspozycji pokój 
śniadaniowy i wypoczynkowy. 
Oczywiście w tym czasie za­
stępuje nas (jedna z nas) tzw. 
rezerwowa śniadaniowa. Ro­
tacja kadr w naszym zawo­
dzie jest dość wysoka. W więk­
szości pracują u nas dziewczę­
ta młode, po maturze, które 
często zmieniają zawód.

— Na zakończenie życzenia 
pod adresem abonentów.

— Aby byli bardziej wyro­
zumiali, telefonistka łączy 
wszystkie rozmowy kolejno, a 
że nieraz trzeba czekać...

rozm 
JANUSZ CHOMIUK

Na placu Konstytucji, jako centralnie położonym punkcie w 
mieicie panuje stale duży ruch pieszych i samochodów. Oto wi­
dok placu z trzech stron. Fot. Bronisław Duda

Dla odciążenia pl. Konstytucji

Propozycje zmian na liniach „8” i „9”
Narastające nasilenie ruchu 

kołowego 
wykazało 
ściowego 
pojazdów 
ten centralny punkt miasta 
Konieczność ta spowodowała, 
że z dniem 1 września br. 
kierownictwo WPKM posta­
nowiło częściowo zmienić tra­
sy dwóch lini autobusowych, 
przebiegających dotychczas 
przez pl. Konstytucji.

Proponuje się, aby zmianie 
uległ fragment linii nr 8, 
która przebiegałaby z ul. Reja 
wprost przez ul. Traugutta w 
kierunku dworca PKP. W po­
dobny sposób omijałyby plac 
autobusy linii nr 9, które będą 
kursować z ul. Struga przez 
ul. Malczewskiego i ul. Trau­
gutta także w kierunku dwor­
ca. Oczywiście w odwrotnych 
kierunkach trasy prowadziły-

Powracamy do tematu

na pl. Konstytucji 
potrzebę bodaj czę- 
zmniejszenia liczby 
kursujących przez

by tymi samymi ulicami, po­
zostając na dalszych odcin­
kach — bez zmian.

Warto dodać, że w ramach 
korekt komunikacyjnych (wy­
nikają z potrzeby oszczędno­
ści paliwa i sprawniejszego 
przejazdu) została już zlikwi­
dowana część najmniej uczę­
szczanych przystanków auto­
busowych. Dalsze zmiany te­
go t.vpu będą wprowadzane w 
wyniku zgłoszonych propozy­
cji przez samych pasażerów 
lub władze miasta, (mz)

Nie dla „blaszaków”
Problem garaży blaszanych, 

który poruszyliśmy niedawno 
na łamach gazety, spowodo­
wał żywą reakcję naszych 
Czytelników, którzy gremial­
nie poparli postulat szybkiego 
ich usuwania ze śródmieścia, 
gdyż po prostu — szpecą. 
Otrzymaliśmy także listy z 
adresami kolejnych obiektów 
tego typu, a nawet powięk­
szania się ich liczby na tere­
nie kilku osiedli mieszkanio­
wych, mimo zgłaszanych in­
terwencji. Kilku Czytelników 
pytało również o przepisy 
prawne, regulujące ten pro­
blem.

Z informacji, które uzyska­
liśmy w Wydziale Architek­
tury i Rozbudowy Miasta, 
wynika, że zakaz budowy ga­
raży blaszanych wynika z wa­
runków technicznych budowy, 
określonych w „Prawie bu­
dowlanym”. Mimo że przepis 
ten obowiązuje od dawna, 
nikt go dotychczas praktycz­
nie nie realizował. Dopiero 
wiosna br. władze miasta zde­
cydowały, że „blaszaki” nie

apowinny stać w mieście, 
zwłaszcza — w śródmieściu.

Administracyjne działanie 
przyniosło dotychczas efekty 
w postaci ponad 20 rozebra­
nych garaży blaszanych. W 
tym miesiącu liczba ta po­
winna jeszcze się podwoić 
gdyż 31 bm. mija ostateczny 
termin usunięcia następnej 
grupy garaży blaszanych.

Stosunkowo najwięcej bla­
szanych garaży jest na tere­
nie osiedla „Nad Potokiem”, 
na Borkach, w okolicach pl. 
Zwycięstwa oraz w rejonie 
zawartym między ul. Sienkie­
wicza, Mickiewicza, Traugutta 
i Moniuszki. Tam też w 
pierwszej kolejności skiero­
wane będzie działanie władz 
urbanistycznych, które wy­
dały bezwzględną walkę tym 
szpecącym miasto budom, a 
nawet w porozumieniu z wła­
dzami handlowymi, wydały 
zakaz produkcji tego typu ga­
raży, w której specjalizowało 
się kilka zakładów rzemieśl­
niczych. (mz)

Modernizacja węzła 
drogowego na Borkach

Brygady Kombinatu Budow­
nictwa Komunalnego przystą­
piły do modernizacji ostatnie­
go odcinka ul. 1905 Roku czy­
li wielokrotnie krytykowanego 
przez radomskich kierowców i 
przyjezdnych skrzyżowania tej 
ulicy z ul. Nową i ul. Dzier­
żyńskiego. W wyniku rozpoczę­
tych robót przebudowane zo­
staną wszystkie wysepki przy 
czym główną uwagę zwróci się 
na wyjazd z ul. Nowej w kie­
runku ul. Dzierżyńskiego, któ­
ry był zmorą wszystkich kie­
rowców 1 zagrażał bezpieczeń­
stwu ruchu kołowego.

Równolegle z robotami dro­
gowymi przystąpiono do insta­
lowania nowych urządzeń sy­
gnalizacji świetlnej, która sta­
nowi ostatni element „zielonej 
fali” w kierunku ul. Kielec­
kiej. Po zakończeniu tych prac 
zmodernizowany węzeł sygna­
lizacji świetlnej zostanie, po­
dobnie jak poprzednie, połą­
czony z centrum sterowania co 
zapewni możliwość automaty­
cznego regulowania w zależ­
ności od natężenia ruchu.

Wszystkie prace drogowe 
wraz z ułożeniem uzupełniają­
cych fragmentów asfaltu po­
trwają do połowy września br. 
a koszt robót wykonywanych 
na zlecenie Miejskiego Zarzą­
du Dróg i Mostów wyniesie 
około 1,3 min zł. (mz)


